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N. Constantin 
u E. Babiucha

17 bm. prezes Rady Mi­
nistrów EDWARD BA­
BI UCH przyjął wicepremie 
ra, przewodniczącego Pan 
stwoweąo Komitetu Piano 
wania Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii — NICO- 
LAE CONSTANTINA.

Przedmiotem rozmowy 
były sprawy związane z o- 
kreśleniem kierunków współ 
pracy gospodarczej i na­
ukowo-technicznej między 
Folską i Rumunią po ro­
ku 1960.

W spotkaniu wziął u- 
dział wiceprem'er, prze­
wodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mi­
nistrów — TADEUSZ 
WR7ASZCZVK. Obecni by
li: PPL w
- JERZY KI'SIAK i am­
basador CRR w Polsce — 
ION COZMA. (PAP)
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A. Oromvko
uda się do Franco
Jak zakomunikowano o- 

ficjalnie w czwartek w Mo 
skwie i Paryżu, na zapro­
szenie rządu Francji w 
dniach 23—25 kwietnia br. 
zlożv wizytę w tym kraju 
minister spraw zagranicz­
nych ZSRR. Andriej Gro­
myko. Będzie to wizyta ro 
boczą w ramach corocz­
nych konsultacji szefów eh 
plomacji obu państw, zgnd 
nie z protokołem podpisa­
nym w 1970 roku.

Narada w Moskwie

RWPG: współpraca w żegludze
W ostatnich latach na- ostrzenia sprzeczności w że darczych i wykluczać wszel 

stąpił pomyślny rozwój ąludze światowej. dyskryminację,
wzajemnie ko— st-.ej Na. wiązując do postano- Uczestnicy narady w
współpracy krajów socja- wiefi VI sesji specjalnej Moskwie oświadczyli, ze 
list>*canych w żegludze zgromadzenia Ogólnego zgodnie z duchem aktu koń 
morskiej — stwierdzili 1STZ, uczestnicy narady pod eowego KBWE J przedsię- 
uczesvnicv na ad.y kie ow- kreślili, iż przyszłe zmiany biorstwa żeglugowe kra­
ników tego resortu z Buł- w stosunkach morskich po jów socjalistycznych zdecy

winny uwzględniać równo dowane sa nadal rozwijać 
pra^ność istniejących sys współpracę ze wszystkimi 
temów społeczno - gospo- uczestnikami żeglugi świa­

towej na zasadach

garii, CSRS. NRD, Polski, 
Rumunii, Węgier i Związ­
ku Radzieckiego. W nara­
dzie, która odbyła się w 
Moskwie, uczestniczyli tak 
że jako obserwatorzy przed 
stawiciele Wietnamu i Ku 
by.

Wskazano na lepsze wy­
korzystanie przez kraje so 
cjalist.yczne własnych flot 
i portów oraz rozwój współ 
P’-acy w żegludze frachto­
wej. Opowiedziano się za 
oopieramem udziału naro­
dowych przedsiębiorstw ar 
matorskich w przewozach 
towarów między krajami 
FWPG oraz między kraja­
mi rady a krajami trzeci­
mi, przy założeniu. że 
współpracy takiej nie bę­
dą towarzvpzyly ograniczę 
nia administracvjne wobec 
innvch bandar.

Omawiając problem^ że 
glugi światowe* uczestni­
cy naradv stwierdzili że 
dążenie armatorów zachód 
nich dn umocnienia kluczo 
wych pozvcji w świato­
wych przewozach morskich 
może doprowadzić L’dvrre 
do po’A stania zatrfr piątych 
ugrupowań i dalszego za-

7-10 maja br.

Spotkanie 
w Krajowej Radzie 

Kobiet Polskich
W dniach 7—lu maja br. 

odbędzie się w Warszawie 
spotkanie kobiet Europy 
pod hasłem „Kobiety prze­
ciw faszyzmowi, za poko­
jem i bezpieczeństwem”. 
Wezmą w nim udział przed 
siawicielki organizacji ko­
biecych ze wszystkich nie 
mat państw Europy oraz ze 
Stanów Zjednoczonych i 
Kanady. Gospodarzem kon 
feren^ji bedzie Krajowa 
Rada Kobiet Polskich.

(PAP)

Przed Dniem Niepodległości Zimbabwe 16 bm. przybył do Salisbury przedstawi­
ciel królowej W: Brytanii - książę Karol, który uczestniczyć będzie wraz z innymi 
zaproszonymi osobistościami w uroczystościach Dnia Niepodległości w nocy z 17 
na I8 bm. CAF - UPI - Telefoto

rów­
nych praw i wzajemnych 
korzyści, poszanowania su 
werenności i interesów na­
rodowych. (PAP)
«KjaUSBSLIIIIJ. ■ INII.Iil I. E

Z ostatniej chwili
W związku z 37 rocznicą 

powstania w Getcie Waiszaw 
skim w Warszawie odbył się 
uroczysty wieczór, zorganizo­
wany przez Towarzystwo Spo 
łeczno-Kulturalne Żydów w 
Polsce oraz stołeczną organi 
zację Z Bo W D

(PAP)

Do Polski przybyła 
oficjalna delegacja ZSRR 

na Dni Kultury Radzieckiej
17 bm. przybyła du War ligrafii i Księgarstwa; Ge 

szawy radziecka delegacja orgij Towstonogow — lu­
na rozpoczynające się 18 dowy artysta ZSRR, głów- 
bm. Dni Kultury Radziec- ny reżyser Państwowego 
kiej w Polsce. Akademickiego Teatru im.

W skład delegacji wcho- M. Gorkiego w Leningra- 
dzą: Wasilij Kucharski — dzie; Olga Kusenko — lu- 
zastępca ministra kultury dowa artystka ZSRR, prze 
ZSRR: Georgi Markow — wodnicząca Stowarzysze- 
członek KC KPZR, deputo nia Teatralnego Ukrainy, 
w any do Rady Najwyż- \iktorka Teatru im. Fran- 
szej ZSRR. I sekretarz ki.
Związku Pisarzy ZSRR: Na lotnisku Okęcie przed
Jonas Bielinis — minister stawicieli radzieckiej kultu 
kultury Litewskiej ŚRR, ry serdecznie powitali: kie 
deputoVanv do Raav Naj równik Wydziału Kultury 
wyższej LSRR; Nikołaj Po KC PZPR Bogdan Ga- 
nomariow — ludowy artys wronski, minister kultury 
ta ZSRR. deputowany do i sztuki Zygmunt Najdów 
Rady Najwyższej ZSRR, ski, przedstawiciele władz 
członek rzeczywisty Akade stolicy oraz reprezentanci 
mii Sztuk Pięknych, prze zarządów głównych związ- 
wodniczacy Zarządu Zwią ków i stowarzyszeń twór- 
zku Plastyków ZSRR; czych. Obecni byli przed- 
Wasilij Słastienienko — za stawńciele Ambasady ZSRR 
stępca przewodniczącego — rad "a — minister Wasi 
Państwowego Komitetu li.i Swirin i attachś kultu- 
ZSRR ds. Wydawnictw, Po rainy Oleg Brikin.

Czy potrafimy szanować książkę)
PANI HELENA MO- 

SIEJCZLK w zawo­
dzie księgarza pracu 

je trzydzieści lat. Tyle sa­
mo liczy sobie księgarstwo 
państwowe w Polsce Ludo. 
v'ej, działające pod firmą 
..Dom Książki”. Dzisiaj He 
lena Mosiejczuk jest kie­
rowniczką działu księgar-

— Najpierw są lata ter­
minowania w zawodzie. 
Swoją pracę rozpoczęłam 
ponad trzydzieści lat temu 
w Spółdzielni Wydawni­
czej „Książka i Wiedza”. Z 
p^rspekty wy lat mogę 
stwierdzić, iż dobrze jest 
gdy księgarz sam. na wła­
dne oczy, widzi jak pow-

Plenum Z3 Polskiego Towarzystwa Lekarskiego

Apel lekarzy polskich
do lekarzy świata

Działalność Polskiego Towarzystwa Lekarskiego 
w 1979 r. — to za.sadnir7v- temat 17 bm. w War­
szawie plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego 
PTL, w którego szeregach znajduje się co trzeci 
lekarz w naszym kraju

Starcia zbrojne w Salwadorze
Zaostrzająca się sytuacja 

w Salwadorze coraz bar­
dziej upodabnia s:e do 
wojny domowej. W Salwa­
dorze nie ma innej alter­
natywy jak rewolucja — 
stwierdzili członkowie Re­
wolucyjnej Koordynacji 
Mas (CRM), którzy przyby­
li do Meksyku w poszuki­
waniu poparcia. Podczas Nikaragui 
wystąpienia na uniw ersy- rewolucji 
tecie w Meksyku podkreś­
lali z dnia na dzień po­
stępującą konsolidację sal- 
wadorskich sił rewolucyj­
nych i demokratycznych, 
mimo rosnących represji 
junty. mającej poparcie

Poinformowali też. że w 
ciągu ostatnich 1Ü0 dni w 
rezultacie represji poniosło 
śmierć w Salwadorze oko­
ło 2300 osób.

Komplikująca się sytua­
cja w Salwadorze jest sie- 
dzona z uwagą, zwłaszcza 
w Ameryce Środkowej. Mi­
nister spraw wewnętrznych 

czołowa postać 
sand:nowskiej. 

Tomas Borge, ośw adczył 
w Managua, że V7 Salwa­
dorze możliwa jest inter­
wencja, ponieważ junta rzą 
dzaca cieszy sie poparciem 
amerykańskim, chociaż spo 
tyka sie z powszechnym

Stanów * Zjednoczonych, potępieniem i nie wiado- 
Gwatemali i Hondurasu’,

rzyć, gdy nie będzie w sta­
nie utrzymać się Drży wła­
dzy”. Podkreślił, że jeżeli 
dojdzie ac zbrojnej inter­
wencji przeciwko narodowi 
salwadorskiemu. Nikara­
gua potraktuje to jako akt 
agresji przeciwko niej sa­
mej.

Tymczasem w Salwado­
rze nie ustają starcia zbrój 
ne. W środę w wyniku po­
tyczek między ugrupowa­
niami partyzanckimi a od 
działami wojskowymi zgi­
nęło co najmniej 36 osób. 
Jak wyniką z informacji 
wojskowych, większość tych 
zajść miała miejsce w pół-

mo, co może się jeszcze zda nocnej części kraju, gdzie
wojsko wspierane przez

“.{zad włoski otrzymał
wotum zaufania w Senacie

Noavo powstały rząd 
włoski, kierowany przez 
premiera Francesco Cnssi- 
gę otrzymał 17 bm. wotiu-m 
zaufania w Senacie.

Z obecnych w czasie gło

zaufania dla gabinetu, zaś 
127 przeciw. Rząd uzyskał 
poparcie senatorów7 chadec 
kich, socjalistycznych i re 
publikańskich, a więc par 
tii wchodzących w skład 
koalicji rządowej oraz ma

sowania 305 senatorów 1.3 jvc^ partii lokalnych z 
oddało głos za wnioskiem Gornej Adygi i dolinj

Aosty. Komuniści głosowa

Pogoda
.Ink nas poinformował dy 

żurny synoptyk, dziś na Wy- 
hizeżu zachmurzenie początko­
wo małe, w ciągu aria u- 
miarkowane okresami duże z 
:neżli>vościa przelotnych opa­
dów. Temperatura od : st
rano do 10—13 st.. lokalnie do 
t:> st. w ciągu dnia. Wiatry z 
kierunków» zachodnich, umiar 
kowane, w strefie brzegowej 
dość silne.

Orientacyjnie na n~step la 
dobę: postępujące od zachodu 
opady deszczu. Ochłodzenie.

(o)

li przeciw wnioskowi.
Gabinet może liczyć na 

poparcie większości rów­
nież w7 Izbie Deputowa­
nych. ale mimo to jego sy 
tuacja nie jest łatwa. O 
niespójności koalicji rządo 
wej może św7ia’dczyć fakt 
że głosowanie nad jednym 
z artykułów Ustawy budże 
towej na rok bieżący w 
Izbie Deputowanych zakoń 
czyło, się porażką rządu. 
Socjaliści glosowali bowiem 
wspólnie z komunistami 
praeciw propozvch zgłoszo 
ńei przez gabinet, w kió- 
rvm sami uczestniczą.

(PAP)

wozy pancerne przeczesuje 
teren. (PAP)

Jak wynika z przyjętegT 
sprawozdania, w ub. roku 
oddziały wojewódzkie towa 
rzystwa zorganizowały bli­
sko. 1.7 tys. posiedzeń i ken 
ferencji naukowych: odby­
ło się też 29 zjazdów nauko 
wych. Tematyka posiedzeń 
była różnorodna i obejmo­
wała przede wszystkim 
dziedziny medycyny ważne 
dla ogółu lekarzy prakty­
ków7. Wiele uwagi poświę­
cono problemom humaniza 
cji medycyny, historii me­
dycyny. etyce i deontologii 
lekarskiej, walce z alkoho 
lizmem i paleniem tytoniu

Omówiono też stan przy­
gotowań do II Międzynaro 
dowego Zjazdu Naukowego 
Polskiego Towarzystwa Le 
karskiego, który odbędzie 
się w dniach 19—21 czerw- 
ea br. we Wrocławiu.

Uczestnicy plenum uchwa 
liii apel do lekarzy świat», 
w którym zwracają uwagę 
na niebezpieczeństw a wzmo 
żonego wyśc'gu zbrojeń, 
sprawiające, że narody wie 
lu krajów cierpią niedosta­
tek ł głód. Nagromadzenie 
materiałów wojennych, 
zwłaszcza broni atomowo-

-nuklearnej łatwo sprowa­
dzić może pożogę wojenną.

„Lekarze polscy zwraca­
ją się do lekarzy świata. 
Niechaj zabrzmi w sweecie

poczyna budowę Instytutu 
Naukowego i Opiekuńczn- 
-Wychowawczego im. Janu 
sza Korczaka — wzywają 
lekarzy całego świata do ze 
spolenia wysiłków. Wołaj­
my wielkim głosem: wyda+ 
ki na zbrojenia wynoszą 
dzisiaj zawrotną sumę zna­
cznie ponad jeden miliard 
dolarów dziennie. Jeśli

donośnie ich głos, głos tj7ch, ograniczyłoby się choć
których ręce ponad górami 
i ponad oceanami spotyka­
ją się i łączą we wspólne i 
trosce o debro człowieka: 
ograniczyć zbrojenia! Leka­
rze domagają się. aby ci, w 
rekacn których spoczywają 
stery państw, zasiedli przy 
wspólnj-m stole obrad ; 
znaleźli formułę, pozwala­
jącą zredukować znacznie 
wydatki na zbrojenia!

Lekarze polscy, lekarze 
tego kraju, który w okre­
sie II wojny światowej po­
niósł najcięższe straty i 
który w sposób szczególny 
doznał okrucieństw tej wroj 
ny, a który jednocześnie 
podejmuje szlachetne inicja 
tywy godne jego chluDnej 
przeszłości i tradycji, jak 
deklamacja wychowania spo 
łeczeństw w duchu pokoju, 
deklaracja i konwencja 
praw dziecka, który wzniósł 
szpital — pomnik Cen­
trum Zdrowia Dziecka dla 
uczczenia, pamięci 13 milio­
nów dzieci, w tym przesz­
ło 2 milionów7 polskich dzie 
ci, jakie zginęły w czasie 
wojny światowej, który roz

małym stopniu te wydatki, 
wówczas mogłyby być one 
przeznaczone na pomoc cho 
rym i głodującym”.

(PAP)

Manewry NATO w cieśninach duńskich
W środę na wodach teryto­

rialnych Danii, na szlaku pro 
wadzącym do Morza Bałtyckie 
go — w wielkim Bełcie oraz,w 
południowo-zachodniej części 
cieśniny Kattegat rozpoczęły 
się manewry sił morskich kil­
ku państw NATO r>od krypto 
nimem „Blue Harrier”. rc 
trwają one dwa tygodnie. -Jed 
ną z ćwiczebnych operacji bę­
dzie pozorowane zaminowanie 
duńskich cieśnin.

W ćwiczeniach biorą udział 
trałowce Danii, Norwegii, Bel­

gii. W. Brytanii, Holandii i 
RFN oraz eskadry samolotów 
lotnictwa morskiego RFN i Da 
nii. Informują o tym dowódz­
twa sil zbrojnych Norwegii i 
Danii

Jednocześnie podano do wia­
domości. że do zakończeniu 
tych ćwiczeń okręty wojenne 
uczestniczące w nich rozoocz- 
ną inne manewry, pod krypto 
nimem „Bold Game” w połud­
niowej części Morza Północne 
Stó.

(PAP)
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W księżycowej poświacie. Fot. W. Niężywińskl
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Narada elbląskiego
aktywu gospodarczego

garnię, znajdującą się w 
budsnku dzisiejszego ..Or­
bisu” w GdańsKu. Teraz 
kieruję działem, którego 
głównym — chociaż nie je 
dynyrn — zadaniem jest 
zaopatrywanie księgarń w 
książki. Do nas spływają 
zamówienia księgarzy, któ 
re staramy się realizować. 
Ale obecnie sytuacja jest 
taka: księgarz chce i może 
sprzedać bardzo dużo. a 
książek jest mało.

— Wam zatem przypada 
rota Salomona?

— Ale z pustego i Salo­
mon nie nateje. A czasami
— przy atrakcyjnym tytu­
le. a niskim nakładzie — 
naprawdę mamy nie lada 
problem: komu dać tę po­
szukiwaną książkę?

— I jaki jest złoty śro­
dek?

— Bezwzględne pierw­
szeństwo przy zakupie każ 
dej pozycji mają biblioteki. 
Działa ” nawet oddzielna 
księgarnia, która zaonatru 
je tylko biblioteki. Następ 
ne są w kolejce księgarnie 
.specjalistyczne. Wychodzi­
my z założenia, że wlaś- 
nić tam cz-ytelnnc w pier- 
szej kolejności bedzie po­
szukiwał książki 'fachowej. 
Skoro jesteśmy, -przy tym 
temacie — nasze przedsię­
biorstwo poczytuje sobie 
z.a niemałe osiągnięcie to, 
iż przed laty rozpoczęło 
tworzenie sieci księgarń 
specjalistycznych. Dzisiaj 
na terenie obu województw
— gdańskiego i elbląskie­
go — mamy ich a* ponad 
dwadzieścia i naRżą one 
co placówek o najw;ęk- 
szym obrocie.

To, co pozostanie po ob- 
skiego w gdańskim „Do- staje książka, którą póż- dzieleniu bibliotek i 'księ-
rnu Książki”. Ale przecież niej sam będzie oferował ę3™ specjalistycznych, roz
nie od razu zostaje się kie- klientowi. A potem przez dzielamy sprawiedliwie do
równikiem... kilka lat prowadziłam księ 6 Dokończenie na str. 3

Izrael: nowa burza polityczna
żydowskich na arabskich tery cięstwie wyborczym bloku Lł- 
tcriach okupowanych. kud w 1977 r.

Najwyraźniej zaskoczeni Minister Weizman potwier- 
wystąpieniem Weizmana zwo- dz:j pogłoski, że praanąłby
lennicy Beaina z szeregów zostać premierem, ale dodał,
rządzącego bloku Likud oskar je jes» niemożliwe, jeśli 
żyli ministra obrony o tenden weźmie się pod uwagę obec-
cyjne podkopywanie pozycji ne układy polityczne w Izra-
prernera w chwili, gdy pro- eju. z ostatnich ankiet baaa-
wadził ważne rozmowy pcli- nia opinii publicznej w tym
tyc-ne w Waszyngtonie: z pre kraju wynika, że opozycyjna
zydentem CAR ERF:1 w spra Partia Pracy cieszy się znacz
wie przełamania pełnego n;e większą ponularncacią nii
impasu w rokowaniach egip-x blok Likud. Według ankiety 
sko-izrae!sk:ch nad autono- przeprowadzonej przez cłzien-
mią palestyńską. nik „Jerusalem Post”, gdyby

Weizman powiedział rów- Wybory powszechne cdbi-ly
nież w wywiadzie, że to czy s;ę w t„ch dniach, wówczas
pozostanie w szeregach rzą- par*;a Prac« zdobyłaby 65, a
dzącego obecnie bloku Likud blok Likud 22 miejsca w 120-
zależy od tego, jak potoczą -osobowym parlamencie izra-
się wydnrzenia. Chciałbym oo e’skim.

(PA?)

Minister obrony Izrae'a, 
EZFR WEIZMAN rozpętał 
prawdziwa burzę polityczną 
w izraelskich kołach rządo­
wych, stwierdzając w wywia 
dzie telewizyjnym, że opowia 
da się za natychmiastowym 
rozpisaniem wyborów pow­
szechnych, bez oczekiwania 
na zakończen e obecnei ka­
dencji rządu premiera BEGI- 
NA, wygasającej w listopa­
dzie 1981 r. Weizman znany 
iest z tego, że zajmuje bar- 
dz:ej umiarkowane stanowisko 
niz premier Begin w wielu 
zasadniczych sprawach wywo 
łujących kontrowersje w ło­
nie gabinetu izraelskiego, w 
tym zwłaszcza w kwestii pale 
styńskiej i rozbudowy osiedli

Pod kierownictwem I sekretarza KW PZPR w 
Elblągu Antonie&o Połowniaka odbyła się wczo­
raj narada aktywu gospodarczego wabj. elbląskie­
go poświęcona podsumowaniu wyników gospedar 
czych minionego kwartału oraz wytyczeniu zadań 
na pozostałe miesiące br.

Na wstępie wysłuchano 
wystąpienia wojewody el­
bląskiego Leszka Lorbiec- 
kiego, który omówił aktu­
alną sytuację w jednost­
kach gospodarki uspołecz­
nionej woj. elbląskiego.

kazał się deficytem pro­
dukcji wartości ponad 44 
min zł.

Istnieje konieczność bar­
dziej racjonalnego niż do­
tychczas gospodarowania 
surowcami i materiałami.

wskazując na możliwości Wiele do zrobienia w tym
pełniejszego wykorzystywa 
nia istniejących rezerw w 
celu zwiększenia produk­
cji rynkowej i eksporto­
wej oraz oszczędniejszego 
gospodarowania surowcami, 
paliwami i energią.

Wyniki ekonomiczno-pro 
dukcyjne za I kwartał 
wskazują na konieczność 
podejmowania działań
zmierzających do wzrostu 
efektywności gospodarowa­
nia Dotyczy to zwłaszcza 
tych zakładów, które nie 
wykonały w pełni zadań 
produkcji na rynek i eks­
port. tj. Zakładów Przemy­
słu Zbożowo-Młynarskiego, 
spółdzielni „Plastyk - as- 
ko”, ZPO „Traso” i ZWP. 
Zaległości winien także zli 
kwidować FKB, który wy

zakresie posiadają niektó­
re zakłady spółdzielcze o- 
raz EKB, KBK i EPBP. 
Trzeba ponadto wyeiimino 
wać nieprawidłowości w 
funkcjonowaniu transportu 
poprzez zawieranie więk­
szej ilości umów z kontra­
hentami miejscowymi. Do 
skonalenia wymaga rów­
nież gospodarka paliwami 
i energią, szczególnie w za 
kładach rolnych i mleezars 
kich.

Na coraz większą skalę 
winno się podejmować 
działania zmierzające do o- 
graniczenia importu mate­
riałów, urządzeń i części 
zamiennych, zmierzając je 
dnoeześnie do intensyLka- 
cii eksportu Sporymi re- 
® Dokończenie na sir. 2

kierować blokiem Likud — do 
dał Weizman — ale tylko 
wówczas, jeśli pójdzie on w 
kierunku, w którym ja chcę. 
Uiawnił też, że rozważa mo­
żliwość utworzenia nowej pat 
tii centrowej, bądź przyłącze­
nia się do gabinetu, jakj w 
przyszłości zostanie — jego 
zdaniem — utworzony przez 
przywódcę ooozvcvinei Partii 
Pracy, SZIMONA PERESA.

Ezer Weizman uważany iest 
za drugą pod wzglądem zna­
czenia postać po Beninie w 
obecnej koalicd rządowej. 
Odegrał on ważną rolę w zwy

Amerykańska
próba nuklearna
Na poligonie na pustyni 

Nevada, Stanv Zjednoczo­
ne przeprowadziły w7 śro­
dę czwartą w tym roku 
podziemna próbę jądrową. 
Siła eksplodowanego ładun 
ku wyniosła od 20 o 150 
kiloton.

(PAP)

Kolejny akt terroru w Rzymie

Zamach na ambasadora Turcji
Czterech mężczyzn uzbro- północnej części miasta za- 

jonych w pistolety doko- tarasowano szlabanami w 
nało w7 czwartek przed po- celu ujęcia terrorystów. Am 
łudniem zamachu na am- basador znajdował sie w
basadora Turcji w Waty­
kanie, 63-letniego 1 eedi

drodze ze sw7ei rezydencji 
na Via Lovanio w dzielni-

Tverela. Oddali oni serię cy Parioli do gmachu am-
strzałów do jadącego sa­
mochodem ambasadora i 
ludzi jego osobistej ochro­
ny, w wyniku czego dyplo­
mata został lekko ranny w 
ramię, a funkcjonariusz 
straży ciężko w glowe. Od­
wieziono ich do jednej z po­
liklinik rzymskich. Dotych­
czas żadna z podziemnych 
organizacji terrorystycz­
nych nie przyznała się do 
zamachu. Policja włoska

basadv. Zamachowcy zbie­
gli pieszo.

Agencje prasowe przypo­
minają. że poprzedni amba 
sadoi Turcji również padł 
ofiara terrorystycznego za­
machu. Zginął 3 la­
ta temu. W tym ro­
ku gmachy instytucji tu­
reckich w Rzymie, w tym 
Biuro Towarzystwa Lotni­
czego, były wielokrotnie 
obiektami zamachów bom-

otoczyła kordonem miejsce bow.ych, w wyniku czego 
zamachu, a ulice wylotowy 2 osoby Doniosły, śmierć.

Amerykanio zażądali od swych so­
juszników, aby „wzmogli swój wysiłek 
zbrojeniowy”. Nie można oprzeć się 
wrażeniu, że wezwanie to nie iest tyl­
ko skutkiem międzynarodowych uwi­
kłań, w które zaplatały się Stany Zje­
dnoczone, lecz dawno już wytyczonym 
celem, w realizacji którego aktualne 
posunięcia USA spełniają rolę usługo­
wą.

Przekazane w Brukseli Drzez wice­
ministra obrony USA, Roberta Komera 
wyższym dowódcom wc iskowym NATO 
żądanie, ahy kraje Europy zachodniej 
wzięły na swe barki większa część za­
dań militarnych no starym kontynen­
cie, jest zresztą tylko jednym z ogniw 
łańcucha, którym Stany Zjednoczone 
usiłują mocniej jeszcze oplątać swych 
sojuszników.

Stanowisko sojuszników USA wobec 
obecnych żądań Pentagonu ujawni się

zapewne w pełni dopiero podczas ma­
jowej sesji ministrów obrony NATO. 
Już dziś jednak słychać że Belgia, Da­
nia i Holandia nie odniosą się praw-

TJSA żądają 

nowych zbrojeń

Wirówka nonsensu
dopodobnie entuzjastycznie do prcoo- 
nowanego przez USA nowego podzia­
łu zadań.

Rozkręcanie wirówki zbrojeń podwa­
ża odprężenie, To pewne. Czy jednak 
równocześnie prowadzi do wzmocnie­

nia wpływu Waszyngtonu nc jeno so­
juszników? Doświadczeme ^śe daje w 
tej sprawie jednoznacznej odpowiedzi 
i to być może jest jedną z przyczyn 
obok np. względów wyborczych obec­
nych amerykańskich posunięć. Lecz 
można sobie również wyobrazić sytua­
cję nasteouiącą: nasilająca - się presja 
USA wywołuje reakcję negatywną so­
juszników, którzy w odprężeniu widzą 
własny konkretny interes, a w nowych 
zbrojeniach własne konkretne straty.

USA z upodobaniem stosuią doktry­
nę: cokolwiek jest korzystne dla Sta­
nów — korzystne jest i dla ich partne­
rów. Jest to doktryna prosta, a!e i 
bLdna. A skutki jej uporczywego sto­
sowania, ze względu na ogrom i po­
zycję Stanów Zjednoczonych, odczu­
wane są przez cały świat.

(Interpress)
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Kunsztowne fryzury z długich włosów - warkocz plus 
tzw artystyczny nieład orez „kapelusik" z cienkich 
warkoczyków i reszta włosów puszczona swobodnie, 
jest to propozycja fryzjera z Duesseldorfu.

CAF - Keystone

ftcćiicja broüi neutronowej we Francji?
Najpoważniejszy dziennik 

francuski ,,le Monde’’ za­
mieścił w dwóch kolejnych 
numerach z 16 i 17 bm. dwa 
dość niezwykłe artykuły, 
pod wspólnym tytułem „W 
obronie bomby neutrono­
wej”. Autor tej publikacji, 
amerykański fizyk Samuel 
Cohen zachęca w nich Frań 
cię do wyposażania się w 
tę broń. wdając się w roz­

ważania nie tylko natury 
wojskowej, ale również po 
lirycznej, a nawet moral­
nej.

Jednocześnie w księgar­
niach paryskich ukazała 
się książka tegoż autora, 
uważanego za jednego z 
twórców tej broni. W książ 
ce tej również zachęca on 
do podjęcia produkcji bom­
by „N”. (PAP)

Po rozmowach Carter-Serin

Premier hmh w Nowym Jorku
W1 Waszyngtonie zakoń­

czyły się 16 bm. rozmowy 
Carter — Begin i premier 
Izraela udał się do Nowe­
go Jorku na spotkanie z 
przedstawicielami najwięk­
szych żydowskich organ za 
cji w Stanach Zjednoczo­
nych.

Wprawdzie w Białym Do 
mu ogłoszono po zakończę 
mu rozmów optymistyczne 
oświadczenie, ale dla żad­
nego z waszyngtońskich 
obserwatorów nie jest' ta­
jemnicą, że wynik dysku­
sji równia się zeru. Begin 
nie ustąpił ani na krok wg 
sprawach roszczeń izrael­
skich wobec ziem okupo­
wanych i nie zmienił sta­
nowiska w sprawie konty 
nuowania akcji kolonizacji 
tych ziem.

Prezydent i premier uz­
godnili jedynie, że począw7 
szy od 27 kwietnia — po­
czątkowo w Izraelu, a na 
stępnie w Egipcie — to­
czyć się będzie maraton ro 
kowań, mających na celu 
osiągnięcie porozumienia w 
sprawie autonomii palestyń 
skiej. Niezależnie zresztą 
od wyniku tych rokowań 
sama idea tego rodzaju au 
ronomii jest przez Pale­
styńczyków zdecydowanie 
odrzucana, gdyż w sarnim 
założeniu, zgodnie zresztą 
z duchem porozumienia z 
Camp David, neguje ona 
zasadę samostanowienia i 
suwerenności narodu pale 
styńskiego. (PAP)

Racjonalizatorzy w mundurach
Wczoraj w Klubie Gar­

nizonowym w Gdańsku od 
była się narada nowatorów 
i racjonalizatorów Pomor­
skiego Okręgu Wojskowe­
go. W obradach uczestni­
czył m. in. szef sztabu 
POW gen. bryg. Zbigniew 
Biechman.

Zarówno w referacie pro 
gramowym, jak i dyskusji, 
akcentowano pomyślny roz 
wój ruchu wynalazczego w 
jednostkach podległych 
POW, Podano także wiele 
przekładów cennych inicja 
tyw przyczyniających się 

'zarówno do dalszego do­
skonalenia szkolenia żołnie 
rzy, jak również uspraw­

niania zdolności hojowTej 
jednostek.

Charakterystyczny jest 
zarówno zrtaczny wzrost licz 
by złożonych projektów7 
wynalazczych, jak również 
poprawa ich efektywmości. 
Np. każda wydatkowana na 
realizację projektu zlotów 
ka wyraża się zyskiem 17 
st. Warta podkreślenia jest 
także masowość ruchu wy­
nalazczego i coraz liczniej 
szy udział w nim żołnie­
rzy służby zasadniczej.

Po naradzie uczestnicy zwie 
ciziu wystawę doroćłku racjo­
nalizatorów w żołnierskich 
mundurach. now

Problemy konserwacji zabytków
Wczoraj zakończyło się 

w Gdańsku 2-dmowe spot­
kanie konsultatywne przed 
stawicieli organizacji zaj­
mujących się konserwa­
cją zabytków7 w krajach 
RvVPG. Wygłoszono dwa re 
feraty, kontynuowano dys­
kusję oraz zwiedzono nie­
które pracownie konserwa 
torskie PKZ na terenie 
Gdańska. O strukturze or­
ganizacyjnej pracowni kon 
scrwacji zabytków mówńł

M. Najmowicz, a o reali­
zacji zaaań konserwators­
kich w świetle systemu e- 
konomicznego i organiza­
cyjnego PP PKZ — R. 
Chomicz.

Uczestnicy sympozjum 
spotkali się wieczorem z 
przedstawicielami władz 
wojewódzkich i miejskich 
oraz ze środowiskiem kon­
serwatorskim Gdańska w 
Ratuszu Głównomiejskim.

(jaf)

O tym warto wiedzieć

Narada elbląskiego aktywu
© Dokończenie ze str. 1
zerwami dysponują zwłasz 
cza ZPO „Truso”, spół­
dzielnia ,,Plastyk-Asko”, i 
in. jednostki, które przesz­
ły ostatnio poważną rozbu 
dowę i modernizację. Nie­
odzowna jest nadto moder 
nizacja zakładów przemys 
łu drobnego, odgrywają­
cych niebagatelną rolę w 
zaspokajaniu popytu na ar 
tykuły rynkowe. Trzeba 
wykorzystywać wszelkie in 
ne rezerwy zmierzając do

pełnego zaspokojenia po­
trzeb rynkowych i intensy 
fikacji eksportu. Jedynie 
konsekwentne, zgodne dzia 
łanie wielu jednostek poz 
woli pomyślnie rozwiązań 
wszelkie problemy tyczące 
się racjonalizacji metod go 
spodarowania i pełnego 
wywiązywania się z zadań 
gospodarczych.

W toku dyskusji przed­
stawiciele licznych zakła­
dów produkcyjnych z au­
tentycznie gospodarską tro

. ską wskazywali na rozle­
głe możliwości obniżania 
kosztów produkcji, pełne­
go zaspokajania potrzeb 
.rynku i intensyfikacji eks 
portu.

Dyskusję podsumował I 
sekretarz KW PZPR — 
wskazując na konieczność 
ustawicznego doskonalenia 
metod zarządzania i polity 
ki kadrowej w zakładach 
pracy.

(hb)

Niejasny los zakładników w Eegocie
Nagle przypływy i od­

pływy optymizmu towarzy­
szą od wielu tygodni ne­
gocjacjom rządu kolumbi;- 
skiego z okupującymi am­
basadę dominikańską w 
Bogocie partyzantami. Po 
kolejnej, szesnastej już run 
dzie tych negocjacji, hory­
zont znów się zaciemni! a 
perspektywy uw7olnienia o- 
statnich 20 zakładników, 
którzy są więźniami party­
zantów od 52 dni, jakby 
sie trochę oddaliły 

Według oświadczenia sze­
fa okupującej ambasadę 
grupy partyzantów, aktual­
ny etap negocjacji nie jest 
jeszcze decydujący. W roz­
mowie telefonicznej z 
dziennikarzami stwierdził 
on, iż mimo ow7ych szesna­
stu rund udało się pokonać
•— —7—* 1 •— .łml

zaledwie połowę drogi do 
rozwiązania kryzysu. Zda­
niem niektórych ooserw7ato 
rów stwierdzenie to wyda­
je się dowodzić, iż party­
zanci me widzą możliwości 
wypuszczenia zakładników 
w najbliższej przyszłości, 
gdy tymczasem koła dyplo­
matyczne Bogoty są na 
ogół zdania, iż do rozwią­
zania kryzysu dojdzie jesz­
cze przed 19 kwietnia, czyli 
dziesiątą rocznica powsta­
nia ruchu partyzanckiego 
M-,19.

Wszystko to stanowi po­
datny grunt do mnożenia 
różnego typu spekulacji i 
domysłów na temat taktyki 
postępowania partyzantów 
wobec zdecydowanej od­
mowy wypuszczenia przez 
rząd kolumbijski więźniów,

o których dopominają się 
partyzanci. Tjmczasem do­
wódca grupy okupującej 
ambasadę, ..komendant je­
den” zapowiedział, iż jego 
ludzie nie ruszą się z Ko­
lumbii bez członka sztabu 
M-19, którego proces przed 
sądem wojskowym wzno­
wiono w ub. poniedziałek. 
Wprawdzie is+nieje możli­
wość zastąpienia sądu woj­
skowego sadem cywilnym, 
jednakże doprowadziłoby to 
do konfliktu rządu z woj­
skiem, w którego kompeten 
cji znajdują się sprawy bez 
pieczeństwa, a więc i walki 
z terroryzmem. Pole mane­
wru rządu kolumbijskiego 
jest niewielkie, bowiem 
znajduje się on pod presją 
armii, obcych rządów i par 
tyzantów. (PAP)

Dodatkowy raport 
sekretarza generalnego ONZ
© sytuacji
16 bm. Rada Bezpieczeń­

stwa kontynuowała debatę 
w sprawie sytuacji w Li­
banie. Nowym dokumen­
tem dla członków rady jest 
uzupełniający raport sekre­
tarza generalnego ONZ o 
rozwoju wydarzeń w połu- 
dniowej części Libanu w 
ciągu ostatnie n dwóch dni. 
Z informacji tych wynika, 
że mimo prawdopodobnego 
wycofania wojsk izrael­
skich sytuacja nadal pozo­
staje napięta, chociaż akty­
wność strzelecka haddady- 
stów nieco osłabła.

Żołnierzom UNIFIL uda­
ło się dotychczas odbloko­
wać jedną drogę nadmor-

w Libatii©
ską. Pozostałe pozycje sił 
ONZ są odcięte od kwatery 
głównej, tym bardziej, że 
jednostka helikopterowa 
UNIFIL została zniszczona 
ogniem artylerii'haddady- 
stów.

Posterunki obserwacyjne 
UNIFIL są regulaminowo 
zaopatrywane w zapasy 
wody na 14 dni i zapasy 
żywności na 21 dni. Niektó 
re z nich, wyczerpują już 
swoje zapasy, gdyż ostat­
nim razem zaopatrywano 
je 2 kwietnia.

Rada Bezpieczeństwa o- 
trzymała również informa­
cję o zgonie żołnierza kon­

tyngentu irlandzkiego, któ­
ry został ranny 4 kwietnia.

Przemawiając w czasie 
debaty, ambasador W. Bry­
tanii stwierdził, że jego 
rząd podziela głębokie za­
niepokojenie sekretarza ge­
neralnego ONZ oraz innych 
rządów z powodu zbrodni­
czych ataków na posterun­
ki i kwaterę główną 
UNIFIL. Przedstawicie1 Ni­
gru podkreślił, że należy 
pęor/tć wszelkie akcje 
UNIFIL na rzecz zapewnie 
nia ich żołnierzom swobo­
dy ruchów oraz prawa do 
samoobrony. Ambasador 
Portugalii oświadczył, że 
nic me może usprawiedli­
wić bombardowania kwate­
ry głównej UNIFIL oraz 
nękania żołnierzy UNIFIL 
przez rebelianckie formacje 
popierane przez państwo 
członkowskie ONZ (Izrael).

Termin następnego poste 
dzenia Rady Bezpieczeń­
stwa w sprawie sytuacji w 
Libanie zostanie ustalony 
w drodze konsultacji.

Wypowiedź ajatollaha Befccszfisgo
Sekretarz generalny

Islamskiej Rady Rewolucyj 
mej ajatollah Beheszti 
oświadczył w wywiadzie 
dla dziennika „The Tehran 
Times”, że przyszły parła 
merit irański mógłby zarzą 
dzić zwolnienie zakładni­
ków amerykańskich jeszcze 
przed zapowiedzianym pro­
cesem pracowników amba 
sady USA w Teheranie 
oskarżonych o działalność 
szpiegowską, gdyby „roz­
wiązano polityczne podłoże 
kryzysu amerykańsko-irań- 
skiego”. Wypowiedź Behe- 
sztiego interpretowana jest 
przez obserwatorów polity­
cznych w stolicy Iranu ja­
ko ostrzeżenie, iż może 
dojść wkrótce do procesu 
zakładników, jeżeli rząd 
Stanów Zjednoczonych bę­
dzie nadal prowadził wobec 
Iranu politykę represji.

17 bm. odbvla się przed 
ambasadą USA w Tehera­
nie masowa demonstracja 
antyamerykańska. Kilka ty 
sięcy Irańczyków uczciło 
w ten sposób pamięć stu­

denta irańskiego, Bidzana 
Asztiamego, który zmarł w 
me wyjaśnionych okolicznoś 
ciach w Stanach Zjedno­
czonych, w miejscowości 
Lincoln. Studenci irańscy, 
którzy powrócili ostatnio z 
USA do kraju, utrzymują,

Nowy proces 
w Egipcie

Władze egipskie poinfor­
mowały o pociągnięciu do 
odpowiedzialności sądow7ej 
nowej grupy osób oskarżo­
nych o działalność komuni­
styczną. Jak pisze dziennik 
„al-Ahram”, przed sądem 
najwyższym stanie 30 osób 
— studenci, dziennikarze, 
adwokaci. -Zgodnie z obo­
wiązującym w kiaju usta­
wodawstwem, grożą im ka­
ry dożywotniego więzienia.

(PAP)

że Asztiani zginął z rąk po 
licji amerykańskiej.

W Kurdystanie irańskim 
trwają starcia między od­
działami rządowymi a pow7 
stańcami. Jak podała agen 
cja PARS, w7 ciągu ostat­
niej doby doszło do trzech 
potyczek: w Dolinie Kasem 
lu oraz w pobliżu miast 
Paweh i Ururnieh. Według 
oficjalnych źródeł irań­
skich, wr czasie starć zgi­
nęło 10 żołnierzy i „strażni 
ków rewolucji”, zaś 48 od­
niosło obrażenia.

W południowoirańskim 
mieście Ahwaz rozstrzelano 
17 bm, na mocy wyroku 
Trybunału Rewolucyjnego 
4 osoby oskarżone o wysa 
dbanie instalacji naftowych 
w prowincji Chuzestan, a 
także o przemyt i rozpow 
szechnianie literatury wy­
krotowej.

Oświadczenie agencji ADN
Jak informuje agencja ADN. 

w ostatnim czasie miały miej 
see wypadki naruszenia grani­
cy pańsl wowej NRD ze strony 
Berlina Zachodniego. Prowoka 
torzy zagrażali służbie granicz 
nej NRD i obywatelom miesz­
kającym przy granicy. Żaneto 
wano wiele wypadków zniszczę 
nia urządzeń i pomieszczeń na 
terytorium państwowym NRD, 
a także — atakowanie domów7 
mieszkalnych, znajdujących się 
w pobliżu granicy. Używając 
broni palnej, kamieni i. bute­
lek z płynem zapalającym, pro

wokatprzy zagrażali życiu i 
zdrowiu mieszkańców Powsta 
ły znaczne straty materialne.

Prowokacje te częstD odby­
wały się w obecności policji 
zachodniobcrlińskiej, która nie 
uczyn‘ła żadnego kroku, by 
udaremnić poczynania prowo­
katorów. Tylko rozwadze służ 
by granicznej NRD zawdzię­
czać można, że dotychczas nie 
doszło do poważniejszych incy 
dentów granicznych.

Ministerstwo Spi aw Zagrani­
cznych NRD wielokrotnie pro 
testowało przeciwko tego ro­

dzaju poczynaniom. Dotychczas 
jednak nie wddać, by Senat 
Berlina Zachodniego podjął 
jakiekolwiek kroki mające na 
celu powstrzymanie prowokato 
rów. Oczekuje się, że Senat po 
dejmie wreszcie odpowiednie 
decyzje w celu położenia kresu 
tej sprzecznej z prawem mię­
dzynarodowym działalności, po 
ciągnięcia do odpowiedzialnoś 
ci wdnnych, naprawienia strat 
materialnych i wykluczenia w 
przyszłości wszelkich prowoka 
cji granicznych.

(PAP)
■ 20 bm. o godz. 10 w Auli 

„0,ł Uniwersytetu Gdańskiego 
(ul. Armii Czerwonej 119/121 w 
Sopocie) odbędą się organizo­
wane z myślą o maturzystach 
Dni Oiwarte Wydziału Ekono 
miki Transportu.

■ GXK „Rudy Kot” w Gdań 
sku (Garncarska 18) zaprasza 
19 bm. o godz. 15 i 21 bm. o 
godz. 17.30 i 19.30 na jecital Ire 
ny Kwiatkowskiej; 19 bm. o go 
dżinie 20 na wieczorek tanecz 
ny; 20 bm. o gedz. 12 na pre­
zentację nagrań Metropolitan 
Opera House w Nowym Jorku 
i o godz. 15 — na giełdę płyt.

B 19 bm. o godz. 19 w klubie 
„Sezam” (Gdańsk, Siennicka 
25) — recital I. Kwiatkowskiej.

■ 18 bm. o godz, 17 w Domu 
Technika w Gdańsku (sala G) 
— plenarne zebranie Gdańskie­
go Oddziału PTE.

P 18 bm. o godz. 18 w Klu 
bie Muzycznym (Gdańsk, Ogar 
na 27) — „Nowości czarnego 
krążka” (CBS i Tcnpress).

■ 18 bm. o godzinie 13 w 
sali Ratusza Staromiejskiego

' (Gdańsk, Korzenna 33) — otwar 
rie wystawy grafiki Jana Rzy- 
szczaka.

■ KSW7 „Żak” (Gdańsk. Dlu 
ga 57) zaprasza 18 i 19 bm. o 
godzinie 20 na koncerty z cy­
klu „Muzyka najmłodszej gena 
racji”.

■ CDK na Stogach (Stryjew 
skiego 13) zaprasza 19 bm. o 
godzinie 18 na występ kabare­
tu „Tapeta” oraz 20 bm. o go­
dzinie 17.30 — na występ zespo 
łu „Thing”.

■ W KMPiK w Gdańsku
(Długa 35) 19 bm. o godz. 16 na 
seminarium filmowe „Wielcy 
reżyserzy radzieccy”: — film 
„Pięć wieczorów”, prelekcja 
dr. ,1. GoGwooda. o godz. 18 — 
film „Cudze listy”, 20 bm. o 
godz. 18 — film .Wasz syn
i brat’7 oraz prelekcja.

■ W klubie „Pinezka” (Oli­
wa, I.umimiby 4 A) — 19 bm. 
o godz. 18 — wieczór poetycki, 
20 bm. o godz. itf — mini-dy- 
skoteka i przeźrocza.

■ 20 bm. o godz. 11 w Mu­
zeum Narodowym w Gdańsku 
(Toruńska 1) — projekcja audy 
cji wideofonicznej (prezenta­
cja 168 prac artystów radziec­
kich republik azjatyckich).

B 20 bm. o godz. 10 w gma­
chu Humanistyki UG (Oliwa, 
Wita Stwosza 55) — sympozjum 
poświęcone zagadnieniom lite­
raturoznawstwa.

B 20 bm. o godz. 17 w ka­
wiarni hotelu „Hevelius” — 
występ artystów z Janackovcj 
Akademii Muzycznej w Brnie 
(Czechosłowacja).

n 20 bm. o godz. 18 w 
KMPiK w Gdyni (Świętojań­
ska 68) — koncert muzyki ra 
dzieckiej i rosyjskiej w wyko­
naniu studentów PWSM w 
Gdańsku.

B 20 bm. w KMPiK w Sopo­
cie: o godz. 13 przy ul. Bob. 
Monte Cassmo — widowisko 
teatralne „Monolog pamięci”; 
o godz. 18 przy ul. 23 Marca — 
projekcja filmu fab. pt. „Be­
stia”.

ZSRR. Dużym powodzeniem cieszy się nowo otwarta w Mińsku herbaciarnia „Rus 
ski, Czaj’’, gdzie do aromatycznej herbaty z samowara chrupie s;ę smakowite 
„bubliczki". CAF - TASS

. . ----------------- , ........... ........ ................. ...... .............. ....

Próba zamachu 
na prezydenta 

Kostaryki
Z San Jose nadeszły wia­

domości o otrzymaniu 
przez kostarykańskie wła­
dze bezpieczeństwa 5 osób 
podejrzanych o udział w 
nieudanym zamachu na ży­
cie prezydenta tego kraju 
Rodrigo Carazo Odio. Dwie 
osoby przyznały się do 
udziału w zamachu. Poli­
cja znalazła u jednego z 
zatrzymanych duże ilości 
materiałów wybuchowych.

Wobec braku oficjalnego 
potwierdzenia tych wiado­
mości. jedynym dotychczas 
ich źródłem są lokalne ko­
starykańskie rozgłośnie ra­
diowe. Oczekuje się jednak 
rychłego wystąpienia na 
ten temat ministra bezpie­
czeństwa Kostaryki. Juana 
Jose Echeverii.

(PAP)

Wizyta radzieckie);
naukowców w Zamachu

Wczoraj w Zakładach 
Mechanicznych irn. K. 
Świerczewskiego w Elblą­
gu przebywała grupa nau­
kowców pod pizewodnic- 
twem zastępcy przewodni­
czącego Państwowego Ko­
mitetu ZSRR do Spraw Na 
uki i Techmki, ministra 
Dymitra G. Zymenna Go­
ście w towarzystwie sekre 
tarza KW PZPR w Elblą­
gu Bożenny Janikowskiej 
craz przedstawicieli pols­
kich naukowców i zame- 
chowskich konstruktorów 
zwiedz.li zakład, interesu­
jąc się produkcją turbin. 
Na wcześniejszym spotka­
niu wymieniono poglądy 
na temat dalszego rozwoju 
współpracy naukowo-tech­
nicznej między obu kraja­
mi oraz podzielono się u- 
wagamj na temat stanu e- 
nergetyki w ZSRR i Pol­
sce. (PAP)

Odznaczenie lekarzy
w kolejarskich mundurach

W czwartek w Kolejo­
wym Szpitalu w Gdańsku 
odbyła się uroczystość, w 
czasie której wyróżniający 
się w pracy zawodowej i 
społecznej pracownicy kole 
jowej służby zdrowia otrzy­
mali państwowe i resorto­
we odznaczenia. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odro 
dzenia Polski udekorowano 
lek. med. Franciszka Ber- 
ganowskiego z Poradni Me 
dveyny Pracy OLK Tczew.

(st)

Ekspreseri
przez Wywzoże
B W Szczecinie powstał 

Klub Mistrza Rzemiosła Artys 
tycznego. Zrzesza on 75 rze­
mieślników — artystów.

Zadaniem klubu jest zapo­
bieganie zanikom rzemiosł 
artystycznych, pozyskiwanie 
nowych uczniów, popularyza 
cja rzemieślniczych wyrobów 
artystycznych, zdobniczych i 
pamiątkarskich. Klub pełnić 
ma ponadto funkcję inspirato 
ra przy wprowadzaniu na ry 
nek nowych wyrobów rzemio 
sła artysrycznego. Do jego za 
dań należeć będzie organiza­
cja konkursów na pamiątkę 
regionalną oraz wystaw' rze­
miosła artystycznego. Przewi­
duje się również utworzenie 
salonu rzemiosł artystycznj'ch 
pełniącego funkcję wystawień 
niczo-handlowe i usługowe.

B W ostatnich latach znacz 
nie rozbudowana i unowocze 
śniona została sieć telekomu­
nikacyjna w woj słupsk:m. 
Dzięki centralom automa+ycz- 
n ym z większymi miastami w 
kraju uruchomione nowe po­
łączenia. Automatyczne' połą­
czenia istnieją. także między 
wszystkimi miastami w wo­
jewództwie. Liczba abonen­
tów telefonicznych wzrosła z 
14,9 tys. w 1975 roku do 18.1 
tys. w br

Zapotrzebowanie na nowe 
numery telefoniczne jest jed­
nak nadal spore — i tys. osób 
czeka na własny telefon, w 
tym 3 tys. w Słupsku, tysiąc 
— w Lęborku i l/stce.

B Jesienno-zimowe sztormy, 
których w ub. i w tym roku 
pogoda Bałtykowi nip skąpiła 
oprócz ze iszczenia niekróijCh 
odcinków Wybrzeża i plaż, 
spowodowały przyrost powierz 
ch.ii nie tylko Wybrzeża ko-
-atińskiego lecz całego po- 

łoaniowegf' brzegu Mova Bał 
tyckiego. Systematyczne dzia­
łania zabezpieczające plaże i 
brzeg przed niszczycielskim 
działaniem wód morskich, m. 
7n. wbijanie w dno Bałtyku 
ostróg drewnianych oraz kła­
dzenie betonowych zapór 
sprawia, że co roku Wybrze­
że koszalińskie powiększa się 
przeciętnie o 25 cm.

■ \'a ul. Wojska Polskiego
w Gdaftsku-W rzeszczu, Broni» 
ław Z. kierując tramwajem 

linii nr „15” nie zachował na­
leżyte j ostrożności i podczas 
ruszania z przystanku przycis­
nął drzwiami, a następnie po­
ciągnął wraz z pojazdem 51- 
lei niego Mieczysława B.. znaj 
dującego się w stanie wska­
zującym na spożycie alkoholu. 
Mieczysław M. doznał ogólnych 
obrażeń i potłuczeń i prze­
bywa w Szpitalu Wojewódz­
kim,

B Tadeusz kierując sa- 
mo-hodem .Fiat” (GDSX 31-13) 
nie udzielił pierwszeństwa, 
przejazdu na skrzyżowaniu u- 
1 ic Dzieiżyrskiego i Stryn- 
skiej w Gdyni i zderzył się z 
motńęyklem „Honda” (GDG 
98-70). który prowadził Ta­
deusz Ł, Motocyklista oraz pa 
sażer „Hondy” Jerzy K, zo 
stali ciężko ranni.

B Ewa M. wbiegła na przej­
ście dla pieszych na skrzyżo­
waniu ulic Grunwaldzkiej i 

Kołobrzeskiej w Gdańsku. Zo­
stała ona potrącona przez sa 
mochód Fiat” (GDT. 83-75). 
którym kierował Jerzy G. Pie 
sza doznała obrażeń ciała.

Ot,

Wysoka wygrana Polski I 
w Pucharze Bałtyku kószykarek
W czwartek rozegrano kolej­

ne mecze, międzynarodowego 
turnieju koszykówki kobiet o 
Puchai Bałtyku. Przedpcłud 
niem w sali Spójni we Wrze­
szcza Polska II po dramatycz­
nej końcówce przegrała z 
CSRS 74:75 (27:33). Punkty dla 
Polski II zdooyły: Barbara
Gertchen 15. Ewa Kalińska 24, 
Aleksandra Kornacka 8. Haliti3 
Kosińska 6. Marta Jodłowska 5. 
Małgorzata Siewruk 5, Małgo­
rzata Kozera 5, Anna Woje- 
wódka 4. Teresa Kępka 2; dla 
CSRS: Ivana Tresmkova ,8, 
Eva Hartmanova 9, Hana Fek- 
lova 11. Blanka Tomsova 9. 
Hana Planickova 8, Alena Bu- 
benikova 6. Hana Jarosova 6. 
Natasa Ntdvidkova 4. Petra 
Vondrickova 3. Zuzana Kepeso- 
va 1.

W Elblągu w czwartek byliś­
my świadkami zdecydowanej 
wygranej Polski I z drużyną 
CSRS 73:53 (34:27). Folki zagra­
ły wreszcie możliwie starając 
sie zatrzeć nieprzyjemne wra­
żenie ze środowego występu 
z Włoszkami. Punkty dla POL­
SKI I zdobyty: Bożena Wołu- 
Iewicz 20. Grażyna Jaworska 
11. Teresa Komorowska 10. Ha­
lina Iwaniec 8* Halina Kaluta 
6. Irena Linka 5 Wiesława 
Konwent 6. Mariola Pawlak 4. 
Lucyna Januszkiewicz 2: dla
CSRS: Ivana Tresankova 21. 
Alena Bubenikova 8. Natasa 
Nedvidkova 8. Eva Hartman o- 
va 6. Blanka Tomsova 6. Ha­
na Jarosova 2. Hana Planicko­
va 2.

W pierwszym popołudniowym 
meczu w hali Olivia spotkały 
sie zespoły ZSRR i Tuby. Już 
przy prezentacji byliśmy świad 
kami rzadkiego wydarzenia, 
kiedy przy wymianie znaczków 
podeszły do siebie Uljana Sie-

Llnares Cuevas 2, Ana Gloria 
Hernandez 0, oaaiis Cala Diaz 
0. Ana Rosa Calves Marshall 
0.

W drugim popołudniowym 
meczu gdańskim zanotowano 
sporą niespodziankę w post i- 
ci przegranej Włoch z o wie 
le niżej notowaną drużj ną Wę 
gier 56:59 (28:35). Włoszkom
nie wychodziła w czwartek ich 
najsilniejsza broń — agresyw­
na strefa, ponadto słabiej rzu 
cały, a ich najlepsza zawodnicz 
ka, ozgrywająca Bianca Rossi 
nie miała swego dni£.

Punkty zdobyły — dla 
WŁOCH: Orietta Gross! 12,
Vanda Sandon 12, Mariar.geia 
Aancastelli 12, Bianca Rossi 7, 
Nunziatta Serradimignl 5, Anto 
metta Baistrocchi 4. Rosanna 
Veignano 2, Tiziana Tinmlati 
2, Liliana Bosch! 0: WĘGRY: 
Lenke Kiss 23, Agnei Nemeth 
10, Zsuza Boksay 9, Gyorgyi 
Vertetica 7, Magdolna Sza-bics 
6, Katalin Szachy 4, Ildi ko 
Gulyas 0, Agnes Łamała 0, Ilo 
na Kovacs 0.

Po czwartkowych spotkaniach 
tabela turnieju przedstawia się 
następująco:

1. Polska I
2. Włochy
3. ZSRR
4. CSRS
5. Polska n
6. Kuba
7. Węgry

224—196 
201—193 
211—107 
197—229 
211—231 
136—174 
IM—162

<«*)

Młodzi koszykarze Startu
w finale VII OSM

We Włocławku odbyły się 
eliminacje strefowe VII Ogól­
nopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży w koszykówce juniorów 
młodszych. Bardzo dourze wy 
padli młodzi koszykarze gayń 
skiego Startu, którzy zajęli 
II miejsce i awansowali do 
finału. Zespół gayński wy­
przedziła jedynie drużyna As- 
iorii Bydgoszcz, która za ięła 
pierwsze miejsce. Startowcy 
wyprzedzili: Gryf Słupsk. Wi 
słę Toruń, MKS Kwidzyn, 
Mh S Inowrocław. MKS To­
ruń i Włocławię.

Trenerem drużyny Startu 
jest Jerzy Mikos. Gdynlanie 
wystąpili w składzie: Maciej
Wantke, Mariusz Czosko, To­
masz Dawidowski. Janusz 
Frankiewicz, Janir/ Zaranek, 
'Tomasz Załucki, Wiesław Ba- 
cnleda. Ryszard Biernat, And 
rzej Szczęśniak i Andrzej Ńa- 
zar. (kuż)

Telegraficznie
W drugiej rundzie tenisowe­

go turnieju w Fountain 
Valley. Wojciech Fibak poko­
nał Amerykanina Glenna Pe- 
trovica 6:4. 5:1. awansuj 0c do 
III rundy. Wyniki innych cie 
kawszvcli pojedynków:

Gene Mayer — Fritz Fueh- 
ning 6:2. 7:5. Roscoe maN:et
— Golin Dlbley 6:3. 7:6. Eliot 
Teltscner — Paul Mc Namee 
6:0, 4:0. 6:4, Tim Gullikson — 
Bernie Mitton 7:6. 7:5, Butch 
Walts — Raul Ramirez 3:6. 
6:0. 6:3. Tomas Srnid — Mike 
Cri.iill 6:4. 6:2, John Alexana
— Geoff Masters 0:3, 7:5.
Yannick Noah — Adriano Pa 
natta 6:3 6:1. Brian Teachćr
— Jaime Fillol 7:6. 7:5. Ilie
Nastase — Marty Riessen 6:4.
6:2.

Piątkowe, sobotnie i niedzielne
mionowa. mierzącą 2,10 i naj­
mniejsza zawodniczka turnieju 
(1,55 m) Kubanka Cuevas.

Zesnół radziecki grał pierw­
szą połowę cały czas jedną 
piątką (bez Siemionowej). w 
drugiej zaś już z nią Inna „7” 
zawodniczek. Zdecydowane zwy 
ciestwo odniosła drużyna ZSRR 
105:51 (52:34),

ZSRR: Nadjeżda Olchowa 22, 
Neili Fesiabnikowa 15. Wida 
Bjesjenie 13, Tatiana Nadyro- 
wa 12, Tatiana Owiecznikowa 
10, Angęle Rupszene 9, Olga 
Korostielewa 6. Uljana Siemio 
nowa 6, Olga Sucharnowa 6, 
Olga Jerofiejewa 2, Lubow 
Szarmaj 4, Olga Gnigosiewa 0.

KUBA: Barbara Bequer Ri­
vero 18, Brudls Alvarez Rigon- 
deaux 12, Vicenta Salomon 
Smith 9, Georgina Vazquez 
Pairol 6, Sara Cupuli Mendo 
zo 4, Noris Tamayo 3, Marlene

Strzeleckie
mistrzostwa
Wybrzeża

Na nowo otwartej pleknej 
strzelnicy WKS Flota w Ust­
ce, odbyły się strzeleckie in­
dywidualne mistrzostwa Wyb­
rzeża w broni długiej i krót­
kiej. W poszczególnych kon­
kurencjach zwyciężyli:

broń długa — 60 strzałów
leżąc seniorzy K. Małek (Flo­
ta) 586 pkt., 3x40 A. Komosiń 
SKi (FI) 1114; kobiety 60 strza 
łów leżąc B. Guz (Gryf Sł.) 
583. 3x20 E. Jeżewska (Gryf) 
530; juniorzy 60 leżąc P. Fron 
czak (Gryf) 582 3x20 A. Ku- 
bernat (Gryft 543; juniorki 60 
leżąc H. Ott (Gryf) 541, 3x20
A. Ott (Gryf) 577, 

broń krótka — PD 60 senio­
rzy I, Mączkowiak (FI) 552, 
PD 60 juniorzy M. Zimerman 
(FI) 524; PS 2 x 30 seniorzy 
W. Grodzieński (FI) 582. junio­
rzy M. Kowalski (FI) 380; PS 
kobiety A Mączkowiak (FI) 
565 juniorki B. Moszczyńska 
(IT) 572 pkt. (rs)

imprezy
KOSZT RÖWRA

GDANSK, hala Olivia, pią­
tek. sobota i niedziela godŁ, 
16.30 i 18 — dalszy ciąg mię­
dzynarodowego turnieju keszr 
kówki kobiet o Puchar Bał­
tyku z udziałem reprezentac ii 
CSRS, Kuby, Węgier, Włoch', 
ZSRR i Polski.

GDAŃSK, sala Spójni, p.ą- 
tek, sobota i niedziela godz.
10 — spotkania turnieju Pu­
charu Bałtyku z udziałem 
wspomnianych zespołów 1 Pols 
ki II.

ELBLĄG, sala ZWP przy ul. 
Kościuszki, piątek i sobota 
godz. 17 oraz niedziela g(.„£,
11 - spotkania turnieju Pu­
charu Bałtyku.

PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadiou Bałtyku, 
sobota godz. -14 — spotkanie 
II ligi piłkarskiej: BAŁTYK — 
WŁÓKNIARZ Pabianice.

GDAŃSK, boisko G« lanii, 
niedziela godz. li — spoLkanie 
ligi międzywojewódzkiej: Ge-
dania — Elana Toruń.

GDAŃSK, boisko Gedanii, 
niedziela godz. i4.30 • spot­
kanie ligi międzywojewódz­
kiej: Arka II — Gryf Słupsk.

TCZEW, niedziela godz. 11 -
spotkanie lig. międzywojev, ódz 
kiej: Wisła Tczew — Pogoń I,ę 
bork.

W gdańskiej woj. klasie 
okręgowe7 grają w n idzieJę: 
Oikan Gdynia — Wista, II 
Tczew (g. 16 Rumia). Chemik 
Gd. — Wietcisa Skarszewy 
(g. il), Wierzyca Star. — Vte- 
wa Griiew (g. 10). Lechia II — 
Zatoka Puck (g. 12). Gryf 
Wejh. Radunia Pr. (g. 16 w 
Redzie), Ogniwo Sopot — 
MRKS Gdańsk tg. IV). LZS 
Wielgłowy — Bałtyk II (g. U 
Subkowy).

BOKS
GDAŃSK, hala Stoczni 

Gdańskiej, piątek godz. 18. s - 
bota godz. 17 i niedziela 
godz. 11 (finały) — mistrzostwa 
okręgu gdańskiego seniorów 
w boksie.

LEKK O ATLETYKA
GDYNI A-OKSYWIE, obiekt 

WKS Flota, niedziela godz. 
9.50 — międzynarodowe mis­
trzostwa Polski w chodzie 
sportowym na dystansie 50 km.

JEŹDZIECTWO

SOPOT, tor wyścigowy, pią-

sportowe
tek, sobota i niedziela gedz. 9
— oficjalne ogólnopolskie *a- 
n ody kombinowane WKKW z 
udziałem polskiej kadry oj do 
pijsKiej.

TENIS STOŁOWY

Ol IWA, sala nr 7 WSWF, 
sobota gedz. 18.30 i niedziela 
godz. li — spotkania I ligi te­
nisa stołowego mężczyzn: AZS 
WSWF — Włókniarz Łó:‘.ź.

Ol IWA, sala nr 3 WSWF. 
sobota godz. t5 i niedziela 
godz. i2 — spotkania I ligi 
tenisa stołowego kobiet: AZS
WSWF — Odra Wroclaw.

ZAPASY

NOWY UWÖR, sala LO, so­
bota godz. 10 16. niedzieia
godz. 10 — mistrzostwa Polski 
LZS w zapasach w stylu kla- 
sj cznvm oraz wojewódrka 
inauguracja Dni Olimpijczyka 
woj. elbląskiego.

SIATKÓWKA

GDAŃSK, sala Geaanii, pią­
tek i sobota godz. 17, niedzie­
la godz. 12 — półfinałowy tur­
niej mistrzostw Polski w siat 
kówce juniorek z ud talem 
zespołów: ŁKS, AZS Zielona
Góra, LKK Trzebnica i Ge- 
danii.

GDAŃSK, sala Gedanii, ro­
bota godz. 9 i niedziela godz. 
8.30 — II mistrzostwa PolsKi 
kolejarzy w siatkówce męż­
czyzn.

SPORT MOTOROWY

RUSOCIN, niedziela godz. 10
— wojewódzki zlot lamoeho- 
dowo- motorowy „Powitanie 
Wiosny” na maugurację mo­
torowego sezonu turystycznego 
na wsi gdańsl iej.

REKREACJA

Sobota obiekty TKKF — fi- 
nałj wojewódzkiego turnieju 
TKKF „Wolnych sobót w 
grach świetlicowych7’; turniej 
tenisa stołowego odbędzie się 
(godz. 13) w sali SP nr 5 nrzy 
ul. Gospodarskiej w Gdyni, 
turnieje brydża i szachów 
(goetz. 10) w7 Domu - Kultury 
PSM „Koleja-z” przy ul. Ko­
łobrzeskiej w Oliwie, turniej 
warcabowy (godz. 14) w świet- 
liry OHP 9—7 przy ul. Czarny 
Dw’ór 2 4 na Przymorzu. Tur­
niej warcabowy jest otwarty 
dla wszystkich chętnych.

TECHNIKUM I ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 

ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

„PÓŁNOC*

iv Gdańsku-*’"5My,'ie, ul. Lumumby 5, teł. 53-02-91, do 93 

przyjmują zap-sy
do klasy pierwszej ZSB na rok szkolny 1980/81 do zawodu:

■ montera instalacji przemysłowych — kierunek 3-letni, wiek 
15 lat

w tym specjalnoóci:
— monter nstaiacji tlenowych, acexylenowvch, sprężonego powie­

trza
— moner centralnego ogrzewania i spawacz
— moner instalacji wodociggowych i kanalizacyjnych
— monter instalacji gazowych
— spawacz
■ montera instalac’i wentylacyjno-klimatyzacyjnych, kierunek 

2-letni, wiek od 16 lat

Kandydat przyjęty do szkoły otrzymuje:

■ wynagrodzenie według uczniowskie* stawki płac
■ za dobre wyniki nagrodę kwartalnq w wysokości 20 proc. wy­

nagrodzenia zasadniczego
H bezpłatne posiłki regeneracyjne w szkole i na budowie 
H bezpłatne ubranie wyjściowe w I i 11 klasie
H możliwość rozwijania uzdolnień w kółkach zainteresowań, np. 

muzycznym, fotograficznym itp.
Dla zamiejscowych mieisca w internacie zapewnione. 

WYMAGANE DOKUMENTY:

■ podanie
■ życiorys
■ świadectwo z kl. VIII 
® świadectwa zdrowia 
ś karta szczepień
Ł wyniki badań: morfologia, OB, mocz, rtg kl. piersiowej 
H 3 zdjęcia

Po ukończeniu szkoły zapewniona jest praca i kontynuowanie 
dalszej nauki w 3-letnim Technikum Instalacji Przemysłowych.

Wsze*kich informacji udziela sekretariat szkoły w godz. 8—14,
tel. 53-02-91 do 93.

K-3025
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Praekaz profesora Tatarkiewicza

Szczęśliwym być
IJJ3AĆ hold w-spania 

y P lemu — prawie stu 
letniemu — życiu 

profesora Władysława Ta- 
tarkiewiuja! Nie wiew. 
ozy in?,m do te£o tytuł, 
czy moja odwaga nie gra­
niczy ze zwyczajnym au- 
chwalstwem? Hołd życiu i 
dziełu profesora Tatarkie­
wicza — tego nie może do 
konać żadne pióro publi­
cysty. Może oddać zbioro­
wa. o tym życiu i dziele 
pamięć. Mogą oddać tylko 
następne pokolenia jego 
uczniów, tych którzy bę­
dą się zastanawiać nad je 
go myślą i cz°rrac zeń 
wsparcie dla pracy. Prze­
de wszystkim — hold jego 
życiu i dziełu możemy od 
dać tylko wówczas, kiedy 
będziemy korzystać na co 
dzień z jego rad. wskazó­
wek, mądro >ci, rzeczywiś­
cie niespotykanej i dobro­
ci niedoścignionej.

Profesor Władysław7 Ta­
tarkiewicz: UCZONY,

Można Go postawić śmia 
ło w jednvm rzędzie obok 
największych polskich sław: 
obok Marii Curie-Sklodow7 
skiej, Stefana Banacha i 
całej plejady matematy­
ków. obok Samuela Linde 
go. Ignacego Łukasiewicza. 
Kazimierza Funka, Maria­
na Smoluchowskiego. Mo­
żna go postawić wt tym sa­
rn ym rzędzie, chociaż nic 
nowego nie odkrył, nic nie 
wynalazł i nic nie skon­
struował. Przez cala epokę 
uczył na uniwers Netach. 
Zaczynał na początku wie­
ku. Oszlifował niejedno po 
kolenie uczonych, pod je­
go kierownictwem nauko­
wym niejeden uczony się­
gał po berło nauki. Napisał 
z dziedziny filozofii i es­
tetyki setki prac nauKo- 
wvch, w tyną dzieła o zna­
czeniu monumentalnym: 
..Historię filozoiii” i ,[Hi­
storię estetyki”. Ktoś, kto 
rzeczywiście chce aspiro­
wać do miana człowieka 
światłego — do opinii wy 
kształconego nie może nie 
sięgać po — przynajmniej 
— owąż ..Historię filozofii”. 
A jeżeli nie dziś jeszcze, 
to na pewno już niedługo 
ta właśnie ..Historia filozo 
fii” będzie naszą potrzebą. 
Profesoi TatarłHewicz był 
bowiem tym uczonym, któ 
rego m^śl nie krążyła w 
wysokich obłokach filozofi 
cznych doktryn i kanunów, 
alt wywodziła się prosto z 
życia człowieczego, z jego 
losu, osobistej i zbiorowej 
egzystencji. Nic zatem dzi- 
wmego, że spod jego właś­
nie pióra wyszła książką 
„O szczęściu”. Ksiąeżka —•

traktat. Książka — mądry 
doradca. Książką — tchną 
ca wiarą w7 człowieka, w7 
sens zmagania się z ży­
ciem, Książka — najbar­
dziej optymistyczna z op­
tymisty cznych.

j"? i tej książce, o jej wiel 
kości, jej znaczeniu 
— warto właśnie 

przede wszystkim dziś 
w7spomnie< po tak niedaw­
nym odprowadzeniu profe 
so~a Tatarkiewicza w osta 
tnią drogę.

się o'd niej myślą do lep­
szej, odbiega”.

Wreszcie przychodzi sier 
pień 1944. Powstanie.

Rękopis całej książki tył 
ko cudem nie dzieli tragi­
cznego losu wszystkich o- 
siągnięe narodowych. Ura­
towany z płonącego war sza 
wskiego domu zabiera Pro 
fesor Tatarkiewicz z sobą, 
do pruszkowskiego obozu 
stworzonego po kapitulacji, 
powstania przez hitlerow­
ców7. O tym szczególnym 
momencie Profesor Tatar­
kiewicz tak napisze. ,,W 
drodze do pruszk ow’skiego

Jerzy Ko^harski

Zaczął nad nią praco­
wać mając 34 lata — w7 
19J8 roku. a wydał dopie­
ro w trzydzieści lat pó­
źniej, już po II wojnie 
światowej, w 1947 roku.

Co było dlań inspiracją?
Lektura wielkich myśli­

cieli, czy los narodu, los 
ojczyzny? A może rozpo­
czynając cykl wykładów o 
szczęściu w7 1918 roku w 
Warszawskim Towarzyst­
wie Filozoficznym wybrał 
sobie za motto Mickiewi­
czowski dwuwiersz: „Szczę­
ścia nie znalazł w7 do­
mu. bo nie było go w7 oj­
czyźnie”. Studiował wszak 
na obczyźnie, na obczyźnie 
szukał dróg do Polski, tam 
myślał o jej niepodległoś­
ci. Po 1918 roku — z lata­
mi przybywały kolejne roz 
działy, ale napisał całą 
książkę dopiero w latach 
okupacji hitlerowskiej. Wte 
dy, kiedy nieszczęście było 
udziałem całego narodu. 
On zaś pisał o szczęściu 
człowieka, o tym jak żyt 
szczęśliwie, jak je rozu­
mieć. jak budować szczęś­
cie w domu i ojczyźnie. #i 
sal o szczęściu, gdy inni pa 
dali. gdy ginęli obek — w7 
Warszawie, w Oświęcimiu. 
Wojna, łapanki, egzekucje, 
obozy koncentracyjne, po­
witanie zabrały kilku z 
tych jego najbliższych, któ 
rzy mu służyli duchowym 
wsparciem i radą podczas 
niania o szczęściu. Sam 
Profesor Tatarkiewicz bę­
dzie wspominać: „Wydać się 
moża dziwne, że praca o 
szczęściu pisana była w cza 
sach. gdy ludzi spo*vkały 
największe nieszczęścia. A 
jednak jest to zrozumiałe, 
bo w7 nieszczęściu więcej 
się o szczęściu myśli niż w 
szczęściu. I łatwiej znosi 
fię złą rzeczywistość, gdy

obozu odebrał mi go (rę­
kopis — przyp. mój J.K.) 
oficer niemiecki, zrewido­
wawszy walizkę. „Praca na 
ukowa? To już niepotrze­
bne — krz.yćzał — nie ma1 
już polskiej kultury. Es 
gibt keine polnische Kul­
tur mehr. I rzucił rękopis 
do rynsztoka. Zaryzykowa 
łem i podniosłem — w ten 
sposób praca się uratowa­
ła”.

Cóż można do tego jesz­
cze dodać? Otóż bowiem je 
szcze jeden przyczynek do 
polskiego losu. Ta praca, 
która daje nam całą wie­
dzę o szczęściu, tyle mate­
riału do przemyśleń, refie 
ks.,i i zadumy, a nawet i 
wzruszeń, ta praca dzięk. 
osobistej odwadze Profeso­
ra została dla nas uratowa 
na. To okrucieństwa woj- 
|v? Nie! W każdym razie 
nie tylko. To także przy­
czynek do naszej narodo­
wej tradycji. Ten epizod 
jest bowiem rangi history­
cznej.

PROFESOR Władysław7 
Tatarkiewicz dał nam 
skarb o wyjątkowym 

znaczeniu. Dzieło, które — 
jeżeli się upowszechni — 
może zostać przez nas uzna 
ne za najlepszego przyja­
ciela. „Autor — dopowie 
profesor — pisał swa książ 
kę z zamierzeniem, by za­
wierała nie tylko to. co 
sam o ludzkim szczęściu 
myśli, ale także, co mi śle- 
1 i myślą o mm inni; 
chciał, by książka przedsta 
wiała rzecz jak naj wszech 
strozmiej”.

Za motto wybrał sobie 
sentencję Arystotelesa o 
tym, że nie we wszystkich 
przedmiotach można osiąg 
nąć pełną ścisłość. Profesor

O Dokończenie ze str. 1
pozostałych placówek. De­
cyduje tu wielkość księ­
garni, jej wskaźnik obroto 
wy. Ale zdarza się, ze nie 
starczy nawTet po jednym 
egzemplarzu na każdą księ 
garnie Księgarze mają do 
nas pretensje, do nich z 
kolei mają żal klienci, któ 
rzy bezskutecznie gonią za 
poszukiwaną pozycją...

— Czy księgarze odkla-« 
daia niektóre tytuły pod la 
tlę?

— Owszem, odkładają. 
Ale przecież istnieją sta­
li. wierni klienci każdej 
księgarni, w której kupu­
ją książki od kilkunastu, a 
niekiedy od kilkudziesięciu 
lat. I kupują nie tylko roz 
ehwyHwane bestsellery, 
ale nozycm „normalne” i 

■to systematycznie. Właśnie 
oni zostawiają u nas naj­
więcej pieniędzy. Sądzę, że 
winni jesteśmy im to od­
łożenie książki.

— Społeczeństwo nasze 
jest coraz hardziej wy­
kształcone. coraz bardziej 
chłonne. W tej chwili ma­
nn do czvnienia wręcz z 
głodem książki. Oblicza 
sie że przy „chodliw ych ’ 
pozycjach dopiero nakład 
?0f> tysięcy egzemplarzy 
byłby w stanie nasycić ry­
nek. Powinniśmy się z te­
go cieszye. O takie efekty 
zabiegaliśmy przez ładny 
kawał czasu.

— Rzeczywiście, ten głód 
książki, o którym pani mó 
wi, istnieje. To prawda, że 
społeczeństwo — głównie 
jego młodsza częśc — na­
uczyła się korzystne z książ 
ki, mieć ją w zasięgu rę­
ki. I to bardzo dobrze. Ale 
istnieje jeszcze* inny as­
pekt tej spiawy. Dzisiaj lu 
dzie mają pieniądze i trak 
tują książkę jako lokatę 
kapitału. To właśnie te naj 
droższe, luksusowe nierąz 
wydawnictwa, są najbar- 
oziej rozchwytywane. Mia 
łam taki przypadek: dzw70 
ni. poirytowany klient, że 
nigdzie nie może dostać, 
baśni Andersena, tych trzy 
tomowych, ilustrowanych. 
Kiedy zaproponowałam mu 
„zwykłe”, tańsze wydanie 
— odmówił. ^Takiego to on 
nie potrzebuje...”.

— A czy książka rzeczy 
wiście jest dobrą lokatą 
kapitału?

—■ Chyba niezłą, skoro 
za czterotomową encyklope 
dię, która normalnie kosz­
tuje 1600 zł, na czarnym 
rynku żąda się aż 7 tysię­
cy. Zresztą aby się o tym 
przekonać, wystarczy czy­
tać ogłoszenia w prasie. 
Osoba prywatna może bo­
wiem zażaaać każdej su­
my, w przeciwieństwie do 
«ntyKwariatu, który ma w

tym względzie jasno spre­
cyzowane przepisy.

— Wywołała pani uro- 
blem antykwariatów. Wy­
daje się, że właśnie dzisiaj 
mają one szczególnie wa­
żną role do spełnienia 
Przy niskich nakładach 
właśnie one inogą sprawić, 
że znacznie więcej książek 
znajdzie się w społecznym 
obiegu. Bowiem książka, 
która przestała być intere­
sująca dla jednego, będzie 
atrak*cy,jna dla drugiego 
rzytelnika. Gdyby każdy 
przejrzał swój księgozbiór, 
z całą pewnością okaże się, 
że znaczną jego część mógł 
by — bez szkody dla sie­
bie — odstąpić.

— Ma pani całkowitą 
rację. Zresztą my doskona 
le zdajemy sobie z tego 
sprawę. Ale chyba sama 
pani pamięta, ile zabiegów 
i jak dużo zachodu koszto­
wało nas reaktywowanie 
antykwariatu w Gdańsku 
Obecnie Trójmiasto ma tył 
ko trzy antykwariaty7, El­
bląg nie ma żadnego. Ca­
ły problem tkwi w braku 
lokali. Staramy się zresz­
tą jakoś łatać te dziury. W 
sześciu księgarniach już 
stworzyliśmy działy anty­
kwaryczne, w planie ma­
my dalsze placówki. Ale 
jest to oczywiście rozwią­
zanie fragmentaryczne, a 
nie -całościowe. Księgarnie 
i tak mają bardzo mało 
miejsca na książki nowe, 
nie mogą zatem skupować 
zbyt dużej ilości książek 
już używanych.

---- A czy antykwariaty
skupują podręczniki?

— Nie. Jedynie księgar­
nia w Gdyni przy skwerze 
Kościuszki prowadzi taką 
akcję. Wydaje się jednak, 
iż tą sprawą powinny za­
jąć się szkoły. A gra jest 
warta zachodu, jeśli uswia 
domimy sobie, że jedna 
czwarta papieru, przezna­
czonego na książki, spożyt 
kowana zostaje właśnie na 
podręczniki. Ta akcja o- 
szczędzania podręczników7 
rozwinąć się powinna szcze 
golnie w szkołach podsta­
wowych, gdyż licealistom 
podręczniki z lat ubiegłych 
potrzebne są jeszcze póź­
niej — do matury. Do­
świadczenia w tym wzglę­
dzie nie są jednak wesołe.

Rodzice me chcą bowiem 
kupować swoim dzieciom 
używanych podręczników, 
skoro przecież „stać ich 
na nowe”. Ten motyw „po 
siadania” zbyt często do­
minuje w* naszym stosun­
ku do książki. Każdy chce 
ją m i e ć. ale czy wszys­
cy potrafimy ją szanować?

— Zawód księgarza cie­
szy się powszechnym uzna 
niemi. Każdy wie, że księ­
garz to nie jest zwykły so­
lne sprzedawca, że tu po­
trzebne jest wykształce­
nie. przygotowanie specja­
listyczne.

— I ciężka fizyczna pra­
ca.

__ 9
— Posłużę się przykła­

dem: właśnie dzisiaj w
Tcz^wie do jednej z księ­
garń przyszło 700 paczek 
podręczników7, przy czym 
każda paczka waży 10 kg. 
I księgarz musi tę ilość 
„przerzucie”. Sytuacja jest 
szczegół me uciążliwra w pla 
cówkach jednoosobowych. 
Tam księgarz jest 1 traga­
rzem, i księgowym, i o- 
czywiście osobą sprzedają­
cą książkę. informującą 
klienta o niej.

Na tym oczywiście praca 
księgarza się nie kończy. 
Organizowanie wystaw7, 
kiermaszów7, czy wszelkich, 
innjch form popularyzacji 
czytelnictwa — wszystko 
to należy także do jego o- 
bowiązków.

— Księgarz nie ma więc 
łatwego życia w ogóle, a 
dzisiaj, gdy nie bardzo ma 
czym handlować — w 
szczególności...

—• Wie pani cc, ja w 
tym zawodzie pracuję już 
dostatecznie długo, by nie 
ulegać panice. Sądzę, że za 
parę lat wszystko wróci do 
normy. Nieraz już bywa­
ły 1 wzloty i upadki, a po­
tem zawsze sytuacja się 
stabilizowała. My, księga­
rze, wiele nadziei wiążemy 
z nową fabryką papieru w7 
Kwidzynie, no i z nowymi 
Zakładami Graficznymi, 
które mają ponoć ruszyć 
w Gdańsku już niedługo, a 
które drukow7ać będą głów­
nie wznowienia.

Rozmawiała:
ALEKSANDRA
PAPROCKA

jakoy się chciał zaasekuro 
wać, ale my — wspólcześ 
ni czytelnicy tego dzieła 
wiemy, że Profesor nie prze 
strzegą! tej zasady. Szcześ 
cie jako stan bardzo indy 
widualny. przelotny i ulof 
ny, jako stan Dardzo oso­
bistych głębokich aż intym 
nvch odczuć, jest w tym 
dziele jak najściślej wyja­
śnione i zaprezentowane. 
Przede wszystkim’ dlatego, 
iż Profesor pozwala nam 
się rozkoszować w iego 
wielkiej wiedzy w myślach 
najtęższych Mów wszyst­
kich eook. Od pierwszej do 
ostatniej — prawie sześć- 
setnej strony natykamv się 
na sentencję różnych ludzi 
o różnych światopoglądach, 
z różnych eook. Profesor 
nie moralizuje. Przekazuje 
nam wiedzę swoja o szczę­
ściu człowieka. Na kajt­
kach tego dzieła pojawiała 
się ci, na których myśli 
jest zbudowany świat eJ.v- 
ki. dobra i zła, świat prag 
nień i dążeń, nadziei i tę­
sknoty.

T AKI to był Profesor, 
taki Uczony, taki 
Człowiek Odszedł no 

dziewć ęćdziesieciu czterech 
latach wspaniałego Życia 
dla innych, dla nas. Jesz­
cze nie taK dawno — zale­
dwie rok temu — w jed­
naj z ostatnich swvch pu- 
blicznych wypowiedzi — do 
radzał miesięcznikowi ..Pol 
ska” odpowiadając na an­
kietę „Jak pisać o Polsce i 
Polakach?” dla zagranicy: 
....należy Polskę i Pola­
ków. dawnych i dzisiej­
szych. pokazywać takimi, 
jakimi byli i są. pokazv- 
wać zarówno z ich ludzki­
mi zaletami, jak i wada­
mi. Jest to chyba najlep­
szy sposób, żeby dać ich 
poznać, zarówno z właści­
wościami, które ich wyró­
żniają, jak i tymi, które 
ich upodabniają do innveh 
narodów — i pozyskiwać 
dla nich przyjaciół” Do 
ostatnich chwil pracował, 
wydawał via PWN liczne 
swoje dzieła w językach 
obcych M.in. pracował nad 
autobiografią swojej żony, 
nad korespondencją z rzeź 
oiarzem zamieszkałym we 
Francji Augustem Zamoy- 
SKim. I zamierzał — dopte 
ro po siedemdziesięciu la­
tach — wydać swoją roz­
prawę doktorską o Arysto 
telesie. O nim w roku 1979 
publicysta napisze: „Daje
jeszcze młodszym lekcję po 
gody ducha, żartu z auto­
ironią włącznie, dobrej pa 
mięt;!, otwartej życzliwości 
dla spraw7 innych ludzi, 
świetnej, bo z jakąż sym­
patyczną nonszalancją u- 
krytej organizacji prac owi 
tego, twórczego życia. Wy­
chodzi się od Profesora w 
poczuciu zyskanego szczęś 
cia”...

P.srwsze spacery w siońcu. Fot. W. Nieżyw.mki

Pożyteczna baza krakowska
W porannym wyda­

niu z dnia 23 czer 
wca 1912 roku kra­

kowski dziennik „Czas” w 
rubryce: „Do Krakowa
przyjechali” wśród innych 
nowo przybyłych odnoto­
wał: „Włodzimierzowie Ul- 
janoffowie z Paryża. Elżbie 
ta Krupska z ParyżaA Ich 
przyjazd tu był ściśle prze 
myślany. Kraków7 od gra­
nicy rosyjskiej dzieliło za- 
leawńe kilka kilometrów, 
co okazało się niezwykle 
cenną okolicznością ze 
wz-ględu na możliwości kon 
taktów z krajem.

Uljanowowie zamieszkali, 
w robotniczej dzielnicy — 
na przedmieściu — zwanej 
Zwierzyniec pod nr 218 (o- 
becnie ul. Królowej Jadwi­
gi 41). Natychmiast po za­
meldowaniu się w Krako­
wie Lenin rozpoczął ożywio 
ną działalność Jego skrom 
ne mieszkanie pomału prze 
istaezało się w siedzibę szta 
bu rosyjskiej rewolucji. 
Stąd szły instrukcje i dy­
rektywy, tu opracowywano 
plany zmiany oblicza świa­
ta. tu też i odbyła się w 
dniach 8—14 stycznia 1913 
r. tzw. lutowa narada 
KC SDPRR, na którą przy 
było 5 członków' partii z 
Petersburga, 2 z Moskwy 
i guberni moskiewskiej o- 
raz 2 z południa oraz dele­
gaci z Uralu i Kaukazu. 
Ponieważ Lenin codziennie 
musiał poKonywać dość du 
żą odległość, odnosząc ko­
respondencję na dworzec,

wre w7rześniu Uljanowowie 
postanowili przeprowadzić 
się bliżej, do domu przy ul. 
Lubomirskiego 47 (obecnie 
ul. F. Modrzewskiego 49) 
gdzie pozostali do maja 
1913 roku. W ich domu czę 
sto bywali: Kazimierz Czap 
liński — działacz PPS, pra 
wnik i prelegent Uniwersy 
tetu im. Mickiewicza, Jó­
zef Unszlicht — działacz 
SDKPiL, prof. Eugeniusz 
Eibisch — artj sta malarz. 
Do grona bliskich znajo­
mych należeli również wy­
bitny krakowski adwokat

kiego: „Baza krakowska o- 
kazała się pożyteczna. Prze 
prowadzka do Krakowa o- 
płaciła się (z punktu widzę 
nia sprawy) całKowicie...”.

Lenin prowadził prac owi 
te życie. Pisał artykuły do 
„Prawdy”, korespondencyi 
nie kielował pracą tej re­
dakcji, spotykał się z po­
słami do carskiej Dumy, or 
ganizował konferencje par­
tyjne, wygłaszał odczyty, pi 
sał prace teoretyczne, współ 
piacowat z krakowskim 
Związkiem Pomocy dla 
Więźniów Politycznych, któ

Teresa Kwaśniewska

dr Zygmunt Marek — dzia 
łącz PPSD i przewodniczą­
cy Związku Pomocy dia 
Więźniów Politycznych, Wi 
told Jodko-Narkiew icz — 
działacz PPS Frakcji Re­
wolucyjnej i in. W note­
sie adresowym Krupska za 
notowała w tych latach wie 
le innyck adresów Pola­
ków, z którymi utrzymywa 
li kontakty, i którzy w róż 
ny sposób pomagali Leni- 
nowi w pracy partyjnej, or 
ganizowali nielegalne przej 
ścia przez granicą 'i prze­
syłki literatury rewolucyj­
nej oraz ułatwili szeteg 
kontaktów po obu stronach 
granicy. Już w styczniu 
1913 roku z pełnym więc 
uzasadnieniem mógł Lenin 
napńsac w liście do M. Gor
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rego oboje z zoną byli 
członkami. W okresie poby 
tu na polskiej ziemi powsia 
ło około 350 jego artyku­
łów, wiele przedmów, re­
cenzji, notatek, ulotek, prze 
mówień, tez, deklaracji, re­
feratów dla bolszewickich 
deputowanych w IV Dumie 
oraz większe prace teorety 
czne. jak „Trzy źródła i 
trzy części składowe mark­
sizmu”, „Historyczne losy 
nauki Karola Marksa”, „O 
prawie narodów do samo- 
określenia”, część rozprawy 
„Karol Marks” i „Projekt 
ustawy o równouprawnie­
niu narodowym”. Prace Le 
nina z tego oKresu składa­
ją się na 3 tomy liczące 
ponad 1000 stron d7'uku.

U POBNOZA TATR

Kieda wiosną 1913 roku 
ze względu na stan zdro­
wia żony Lenin przeniósł 
się dc Białego Dunajca w 
okolicy Zakopanego — tryb 
życia Uljanowych niewiele 
zmienił się od krakowskie­
go. Lenin nadal dużo pra­
cuje, pisze, codziennie od­
nosi korespondencję, spoty­
ka się z towarzyszami, or­
ganizuje narady, m. in. dru 
gą najważniejszą tzw. let­
nią lub poronińską (w 
dmaeh 6—14 października 
1913 r.). Na czoło omawia­
nych spraw wysunął się 
problem narodowy.

Po krótkim pobycie w 
Krakowie Uljanowowie na 
wiosnę 1914 roku znów wra 
caią do Białego Dunajca i 
przebywają tam do chwili 
aresztowania Lenina w sier 
pniu przez władze austriac 
kie i uwięzienia go w No­
wym Targu, gdzie przeby­
wał od 8—19 sierpnia. W 
jego obronie stanęli adwo­
kaci i pisarze, lekarze i 
działacze społeczni. W sta- 
iostwie w Nowym Targu in 
terwemowali osobiście pol­
scy poeci — Wladyslayv Or 
Kan i Jan. Kasprowicz, dr

Kazimierz Dłuski — dyrek­
tor sanatorium, w Zakopa­
nem, dr Andrzej Chramiec, 
z obiońcami rozmawiał — 
Stefan Żeromski.

Bezpośrednie kontakty7 o- 
sobisie Lenina i dyskusje 
z reprezentantami szerokiej 
rzeszy Polaków — z ugru­
powań politycznych i roż­
nych środowisk społecz­
nych — były czymś w ro­
dzaju bodźca, swoistej nie­
omal, codziennej zachęty do 
zainteresowania się sprayva 
mi polskimi. Jeszcze na dłu 
go przed przyjazdem do 
Krakowa spotykał się Le­
nin z polskimi rewolucjom 
stami Z wieloma działacza 
mi SDKPiL i PPS-Lewi.cy 
utrzymywał ożywione kon­
takty. Znał i wysoko cenił 
Różę Luksemburg, Juliana 
Marchlewskiego, Feliksa 
Dzierżyńskiego, Jakuba Ha 
rieckiego, Edyvarda Próch- 
niaka i in.

Nikt kto nie był Pola­
kiem tak konsekwentnie i 
zdecydowanie nie bionił 
prawa narodu polskiego do 
samookreślenia i niepoiileg 
lego bytu jak właśnie Le­
nin i partia bolszewicka 
przez niego kieroyvana. W 
jednym z artykułów wypo­
wiedział słowa, które mu­
siały znaleźć najwyższy od 
dźwięk w sercach polskich 
bojowników o wolność: 
„Proletariat stoi na swym 
posterunku. Nie dopuści on, 
aby bohaterska Polska raz 
jeszcze została zdławio­
na (...) z bronią w ręku 
powstanie do walki o wol­
ność Rosji i Polski”.

Decydujące etapy walki 
narodu polskiego o wyzwo­
lenie od końca XIX wie­
ku wiążą się bezpośrednio 
z rewolucyjną działalnością 
Lenina i wpływem jego 
idei. Rosyjska klasa robot­
nicza pod wodzą budowa­
nej przez Lenina partii sto 
czyła bój o likwidację wszel 
kiego ucisku — społeczne­
go i narudoyvego. Przekre­
śliła w7szystkie traktaty roz 
biorcze i proklamowała pra 
wo Polski dc wolnego i nie 
podległego bytu.

MYŚL LENINA
CIĄGLE ŻYWA

Wpływ Lenina na polski 
ruch robotniczy był niezwy­
kle wszechstronny i doty­
czył prawie wszystkich waż 
niejszych problemów tego 
ruchu, strategii, taktyki, za 
sad organizacyjnych, kwe­
stii chłopskiej, narodowej 
itp. Polityka Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
jest kontynuacją leninow­
skiej koncepcji demokracji 
proletariackiej, budownic- 
twa socjalistycznego. Jest 
jej konkretyzowaniem w 
w7arunkach polskich.

PRZED kilkoma dniami doszło 
do kolejnego zawieszenia roz 
mów na temat normalizacji 

stosunków gospodarczych między 
RWPG i EWG. Zawieszenia, czy jak 
kto woli przerwania negocjacji, do­
konały w sposób jednostronny czyn 
niki EWG. Wiceprzewodniczący ko- 
misii EWG Wilhelm Haterkamp po­
wiadomił sekretarza RWPG Niko­
łaja Faddiejewa, że projektowane 
na kwiecień kolejne spotkanie uzna 
je za nieaktualne, przynajmniej do 
czasu, gdy RWPG nie zmieni swe­
go stanowiska.

O co tu chodzi? Aby odpowie­
dzieć na to pytanie, trzeba najpierw 
przypomnieć, że rozmowy na temat 
układu. o współpracy między oby­
dwoma organizacjami mają już 
sześcioletnio historię. Przed 4 laty 
RWPG przedstawiła pełną koncep­
cję takiego układu, proponując znle 
sienie barier celnych, oparcie wy­
miany na klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania, rozwój koopeiacji 
przemysłowej, uregulowanie handlu 
artykułami rolnymi na sprawiedli­
wych zasadach, wspólne opracowy­
wanie Drognoz dotyczących pro­
dukcji i spożycia w wybranych dzie 
dzinacn itp.

Władze EWG nie kwestionowały 
w zasadzie treści projektu układu, 
natomiast wciąż wysuwały zastrze­

żenia co do kompetencji RWPG do 
prowadzenia wiążących rozmów w 
•mieniu swoich członków, mimo 
istniejących faktów mówiących, że 
RWPG zgodnie ze swym statusem 
jest nie tylko upoważniona do pro­
wadzenia tego rodzaju negocjacji, 
ale zawarła już dwusłronne porozu­
mienia zarówno z innymi między­
narodowymi organizacjami, jak

wiąc, przy stole rokowań zasiadły- 
by z jednej strony komisja EWG, 
reprezentująca cały potencjał współ 
nego rynku, z drugiej zaś — poje­
dynczy kraj RWPG. Rzecz jasna, że 
na tak’ nierówną pozycję w nego­
cjacjach nikt rozsądny ząodzić się 
nie może

Formalnie rzecz-biorąc kolejne ze 
rwanie rozrnow oznacza cofnięcie

Formalne bariery 
a rzeczywistość

MAEń czy Komisja Dunajska oraz 
z szeregiem krajów niesocja|ist>cz­
nych (Finlandia, Meksyk, Irak).

W istocie, jan udowodniły to roz­
mowy w minionych latach, EWG 
przez cały czas starała się zdobyć 
korzystniejszą a!a siebie pozycję ne 
gocjrcyjną. Domagała się mianowi­
cie swobody zawierania odrębnych 
układów handlowych z poszczegól­
nymi krajami RWPG. Inaczej mó-

się w stosunkach Wschód — Za­
chód, w rzeczywistości nie wydaje 
się jeanak, aby bvło ono w sta­
nie zahamować w sposób istotny 
dalszy rozwój stosunków gospodar­
czych między krajami należącymi 
do obydwu ugrupowań. Zresztą, rów 
nież w latach ubiegłych podobne 
zawieszenia roennow wymiany han­
dlowej nie hamowały.

Mimo braku układu RWPG —•

EWG, mimo licznych berier i innych 
trudności w ostatnich 9 latach han­
del krajów RWPG z krajami EWG 
wzrósł z 8,9 m!d dolarów do 33 
mld czyli o ponad 3,7 raza. zaś 
liczba porozumień o współpracy 
przemysłowej i naukowo-techniczne, 
między krajami należącymi do obu 
ugrupowań gospodarczych wzrosła 
dr 1503. Obok tych faktów, które 
świadczą, że w latach 70-tych u- 
kształtował się międzynarodowy me 
chanizm prawny dwustronnych sto­
sunków w Europie, jest coraz wię­
cej czynników stymulujących współ­
pracę na dłuższą metę. Należą do 
nich kompiementarnosć gospodarek 
poszczególnych kra:ów, potrzeba 
wspólnych rozwiązań problemów pa 
iiwowych, surowcowych, ener etycz 
nych, ochrony śroctowiska, transnor- 
towych itp.

N's wydaje się, oby formalne ba­
riery stawiane przez władze EWG 
na drodze współpracy gospodarczej 
Wschód — Zachód mogły wytrzy­
mać próbę czasu. Ucierpieć może 
na tym tylko prestiż wspóinego ryn­
ku, który niejednokrotnie zapewniał, 
ze jest za praktyczną realizacją ak­
tu końcowego KBWE. Ostatnie po­
sunięcie władz EWG przeczy tym 
zapewnieniom.

W. U.

Buzmaitości
z kraju

MUZYCZNI ANTENACI

Z odnalezionych/ doku­
mentów,' „ksiąg wizytacyj 
nyclr! kapel, a także oko 
licznościowych dzieł malar 
skich wynika, że na tere­
nie dzisiejszych woje­
wództw: bydgoskiego, to­
ruńskiego i włocławskiego 
oraz Pomorza gdańskiego 
polskie życie muzyczne 
kwitło bujnie już od XVI 
wieku. W Chełmnie i 
Ewieciu nad Wisłą, Toru­
niu. Trzemesznie i Włoc­
ławku üzialaly przez wie­
le pokoleń doskonale zorgs 
nizowane i wyszkolone _k£ 
pele. W Pieraniu kolo Inc 
wroclawia natrafiono na do 
kumenty świadczące o 
tym że w XVIII w. wieś 
ta była ważnym ośrodkiem 
muzyki polskiej na Kuja­
wach. Działała tu kapela 
uprawiająca głównie re­
gionalną muzykę. Także w 
Raciążu. Wolborzu, Smar 
dzewieach i Ciechocinie 
czynne były „izby muzykc 
wariia”, w których ćwiczj 
ły i koncertowały orkie­
stry domowe

Do głównych ośrodków 
muzyki polskiej w owych 
czasach zaliczały się Oliwa 
oraz Pelplin — miasteczko, 
w którym odnaleziono 
wspaniały zaoytek muzvez 
ny: sześciotomowa taoula- 
turę organo-wą z pierwszej 
połowy XVII stulecia.

MIASTO SESJI 
I SYMPOZJÓW 
NAUKOWYCH

Skierniewice — niewiel­
ki, bo liczący ok. 33 tys 
mieszkańców ośrodek, mo­
żna nazwać miastem zjaz- 
oów, sympozjów i sesji na 
ukowych. W ciągu ostat­
nich 3 lat odbyło się tu 40. 
spotkań naukowców i 
przedstawicieli sfer gospo­
darczych o zasięgu ponad- 
wojewóazkim. \

O specyficznej roli, ja­
ką spełniają Skierniewice 
w. tej dziedzinie, decydują 
w głównej mierze nauko­
wo - wdrożeniowe placów 
ki resortu rolnictwa — In­
stytut Sadownictwa i 
Kwiaciarstwa oraz Insty­
tut. Warzywnictwa, a także 
Leśny Zakład Doświadczał 
ny w Rogowie. Tradycyj­
nie odbywa się tu corocznie 
ogólnopolski zjazd sadow­
ników. Co dwa lata organi 
żuje się na terenach wy­
stawowych instytutów eks 
pozycje „Postęp technicz­
ny w ogrodnictwie”. Czę­
sto specjaliści — także z 
zagranicy — spotykają się 
aby umówić sprawy ochro 
ny roślin,^ich fizjologii, a 
także poruszają problemy 
gospodarki leśnej.

WÓZKI DLA BLIŹNIĄT

Spółdzielcze zakłady ,.E- 
lektromet” w Brzozowie 
(woj. krośnieńskie), klóre 
w br dostarczą blisko *20 
tys. skladanycń wózków 
dziecięcych, rozpoczęły7 rów 
nież produkcję podobnych 
pojazdów, przeznaczonych 
dla bliźniąt. Konstrukcja u- 
względnia dwa_ wymienne 
siedziska dia maluchów, za 
mocowane na podwoziu o 
12 kółkach. Wózek jest 
przy tym bardzo lekki. — 
jego waga sięga 4.5 kg.

Racjonalnie rozwiązano 
zuzy7cie materiałów do wy­
twarzania wehikułów dla 
bliźniąt. Jedną dziesiątą 
niezbędnego tworzywa uzy 
skuje się np. dzięki wyko­
rzystaniu odpądnwych ru­
rek aluminiowych,, używa­
nych przez jedną z krakow­
skich spółdzielni do monto 
wania bagażników w ma­
łych fiatach.
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wiosna

yTRZYMU IĄCA się 
od kilku dni praw 
dziwie wiosenna po 
goda — w słońcu tempe­

ratura dochodzi nawet do 
25 st. C - pozwoliła wszy­
stkim rolnikom z woje­
wództw gdańskiego i el­
bląskiego przysłgpić do

strony załóą sßöktzielni i 
przedsiębiorstw, iak i let­
ników indywidualnych. Nie 
można przecież zar edbać 
prac związanych z nawo­
żeniem gleby składnikom' 
mineralnymi. Wprawdzie 
do dyspozycji roin etwa 
stoją samoloty i śmigłow­

ce „Agrolotu", jednakże 
zdecydowaną większość 
tych robót trzeba wykonać 
metodami tiadycyjnymi.

Zgodnie z przyjętymi w 
rolnictwie zasadami w 
pierwszei kolejności sieje 
się zbuża jare, następnie 
tvw. naturalne mieszanki

prac polov/ych. Trzeba pa 
miętać, że czas j nie ma 
zbyt wiele. Specjaliści bo­
wiem twierdzą, że z po­
wodu anormalnie niskich 
temperatur utrzymujących 
się praktycznie przez cały 
marzec, opóźnienia wyno­
szą co najmniej trzy ty- 
ąodnie. Jednocześnie więc 
przeprowadza się zasiewy 
zbóż jarych oraz innych 
roślin uprawnych, a po­
nadto sadzi się wczesne 
odmiany ziemniaków.

Wszystkie jednostki pod 
leg'e Zjednoczeniom Pań-, 
sty/owych Przedsiębiorstw

paszowe, wreszcie groch / 
bobix. Aby zobrazować 
skalę trudności przypom­
nijmy, te w roku ubiegłym 
z pracami tymi zdołano 
uporać tlę jut w pc Iowie 
kwietnia. W sytuacji aktu­
alnej będzie dobrze. jete- 
II rolnicy zdążą zrealizo­
wać te zadania jeszcze 
do pierwszych dni maja. 
A nie motna pominąć fak­
tu, te z pov/oaöw przede 
wszystkim klimarycznych 
wiosenne zasiew/ wykonać 
można szybciej w połud- 
nioK-.yrh częściach obu wo 
j&wództw niż na Zuła- 
'vach. rolniczym zagłębiu 
makroregionu północnego.

(rymar)

Fotografował:

W. Nioiywiński
Gospodarki Rolnej w 
Gdańsku i Elblągu stara­
ją się nadrobić opóźnie­
nia, Meldunki o udanym 
starcie do rolniczej wios­
ny napływają m. in. z kom 
bmatów „Kociewie" w Sta 
roaardzie Gd., ,,Żuławy" 
w Nowym Dworze Gdaii- 
skim, ,,Norat" w Malbor­
ku I „Powiśle'1 w Czerni­
nie.

Przystąpienie z „pośliz­
giem" do normalnych o 
tej norze prac noiowych 
powoduje konieczność wy­
jątkowego skoncentrowa­
nia wysiłków zarówno z«

Kupujcie
loiskifc buty

t Everest'
WT IECH ten tytuł wyjaśni wszjstko niech postawi 

sprawę jasno. Tak jest — U nie pomyłka. To 
propozycja reklamowa. Inaczej mówiąc — slo­

gan reklamowy.
Ten slogan reklamowy powinien teraz biegać po 

eałej prasie. Ale nie po naszej, nie po rodzimej. Po­
winien znaleźć się na. szpaltach „Paris Match", w 
„Stern”, w „Newsweek” 1 tak dalej. Powinien krzy­
czeć na całe strony. Pięknymi widokami Mount Eve- 
restu, sloganami o butach, odważnymi oczami pols­
kich zdobywców, radością triumfu. Powinien tak krzy 
czeć, tak działać na wyobraźnię czytelników i tak az 
do szaleństwa wzbudzać pożądanie, żeby każdy mu­
siał ulec... i..

...ł pobiec do najbliższego sklepu z trułam! sporto­
wymi, aby tam kupić tyl ko te jedyne, te cudowne, 
te najwspanialsze — choć najdroższe na świecie — 
Duty firmy „Fabos” z Krosna.

* * •

Miły Czytelniku!
Ja — jako felietonista, jako człowiek pióra, nie 

znam się na zawiłych arkanach sztuki handlowania. 
a już zwłaszcza — z zagranicą. Ale coś mi szepce do 
ucha. Może jakiś nie Zidentyfikowany obiekt doradza­
jący, że oto nadarzyła się szansa. Ogromna i niepo­
wtarzalna. Nadarzyła się ona dla „Fabosu” w Krośnie,

Tomasz Jerko

aby sobie dobrze pohandlować w skali światowej. Na 
taką szansę inne, nawet wielkie firmy, czekają już 
nie tylko lata, ale dziesiątki lat. Wydają catą masę 
pieniędzy na przybliżenie tej szansy, na jej wymy­
ślenie, uchwycenie. Inne firmy zatrudniają całe szta­
by od poszukiwania takiej szansy. Nasz natomiast 
„Fabos” w Krośnie zadowolił się małą notatką Pol­
skiej Agencji Prasowej, która obiegła wszystkie na­
sze gazety, że buty dia zdobywców Mount Everestu 
zrobiono właśnie u niego. Wyobrażam sobie jak ludzie 
z „Fabosu” są dumni. Oto oni — właśnie oni zrobili, 
Itae „PudhaJe” z Nowego Targu, nie „Syrena” z War­
szawy, nie „Ozimek”, nie „Radoskór”... Ale oni — 
„Fabosaey”. Zrobili takie buty, w których nasi wspa­
niali chłopcy rdob>!i Mount Fverest. I było im cie­
pło wt nogi, nie odmrozili nawet małego paluszka. 
Chociaż spali w butach i wspinali się nrzy 50-stopnio- 
wym mrozie. ->

Te buty dały sławę polskim alpinistom, ale one 
także powinny już dać — względnie już dawać — 
wielkie zyski „Fabosakom" ze sprzedaży butów typu 
Mount Everest wszelkiej maści pogromcom gór.

Te buty już powinny być w światowym handlu.
O tych butach powinien mówić nie tylko światek 

himalaistów, ale i zazdrośni producenci z tej branży. 
* * *

Polacy raz po raz robią coś takiego, czymś takim 
zadziwiają, ze o nich się po prostu mówi. Albo oplyną 
świat na skonstruowanych w polskich stoczniach jach­
tach, albo zdobędą jakąś wielką górę, albo też zejdą 
na samo dno świata.

Co na to producenci?
Legionowo szyje himalaistom namioty, ale czy te 

himalajskie namioty reklamuje, sprzedaje, czy łupi 
kieszenie miłośników* himalaizmu?

Polacy swoje wyczyny osiągają także dzięki pol­
skiemu sprzętowi., W islocie — dziś powinniśmy być 
absolutną potęga w tym sprzęcie. Właśnie w tym do 
samotnego opływania świata, do zdobywania najwyż­
szych szczytów o każdej porze roku, dnia I nocy w 
spi żęcie pozwalającym penetrować najbardziej mro­
czne jaskinie.

Wietrzę w tym naszą specjalizację!
A może mnie myli ten mój niehandlowy nos?

nam '■yc.i i Sit..

Plagiaty

Z
 różnym/ zawoda­

mi wiążą się właś 
dwa Jm profesjo­
nalna wykrocze­
nia. W dzienni­
karstwie / innych 

zawodach twórczy< h nie­
jednokrotnie spotykanym 
wykroczeń em jest plagiat, 
tj. podawanie cudzego 
pomysłu, dzieła czy tekstu 
za własne. Granice pla­
giatu są zresztą dość płyn 
ne. Czytelnicy tygodników 
społeczno-kulturalnych pa­
miętają zapewne niedaw­
ny soór między dworna 
wybitnymi publicystami — 
Wiesławem Górnickim i 
Waldemarem Łysiakiem 
Pierwszy z nich zarzucił 
drugiemu, te ten przepisał 
w swym utv/orze, bez po­
dania źródła, fragment 
jego książki. Łysiak z ko 
lei bronił się tezą, że w 
dz:ennikarstwie i literatu­
rze każdy — nie wyłącza 
jąc Szekspira I Mickiewi­
cza — coś tam czerpał z 
dorobku poprzedników. 

Osobiście opowiadam 
się za stanowiskiem Gór­
nickiego, te jeśli lut po­
wtarza się cudze infor­
macje czy sformułowania, 
to obowiązkowe należy po 
dać Ich źródło. Zasadę 
taką stosuje zresztą od 
dawna Dziennikarski Ko 
deks Obyczajowy

Gdy w tych zapiskach 
wspominam aawne azieje 
„Dnenn.Ka Bałtyckiego", 
pi zy chodzą mi na myśl 
dwa zabawne wydarzetiia 
z pogranicza plagiatu 
Pierwsze i nich miało 
przebieg następujący:

Wkrótce po wyzwoleniu 
ktoś z naszych dziennika­
rzy poaał interesującą 
wiadomość. że do latach 
wojennej tułaczki na ob­
czyzn,e wraca statkiem da 
Polsid popularny przed 
wojną cyrk Staniewskich. 
W tej informacji było zda­
nie głoszące, że w sUaa 
cyrku wenodzą cztery wo­
zy. Złośliwy chochlik spra­
wił lednak, że zamiast sło­
wa W CZY wydruko wano 
WOŁY.

Mmęio lalka dni. Prze­
glądając w redakcji gaze­
ty warszawskie, zauważ/- 
iiśmy, że kilka i nich włas­
nymi słowami powtórzy/o 
naszą wiadomość, bez po­
wołania się na „Dziennik

Bałtycki”. Przy czym nie­
zbitym dowodem, że infor­
macja o powrocie cyrku 
Staniewskich nie została 
P'zez te gazety zdobyta 
we własnym zakresie, leci 
zaczerpnięta z „Dziennika 
Bałtyckiego", były owe 
nieszczęsne woły, wszędz.e 
v/ystępujące zamiast wo­
zów. Nie wychodząca jtut 
dzisiaj jedna z warszaw- 
sk ch popołudniówek opa­
trzyła nawet tę informację 
kilkupiętrowym sensacyj­
nym tytułem, który zapo­
wiadał, że cztery trescywru­
nę dzikie woły będą ozdo­
bą programu cyrku Sta­
niewskich.

Tę fatalną „wpadkę" 
naszych warszawskich ko­
legów przygwoździł w 
„Dzienniku Bałtyckim" w 
swym felietonie rrasz ów­
czesny sekretarz redakcji 
słynny z dowcipu i ciętego 
pióra, nieżyjący jut red 
Witold Kiszkis, O ile job's 
przypominam, ten felieton 
miał tytuł trafiający w sed­
no sprawy: „To nie były
cztery woły, ale jeden 
byk..."

Winowajcą innego pla­
giatu, który miał później 
daiszy c/ag, byłem — co 
po przeszło 30 latach przy 
znają ze skruchą - ją 
sam. Stało się to 30 paź­
dziernika 1948 roku. Póź­
nym wieczorem, kiedy 
uczestniczyłem w koleżeń­
skim spotkaniu towarzy­
skim, skromnym, afe nie 
pozbawionym kropli alko­
holu, dotarł do nas redak­
cyjny goniec, wzywając 
mnie natychmiast w imie­
niu redaktora techniczne­
go do gazetowej zece-ni. 
Na miejscu okazało się, że 
muszę koniecznie dop sać 
kilkanaście wierszy do 
swego artykułu, bo na ko­
lumnie powstała dziura.

Był to artykuł zatytuło­
wany „Przed Dniem Zadu- 
sznym'1. Zajmował pierw­
szą stronę gazety; otaczaI 
go wier’ec dębowych liś­
ci w graficznym wykonaniu 
artysty plastyka Marii 
Wlazlowskie;, a w środek 
mego tekstu wkomponowa­
ny był piękny wiersz pra­

cującego wtedy w redak­
cji Franciszka Fenixowskie- 
go pt. „Poleatym", Przy 
tak’m okolicznościowym I 
uroczystym układzie kolum 
ny nie można było oczy­
wiście wypełnić pustego 
miejsca jakąś krótką no­
tatką; musiałem swój ar­
tykuł trochę wydłużyć.

Redaktor techniczny I 
arukarze ponaglali mnie, 
bo gazecie qrozilo spóź­
nienie. A ja miałem w 
głowie zupełną pustkę- 
Ostatecznie — co miałem 
do napisania, to jut napi­
sałem — sztuczne rozwad­
nianie tekstu wydawało 
mi się ponad moje siły W 
pewnej chwili zobaczyłem 
na półce komplet „Dzien­
nika Bałtyckiego" z ubie­
głego reku. Grzeszy się 
szybko. Błyskawicznie więc 
znalazłem analogiczny nu­
mer, a w nim świetny ar­
tykuł pt. „Rozmyślania za- 
duszna", pióra naszego naj 
wybitniejszego chyba wów 
czas redakcyjnego kolegi, 
dziś znanego pisarza - 
Mariana Brandysa. Wzią­
łem kartkę papieru I z ar­
tykułu Brandysa szybko 
przepisałem zdanie: „Od 
tych mogił płvnie ku nam 
niezłomny nakaz, ie tego, 
co zostało ckup'one krw;q 
i śmiercią milionów, nie 
wolno nem zmarnować 
Kilka następnych zdań wy 
myśliiem już sam. Przeka­
załem kartkę redaktorowi 
technicznemu — dziura na 
kolumnie mogła jut być 
załatana, a ja wróciłem 
do opuszczonego towarzy­
stwa.

Mar!an Brandys był w 
tym czasie we Wbszech, 
więc nie mogłem się przed 
nim „wyspowiadać'’. Zre­
sztą. nie wrócił jut dc 
„Dziennika Bałtyckiego" - 
osiedlił się w stolicy, za­
czynając z powodzeniem 
karierą pisarza, uwieńczo­

ną dzisiaj znakomitym er* 
kłem historycznym „Konłm 
świata szwoleżerów". W 
1951 roku również Ja zo­
stałem służbowo przenit- 
siany dc Warszawy ł • 
swoim jednozdaniowym pto 
giacie byłbym mote nawet 
zapomniał, gdyby nie no­
we związane z nim wyda­
rzenie.

W redakcji „Głosu Pro­
cy ", gdzie byłem zatrudnia 
ny na początku fot pięć­
dziesiątych, odwiedził mnie 
pewnego anla dawny korę- 
gc 2 „Dziennika óołtyn- 
kiego", wtedy jut t-rkżs 
pracujący w Warszawie, 
Po krótkiej wymianie w*po 
mnień ze wspólnej pracy 
na Wybrzeżu mój gość pa 
wiedziałf

— Wiesz, muszę ct dę 
do czegoś przyznać. Gs&at 
rwo pisałem artykuł na 
Ścięto Zmarłych, SzJo >iW 
jak po grudzie. W poło­
wie tekstu tatr się zadą­
łem. te nie mogłem cią­
gnąć dałej. A miałem w 
redakcji numer JDdennr- 
ka Bałtyckiego" sprzed 
kilku krt z twe łm artyku­
łem na ten yam temat. 
No I zapożyczyłem od aie 
bie kilka siormułowań. Ty 
masz tak! Diękny styl..."

1 tymi słowami kolega 
podał mi numer swojej ga 
zety z podkreślonymi ołów­
kiem kilkunastu wierszami. 
Zacząłem czytać; „Od tych 
mogił płynie ko narr nie­
złomny nakaz,.."

— Nie gniewasz słęt — 
spytał kciega.

- Nie — odpowiedzia­
łem, Ale nie dodałem, te 
naci sane w roku 1947 
przez Mariana Brandysa 
zdanie ukazało się w dru­
ku fot po rai trzea.

PIERWSZYM statkiem o 
napędzie parowym, 
który pokonał Atlantyk 

był amerykański „Savonnah”. 
Dnia 22 maja 1819 toku wy­
szedł on z portu Savannah 
i po 29 dniach podróży 
wszedł dc angielskiego por­
tu Liverpool. Był to mały, 
320-tonowy trćjmasztowy żag 
łowiec, poModajqcy zainstalo 
wanq maszynę parowq o mo 
cy 72 KM, poruszajqcq dwa 
toczne koła łopatkowa. Na 
pełnym .norzu w zasadzi 
„Savannah” szedł pod żogia- 
mi, ponieważ zapas węgla 
starczał mu tylko na siedem 
dm U wybrzeży Anglii wy­
wołał on wielkq sensację, 
gdyż na widok dymigeego 
statku myślano, że wybuchł 
na nim pożar.

Przez kilkadziesiql lat od 
tego pamiętnego rejsu tak w 
USA jak I w Anglii trwał nie­
ufny stosunek do statków o 
napęazin paiowym. Miały o- 
ne jeszcze wiele wad kon­
strukcyjnych I podczas czę­
sto powstających awarii w 
latach 1816-—1838 zginęło ok. 
2 tys. osób I stracono 26C 
statków.

Jednak maszyny parowe sy 
stematycznie udoskonalano I 
nowy napęd w żegludze zy­
skiwał coraz liczniejszych zwo 
lenników, Radykalnego prze­
łomu w zdobyciu zaufania do 
statków o napędzie porowym 
dokonało w roku 1938 współ­
zawodniczące pi zejście w ciq 
gu 18 dni z Anglii do USA 
dwóch statków angielskich 
„Sirius” | „Grtat Western”. 
Tysiące Amerykanów powita­
ło w porcie nowojorskim cu­
downe przybycie tych dwóch 
statków, które przeszły przez 
Atlantyk w tak rekordowym 
czasiie, wvkorzyrtujqc tylko si­
łę pary. Przecież w owym 
czasie żaglowce mustały po- 
konywoć te drogę przez ca­
ły miesiąc.

STATEK „Sirius" posia- 
doł wyporność ok, 700 
ton I maszynę parowq 

o mocy 320 KM, natomiast 
„Great Western" był nieco 
większym statkiem o mocy 
maszyn 750 KM I on w za­
sadzie wygrał ten wyścig 
gdyż po wyjściu z Bristolu 
musiał stracić trzy dni na 
gaszenie wybuchłego na nim 
pożaru, czyli Atlantyk poko­
nał w czasie 15 dni.

W ciąga sześciu lal „Great 
Western” Drzeszło 7Ü razy 
przeszedł przez Atlantyk, po­
konując trasę z Nowego Jor­
ku dc Liverpoolu nawet w 
czasie 12 dni i 7 godzin.

To szczęśliwe zdanie egza­
minu transatlantyckiego przez 
statki „Sirius” i „Great We­
stern" wykorzystał obrotny 
handlowiec filadelfijski Sa­

muel Cunard. Na propozycję 
rządu angielsk.ego zorgani­
zowania komunikacji przez 
Atlantyk założył on w Anglii 
przeds.ębiorstwo okrętowe 
„British and North American 
Royal Mail Steam Pocket 
Company”. 4 czerwca 1840 
roku parowiec tej kompanii 
— „Br.tannia” — otworzył re 
gularną komunikację tians- 
atlontyckq. Pos'adai on wy­
porność 1154 tony, jego ma­
szyna Darowa o mocy 740 
KM pozwalała osiągrąć pięd 
kość 10,7 węzła. Trosę z 
Halifaxu do Liverpoolu prze­
szedł w ciągu 10 dni. To już 
było piawdz.wie rekordowe 
na owe czasy przejście przez 
Atlantyk

Wkrótce Cunard usamo­
dzielnił się I stał się właści­
cielem kompanii „Cunord Li- 
ne", działającej do obecnego 
egasd. Od kopitonów swych 
statków surowo wymoyoł o- 
siqgania maksymalnej pręd­
kości oraz szybkiego i do-

“ tok w roku 1848, w cza- 
„ sie gęstej mgły kapnan 
■ statku „Europa nale­

żącego do „Cunard Line”, za­
uważył w pobliżu zarysy ja­
kiegoś zbliżającego się żag­
lowca. Wobec nieuchronnego 
zderzenia się statków skiero 
wał on swój parowiec dzio­
bem w b^rtę żaglowca. Na 
skutek straszliwego uderzenia 
pasażerki bryg „Charles 
Bartlett' został po trzech mi 
nutach pochłonięty przez fa- 
ie Atlantyku. Ze 147 pasaże­
rów I członków załogi ura­
tował s.ę tylko jeden czło­
wiek.

W 1845 roku dngielskl In­
żynier I. K. Brunei zbuaował 
dla firmy „Greaf Western 
Steam Navigation Company" 
nowy wielki porowiec „Greot 
Brita n' o wyporności 3618 
tan, posiadający żelazny ka­
dłub i zamiast bocznych kół 
łooatkowych — śrubę okrę- 

,towq. Ten nowy typ parow­
ca zapoczątkował wielkie

ocean, szczególnie do USA, 
bezrobotnych europejskich ro 
botników i bezrolnych chło­
pów. Wystarczy przytoczyć, 
że w pierwszym dziesięcioleciu 
XX wieku przewieziono przez 
ocean na zachód przeszło 
dwadzieśc.a milionów ludzi. 
Do walKi o zaobycie „Błękit­
nej Wstęgi" wicroczyły g gan- 
ty morskie — pływające pa­
łace. W roku 1902 niemiecki 
liniowiec „Deutschland" o po­
jemności 16 350 BRT pokonał 
Atlantyk tylko w czasie 5 dni i 7 
godzin, idgu z prędkością 
23,4 węzła. Ale w roku 1907 
„Cuna-d Line” buduje dwa 
ogromne luksusowe liniowce 
„Luzyłonię" I „Maurytanię" 
(38 000 BRT), które przecina­
ją ocean z prędkością 24 wę 
złów w czasie 4 dni I 20 
godzin. Zaszczytna nagroda 
rekordzisty znowu wróciła do 
Anglików. Szczególnie szybka 
była „Maurytania", która 
przez 22 lato nie miała so-

Błękitna Wstęga Atlantyku
kłodnie wg rozkładu przecho 
azenia przez ocean. W celu 
podniebienia wspótzawodnic 
twa między stotkami swej 
kompanii wprowadził on sym 
baiicznq nagrodę „Błękitnej 
Wstęgi Atlantyku". Statek, kto 
ry najszybciej pokonał Atlon 
tyk uzyskiwał prawo posiada 
nia tej nagrody oraz jego ka 
pi ton I załoga otrzymywały 
specjalną premię pieniężną i 
zaszczyt wciągania na maszt 
błękitnego proporca, Rekla­
mo ta jeszcze bardziej poczę 
ła przyciągać bogatych pa-* 
sażerów na statki Cunarda, 
gdyż wielu x nich chciało od 
być rejs na statku-rekordzi- 
ście.

Dg walki o idobycle „Błę­
kitnej Wstęgi Atlantyku” włą­
czyły się także I inne kom­
panie okrętowe, angielsaie, 
amerykańskie, niemieckie, 
francuskie i włoskie. Jednak 
do 1851 roku parowce Cu­
narda były najszybsze, a w 
czasie rejsów, podczas mgły, 
ich kap tanowie zachowywa­
li się brutalnie i bezwzględ­
nie wobec swych konkuren­
cyjnych statków, działając 
według pirockiej zasady: „Je 
śli nie chcesz mieć przebitej 
bu'ty — bij pierwszy swym 
dziobem w cudzą burtę”.

zmiony w budownictwie okrę 
towyrn, lecz jeszcze przez kil 
kanaście lat admiralicja za­
braniała w AngłK budowy stat 
ków pasażerskich o kudłu- 
bach żelaznych. Natomiast 
młody I przedsiębiorczy ame 
rykański armator — Edward 
Collins przy pomocy doto- 
cji rządowych założył kom­
panię „Collins Line”, wyko­
rzystał doswiodczenla Brune­
ta I ooczął buaować nowo­
czesne, komfonowb Darowce, 
posiadające centrolne ogrze­
wanie. W roku 1851 jego pa­
rowiec „Pacific" przeszedł A- 
tlantyk na trasie z Nowego 
Jorku do Liverpoolu w cza­
sie 9 dni, 20 godzin I 26 mi­
nut, odbierając cunardowskiej 
„Iberłi” nagrodę „Błękitnej 
Wstęgi Atlantyku”. Przez 
szesć lat parowce Collinsa 
„Pacific”, „Baltic” I „Arcti- 
ca” były rekordzistami At­
lantyku.

SZŁY lata, a walka po­
między poszczególny­
mi kompaniami okręto­

wymi o zdobycie „Błękitnej 
Wstęgi Atlantyku” tiwała na­
dal. W walce tej złowrog.e 
fale Atlantyku pochłaniały 
wiele stałków I tysiące ludzi. 
Budowano też coroz większe 
parowce, przewożące ogrom­
ne rzesze wyjeżażnjących za

bie równych współzawodni­
ków.

W rogu 1933 zaszczytne 
miano rekorazisty Atlantyku 
zdobywa włoski liniow.ee 
„Rex” (51 G62 BRT), pokonu­
jąc ocean w czasie 4 dni i 
14 godzin z prędkością 29 
węzłów. Ale do tej pory nie 
było materialnej nagrody 
„Błękitnej Wstęgi Atlantyku”, 
więc w 1934 roku Angl:k — 
Harold K. Hales ufitndown* 
ze szczerego srebra puchar 
„Błękitnej Wstęgi Atlantyku”, 
ważący 18 kg, o wysoko­
ści 120 cm. Wygląoa on na­
stępująco: na masywnej pod 
stawie stoją sKrzydlote po­
stacie zwycięstwa, podtrzy­
mujące kulę ziemską. Pomię­
dzy f.guram siedzą bog mo­
rza Neptun i ;ego żona Am- 
fitryta. Kula ziemska jest o- 
toczona szerokim pierście­
niem, na którym znajdują się 
wizerunki czterech najsław­
niejszych zdobywców nagro­
dy: „Great Western”, „Mau- 
rytanh ', „Rexa” j „Norman­
die '. Na wierzchołku kuli 
ziemskiej stoją dwie walczą­
ce postevie, jedno przedsta- 
wajqca ’uceon Atlantycki, a 
druga — ludzki rozum I siłę 
pokonującą żywioł I utrzymu 
jącą w ręku nowoczesny li­
niowiec oceaniczny.

W roku 1935 tę wspaniałą 
noyrodę zabiera „Rexowi” 
francuski superluksusowy li­
niowiec „Normandie” (83 423 
BRT)r przecinojgc Atlantyk w 
czasie 4 dni, 3 godzin i 14 
minut. Lecz po roku cunar- 
dowska „Queen Mary” 
(85 611 BRT) odzyskuje dla 
Anglików utraconą przed 
siedmioma laty „Błękitną 
Wstęgę", przechodząc przez 
ocean szybciej o 2 godziny 
i 47 minut. Jednak „duma 
i honor Francji" nie ustępu­
je i w 1937 roku „Norman­
die" zwycięża, uzyskując 
czos 3 dni, 22 godziny i 7 
minut, przy prędkości 31,2 
węzła, by w rok później prze 
grać wyścig z „Królową” ze 
stratą czasu tylko 17 minut.

Po II wo,n.e światowej, w 
1952 roku „Biękitną Wstęgę 
Atlantyku” zcobywa amery­
kański liniowiec „United Sta­
tes” (53 339 BRT), przecho­
dząc przez ocean w rekordo 
wym czasie 3 dni, 10 godzin 
i 40 minut, z prędkością 35,59 
węzła (nic dziwnego, budo­
wany był do ewentualnego 
wykorzystania jako transpor­
towiec wojska). I on pozo­
stał ostatnim rekordzistą At­
lantyku. Sławy tej n.e ode­
brało mu ani dumna „Queen 
Elizabeth” (65 863 BRT), ani na 
wet największy zbudowany po 
wojnie liniowiec piękny i 
pyszny „France” (66 348 
BRT),

EPOKA pasażerskich 
transatlantyckich liniow 
ców morskich skończy­
ła się bezpowrotnie. Bujny 

rozwój lotnictwa pasażersKie- 
go i wielki wzrost cen ropy 
przyczyniły się do nierentow­
ności dalszej eksploatocji 
tych luksusowych statków. 
Wiele z nich poszło na złom 
lub jak „France" sprzedono 
po dziesięciokrotnie niższej 
cenie wykorzystując je jako 
wycieczkowce. Skończyły się 
wyścigi o zdobycie „Błękitnej 
Wstągi Atlantyku”, lecz wal­
ka o szybszy i większy prze­
wóz ładunków trwa naaal po 
między armatorom1 okretowv 
mi na całym świecie. Dąże­
nia właścicieli statków do 
wyciągania z nich najwięk­
szych korzyści z naruszaniem 
międzynarodowych przepi­
sów bezpieczeństwo na mo­
rzu bardzo często powodują 
powstawanie katastrof mor­
skich. Dlatego w eterze co- 
dz.ennie rozlegają się nad o- 
ceanarni i morzami świata 
alarmowe sygnały — SOS... 
SOS... SOS!...

T. Rutkowski

Dlaczego rekiny 
nie chorują?

Wskutek Jakiegoś dziwnego 
kapr>*u natury J-dn* a nnj- 
bardziej prymit3*wnycn zwie­
rząt — rtKiny nigdy nla «bo­
rują 1 nia są pod n» na ład­
ną infekcję. Do takiego wnio­
sku doszli grupą amerykań­
skich uczonych s wrdzlaiu 
mikrobiologii uniwersytetu w 
Miami, która przez wiele h.t 
zajmowała się rozpoznaniom 
tego zabarwiającego fenome­
nu.

X punktu widzenia medycj - 
uj re_m jest niezwykle inte­
resującym stworzeniem: umie­
ra Jedynie ze starości, czasa­
mi z głodu, może oyc także 
pozbawiony życiu pizez czło­
wieka. Organizm rekina wy­
twarza atiiyciała, .tor« neu­
tralizują >ub zaoijają oakterie, 
wirusy i mne mikroorganizmy 
puw .dujące choroby.

W organizmie człowieka i 
innych ssaków lądowych zna- 
t zną część «utycioi wytwarza 
śledziona. Amerykańscy uczę 
ni wycięli ja rekinowi, zaszy­
li ranę i wypuścili go do ak­
warium wypełnionym morską 
wodą. Następnego Ania -an 
otworzyła się, bowiem woda 
jirzcżarła szew. Rekin pływał 
w wodzie, a jego wątroba i 
inne wnętrzności ciągnęły się 
za nim. Mimo to ran?, nie tyl 
ko nie uległa infekcji, ale 
nawet sie me zaognua. Otwar­
ła rana brzucha u człowiek 
Jest zawsze bardzo niebezpie­
czna, a czasami prowadzi do 
śmierci.

*v próbce krwi pobranej od 
r »kuia były antyciała. W ywo­
łało to całą serię pytali. 
Pierwsze: dlaczego we krwi 
rekina znaleziono antyciała? 
tirgan.zm człowieka wytwarza 
je tylko wówczas, gdy jest 
zagrożony przez intygeny. \le 
v przypadku rekinów ritecz 
de ma zupełnie inaczej. Usta 
lonc także, antycłala (zwr- 
liii Interferonem) wytwarzan“ 
v kowióTkach białych ciałek 
krwi rekinów hamują roswoj 
zwyrodniałych komórek ra)to- 
wyrh, wirusa grypy i innych 
chorób zakaźnych.

Drugie pytanie: czy orgi -
nizm rekina posiada kilka ró.- 
n y c h antyciał czy też jedno, 
które rei.guje na rńJae anty- 
ciała'1 Zapewne rekin mole 
wytwarzać i jedne ł arugie. 
C.dy idzie natomiast o czlo- 
v ieka, o jego organizm wy­
twarza Jedynie antyciała rea­
gujące na określone rodzaje 
antygenów, natomiast nie mo- 
gącc_ się przeciwstawić innym.

.T«żeli więc antyciała rekina 
potrafią zahamować rozwoj 
komórek rakowych, dlaczego 
nie podją* próby' przystosowa­
nia h-h do użytku człowieka? 
'Zdaniem amerykańskich uczo­
nych — orzv obecnym stanie 
wiedzy —- jest ro przedsię­
wzięcie niebezpieczne, bowiem 
antyciała rekina razem z ko­
mórkami rhorymi, mogą także 
zniszczyć zdrowe. A więc pro­
blem nie wr próbip wytworze­
nia surowicy z antyciał rekł- 
na. którą potem można by 
wszczepiać człowiekowi.

(Oprać.: JAF)
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Witold Gauza

-antary
wsrud drzew cienie morza 
oqnie kwiatów wabią motyle 
powietrze dojrzewa gronami błękitu 
wypatrują sosny ponad drogą 
barwy morza na płótrre plaży

HI ® •

M'afem pięć lat
gdy posłyszałem śpiew kobiety
drzewo głosu rosło
coraz wyżej zespalając gwiazdy
słońce stawało się jabłkiem
które arywalem w snach
biegnąc przez pory roku aż doirzały

Jej imię spowija cisza 
i śpiew milknie czasami
pomiędzy przebudzeniem piaków a ogniem róży

Drzewostan a spriiacja
B ŁĘKIT mórz i so 

czysta zieleń rów 
nikowych dżun­
gli są podstawo­
wymi jeszcze ko­
lorami naszego 

globu. Ale, niestety, pa& 
równikowej zieleni staje 
się w ostatnim stuleciu 
coraz węższy i coraz bar­
dziej poprzecierany w wie 
lu miejscach. Pierwotna 
dżungla i cywilizacja to 
określenia przeciwstawne, 
mimo że jedno 1 drugie słu 
ży dooru człowieka. Moż­
na powiedzieć, że teryto­
rialna ekspansja cywiliza­
cji dokonuje się kosztem 
dżungli i obecnego drzewo 
stanu. Dla przykładu wy­
mieńmy specjalny raport 
opublikowany Drzez ame­
rykański Worldwatch Insti 
turę, w którym stwierdza 
się. że rocznie ubywa w 
świ&cie 1,2 pioc. powierzeń 
ni lasówr.

W Polsce również na 
przestrzeni wieków znacz­
nie zmniejszono powierzeń 
nię zalesienia. Na początku 
naszych dziejów’’ mieliśmy 
zalesienia ok. 80 proc. po­
wierzchni kraju. Jeszcze w 
końcu XVIII w. lasy zaj­
mowały w Polsce ok. 37 
proc. powierzchni. Nieste­
ty, od początku XIX w. 
rozpoczął się nadmiernie 
szybki ich wyrąb, przecho­
dzący w rabunkową gos­
podarkę. Rozwój kolejnic­
twa i innych rodzajów 
transportu, górnictwa wę­
glowego i budowmictwa 
stw’orzyl w tym okresie, 
obok tradvcyjnego budow­
nictwa mieszkalnego z 
drewna, stale zw;ększające 
się zanotrzebowanie na 
podkłady i w7agony kolejo­
we, kopalniaki dla gńrnie- 
twTa, belki dla rozwijające­
go się przemysłu itp. W 
wyniku takiego stanu rze­
czy już wT 1815 r. zalesie­
nie polskich ziem central­
nych wynosiło 31 proc., a 
w 1920 r. tylko 23 proc. 
powierzchni kraju.

Proces wylesienia nasze­
go kraju posteoował także 
w nasteDnych latach, przv 
czym szczególnie cieżkie 
straty zadała lasom rabun­
kowa gospodarka niemi ec 
ka w czasie drugiej wojny 
światowej. Wyrąbano wów 
czas ok. 105 min m sześć, 
drewna, nie przeDrowadza- 
jąc w tym czasie żadnych 
nowych nasadzeń. Ofiara

rabunku padły najlepsze 
gatunki drzew na obszarze 
ok. 1 min ha. W roku 1957 
lasy zajmowały w Polsce 
ok. 24 proc., a obecnie ok. 
27 proc. powierzchni kraju. 
Odsetek ten me napawa 
optymizmem, punieważ w 
powierzchnię tę wliczono 
przeręby, łąki i pastwiska 
leśne, wody, drogi i nie­
użytki wchodzące w skład 
gospodarstwa leśnego. Ob­
szar porośnięty lasem liczy 
więc jedynie ok. 20 proc. 
ogólnej powierzchni kraju,

miasta i osiedla, rozciągają 
się pola bądź lotniska lub 
autostrady. Ponadto mimo 
wchodzenia w życie substy 
tutów, drewno nie straciło 
na wartości, wręcz prze­
ciwnie jego cena wielokrpt 
nie wzrosła. Każda nowa 
papiernia, zakład celulozo­
wy, fabryka mebli, zbudo­
wana budowla itp., to po­
trzeba pozyskania tysięcy 
metrów sześciennych drew 
na. Tego drewna, w które 
nasz kraj jest ubogi. Tru­
dno jest więc powstrzymać

Jan Lasoń

N

czyli tylko 1/5 obszaru Pol 
ski. Ponadto struktura 
drzewostanu nih jest naj­
lepsza, poniew7aż drzewa 
liściaste zajmują 10—15 
proc., co przyczynia się do 
rozwoju szkodników’, cha­
rakterystycznych dla
di zew iglastych. Natomiast 
struktura wieku tego drze­
wostanu w Polsce jest 
wręcz krytyczna, ponieważ 
w wieku powyżej 80 lat, 
tj, grubizny nadającej się 
do wyrębu, mamy tylko 
10 proc., a potrzeba nam 
ok. 20 proc.

IEZALEZNIE od po­
wyższego niszczy się 

kilkudziesięcioletnie 
lub starsze drzewa, stojące 
„na przeszkodzie” w reali­
zacji miejskich inwestycji, 
w7ycinając je celem za­
budowy nowych ulic, osie­
dli, zakładów produkcyj­
nych bądź dla poszerzenia 
dróg. Również postulaty 
zmierzające do podniesie­
nia bezpieczeństwa ruchu 
wiążą się często z zagładą 
drzew. Pozostaje jeszcze 
sprawa drzewostanu nisz­
czonego przez wandali i 
drogowych piratów Nieste 
ty nie zawsze zastanawia­
my się nad oczywistą snra 
wą, że niszcząc drzewostan 
zabieramy plon pracy po­
przednich pokoleń, a sa­
dząc go pracujemy dla po 
koleń przyszłych.

Człowiek tak już wytrze­
bi prastare bory że nie 
ma już po nich śladu lub 
pozostały tylko szczątki. 
Na ich miejscu d^mią dziś 
kominy fabryk dodatkowo 
niszczące w promieniu ok. 
10 km i więcej pozostały 
drzewostan, wznoszą się

postęp, nawet jeśli odbyw’a 
się on kosztem środowis­
ka naturalnego, ponieważ 
brakuje nam papieru, do­
mów mieszkalnych, nowo­
czesnych zakładów produk dal wiele drzew stoi na prze 
cyjnych. Drzewostan stał szkodzie w realizacji miej

trzeba czekać na pogodę z 
uwagi na krytyczny stan 
dróg leśnych. Duże straty 
w drzewostanie są powodo 
wane również przez turys 
tów’ i wczasowiczów, gdyż 
w naszym województwie 
mamy znaczną liczbę ośrod 
ków i terenów wczasowo- 
turystycznych. Przez same 
tylko lasy oliwskie przewi 
ja się rocznie ok. 4 min lu 
dzi. Uwidacznia się to 
szczególnie w turystycznie 
zagospodarowanych tere­
nach, gdzie można zaobser 
wować niejednokrotnie zde 
wastowane urządzenia, za­
nieczyszczone tereny, powa 
lone drzewa itp. Również i 
w miastach naszego woje 
wództwa jeszcze w niedo­
statecznej mierze chroni­
my drzewostan. Nadal ob­
serwuje się obumarłe drze 
wa, które ucierpiały na 
;kutek zasolenia gleby, na

się jeszcze jednym tworem 
cywilizacji podporzadkowa 
nym człowiekowi i dla 
człowieka pracującym.

ZNACZENIE zespołów 
poszczególnych drze­
wostanów w mika nie 
tylko z aspektu gospodar­

czego. ale przede wszyst­
kim ze wzgleau na ich spo 
łeczne, b ologiczne i nau-

skich inwestycji i nadal 
są problemy dotyczące 
niszczenia drzew przez wan 
dali i drogowych piratów

Uwzględniając to wszy­
stko z zadowoleniem trze­
ba przyjąć wprowadzaną 
w naszym kraju zasadę, że 
za każde wycięte drzewo 
należy zasadzić co naj-

kowe korzitści wzrastałam mn5ej 10 nowych- Przyklas 
™ nać też trzeba Miejskim

Przedsiębiorstwom Budowy

Z wiE^tą w

Rossiia Ludmiły
J AK was słyszę, to 

chce m, się żyć. — Lu 
dmiła Zykina mówi, 

że to proste stwierdzenie je 
dnego ze słuchaczy, wyrażo 
ne w liście, ma dla niej wię 
kszq wartość, niż najpochleb 
niejsze recenzje. _

\ Jestem w moskiewskiej s ie 
dzsbie Zespołu Ludowego 
Rossija. Dom to przestron­
ny, nowoczesny, wygodny. 
W holu wiszą kolorowe pla­
katy: pośrodku — okazała 
postać artystki Ludmiły Zy- 
kiny w suto zdobionej, jak 
fo'klor keże, sukni. W tle — 
barwny zespół insti umentali 
stów, roz'oehanyen, tak jak 
ono, w tradycji. Ze wszyst­
kich drzwi wzdłuż korytarza 
dochodzą dźwięki. Trwają 
próoy, lekcje, ćwiczenia. Za­
glądam do jednej z sal Twa 
rze te same, co na afiszu. 
To są ci muzycy, którzy po 
mistrzowsku przekazują da­
wne melodie, aby nie zginę 
ły w nat-'oku nowości.

Ludmiła Zykina, która spra 
wuje kierownictwo artystycz 
ne w zespole Rossija, prze­
prasza, że nie ma zbyt wie­
le czasu. Trafiłam na prze­
słuchania. Artystka chce sio 
przekonać, jakie postępy zro 
bili jej nowi podopieczni w 
ciągu dwóch miesięcy pra- 
cy.

- Zespół Rossija j’est mło­
dy — mówi Zykina Ma dc- 
piero dwa lata. Sama sie- 
demnosiooscbcwa orkiestra 
to me tylko entuzjaści fol­
kloru, ale wytrawni muzycy 
do studiach, pracujący po­
przednio w różnych innych 
zespołach. Krótko mówiąc — 
wysoKiej klasy profesjonaliś 
ci. Wielu z nich uczy się na 
dal gry na innych instrumen 
łach Bardzo są nam. potrze 
bni multknstrumentalisci. Z 
tq nasze kapelą będę śp,e- 
wac w kwietniu w Poisce.

— Musimy jednak szukać 
swoich następców — ciąg­
nie swoją opowieść sławna 
Dieśniarka. — Przyjęliśmy 
więc grono młodych adep­
tów o dobrych głosach, aby 
wtajemniczać ich w trudne 
orkana pieśni ludowej. Wszy 
scy studiują, mamy w swym 
gronie prawdziwych znaw­
ców przedmiotu, do których 
należy nasz kierownik muzy 
czny Wiktor Gridin, kompozy 
tor i jeden ze znakomitszych 
harmonistów.

PRZEKONALIŚMY się sa 
mi, jak bardzo zniko­
ma jest znajomość 

twórczości ludowej wśród 
młodzieży. Na pytanie: znasz 
tę ludową piosenkę? najczę­
ściej pada odpowiedź: nie.
Niektórzy też wyobrażali so­
bie, że ten związek z fo1- 
klo’em jest łatwy. A u nas

wymagana jest dyscyplina, 
gdyż oez niej tiudno dojść 
do celu, jakim jest pielęgno­
wanie tradycji w pieśni i mu 
zyce. Niektórzy nie wytrzyma 
li skali tych naszych wyma­
gań. I połowa nowicjuszy, 
czyli piętnastu odeszło. Na 
ich miejsce przyszli prawdzi 
wi zapaleńcy. Do każdego

kurencia była ogromna. Za­
częłam się uczyć jednocześ 
nie w szko’e muzycznej, bo 
bez nauki daleko się nie za 
jodzie. Z Chórem Ponickie­
go zaczęłam wyjeżdżać za 
granicę. W 1948 po raz pier 
wszy odwiedziłam Polskę. Po 
tern zostałam solistką radio 
wą i otworzyły się przede

Barbara Henkel

trzeba znaleźć inny klucz. To 
jest najtrudniejsze dla nas 
kierujących nowymi ‘.alenta-, 
mi.

Nasza rozmowa schodzi na 
sprawy imerpretacji pieśni lu 
dowej. Dziś nie można jej 
śpiewać tak samo jak da­
wniej, powielać pierwowzór. 
Luamiła Zykina, z wrodzo­
nym sobie dynamizmem, ilu­
struje tę kwestię w sposob 
śpiewający. Nuci swym 
dźwięcznym, kryjącym boga­
ctwo barw, głosem kilka wa­
riantów tej samej pieśni 
,.Stiep do stiep krugom". I 
jako jeden z przykfadów przy 
woduje także naszą śląską 
melodię „Poszła Karolinka 
do Gogolina". Można im na 
dać wvraz tak różny — udo 
wadnia. — Każdy „przepu­
szcza" ją przez własne ser­
ce. Trzeba wiedzieć o czym 
się śpiewa, skąd pieśń przy­
szła i wykonać ją po swoje 
mu — o*o cała tajemnica.

Ludmiła Zykina zgłębiała 
tę tajemnice wyśpiewania du 
szy swojego rosyjskiego na­
rodu, jak to pięknie określa, 
od wielu lat. I mądrość i do 
świadczenie, jakie zdobyła 
na tej niwie zawarła w nie­
dawno wydanej książce, po­
święconej pieśni ludowej. 
Stała się ona bestsellerem. 
Kryje się za nią niezwykle 
barwny życiorys artystyczny 
autorki.

mna wszystkie estrady. Spo 
tykało mnie też coraz więcej 
dowodów uznania w postaci 
nagród.

Śpiewam stare rosyjskie 
piosenki ludowe, a także pio 
senki kompozytorów rcdziec 
kicn, wyrosłe z ducha ludo­
wego. Jeden z programów 
dedykowałam: „Tobie kobie­
to" i niektóre z piosenek o

tej tematyce zaśp:ewam tak 
że w Polsce. Na majową ro 
czriicę zwycięstwa przygoto­
wuję wraz z zespołem nowy 
program: „Wam, uczestni­
kom wojny". Następnie cze­
kają nas występy na olim­
piadzie.

Bardzo lubię podróżować 
po mojej ojczyźnie. Ostatnio 
miałam niezwykle atrakcyjne 
wyprawy, między innymi na 
Soitsbergen i do naszych sta 
cji polarnych. Miałam też o- 
kazje podziwiać, jak ogrom­
ne zmiany ekonomiczno-spo­
łeczne przyniosło nawodnie­
nie Głodowego Stepu w Uz 
bekistanie, któremu dobry 
byt zapewnia obecnie upra­
wa bawełny. Nie tylko w Mo 
skwie, ale wszędzie tam, da­
leko od Moskwy znajdujemy 
bardzo wdzięczną publicz­
ność.

proporcjonalnie do stopnia 
zanieczyszczenia atmosfe­
ry. Drzewostan ma bowiem 
ogromny wolyw na klimat, 
bilans wody krążącej mię­
dzy glebą a atmosferą, sta 
nowi naturalną przeszkodę 
na drodze wiatrów oraz 
jest doskonałym zapleczem 
turystycznym i wspaniały­
mi terenami rekreacyjny­
mi. Wyziewy przemysłowe, 
fabryczne dymy, spaliny 
maszyn itp. zatruwają at­
mosferę, a właśnie drzewa 
decydują o jej oczyszcza­
nia, ponieważ wytwarzają 
ogromne ilości tak potrzeb 
nego tlenu (np. 100-letni 
buk produkuje rocznie ok. 
16 m sześć, tlenu).

A więc drzewostan utrzy 
muje równowagę w przyro 
dzie, jest bogatym źródłem 
tlenu i zielonymi płucami 
miact. Ponadto las jest tak 
jak morze, wyparowuje 
więcej wody niż otrzymuje 
z opadów dzięki pobiera­
niu wód gruntowych. Lasy 
hamują siłę wiatrów i ich 
porywistość, co jest szcze 
golnie niezbędne u nas na 
Wybrzeżu. Drzewostan za- 
zatrzymuje diuny piaskowe 
i śniegowe, łagodzi upały 
słoneczne i daje wspaniałe 
w’arunki do regeneracji sił. 
Lasy dostarczają nie tylko 
drewno, ale i żywicę, korę 
garbarską, choinki, w’kline, 
jagody leśne, grzyby itp., 
a także przyczyniają się do 
ozdoby krajobrazu.

LASY Trójmiasta zaj­
mują powierzchnię 
12 tys. na i ten re­

gion należy raczej do inten 
sywnie zalesionych, ponie­
waż prawie 1/3 powierzeń 
ni to lasy. A jak więc wy­
korzystujemy to dobro na 
tury? Wykorzystujemy po­
dobnie, jak na całym świę­
cie, to jest rozwój cywiliza 
cji wrębuje się również w 
nasze lasy i niszczy drzewo 
stan miejski i przydrożny. 
Dzieje się to tak dlatego, 
że ekspansja nowych osie 
dli, lotnisk, komunikacji, 
przemysłu zewsząd wcho­
dzi w las. Z nadleśnictwa 
gdańskiego pozyskuje się 
rocznie ok. 80 tys. m sześć, 
drewna. W czasie wichur 
w naszym województwie 
wiatr powala kilkadziesiąt 
tys. m sześć, drzew. Ileż to 
niszczy się drewna przy wy 
wozie go z lasu, ponieważ

Nikol-a* «Jeiira

Władimir SCaszajew

i Konserwacji Terenów Zie 
leni, stawiających sobie za 
danie sadzenia jak naiwię 
kszej ilości drzew, zastąpię 
nia obumarłych i chorych 
oraz ograniczenia wycina­
nia drzew na terenach in­
westycji miejskich. Dla za 
chowania prawidłowego ro 
zwoi u struktury drzewosta 
nu dąży się do sadzenia 
wysokogatunkowych drzew 
i zachowania ich równowa­
gi. Utworzono w 1975’r. i 
•zagosoodarowano Trójmiej 
ski Park Krajobrazowy o- 
raz także inne dla czynne 
go wypoczynku ludzi przv 
jednoczesnym zabezpiecze­
niu przyrody przed dewa­
stacją. Dobrze się więc 
dzieje w ostatnim okresie, 
że zrozumieliśmy oczywis­
ty fakt. im wcześniej zasa 
dzimy drzewa i krzewy, 
tym prędzej osiągniemy do 
bro w najwyższej cenie A 
więc trzeba sadzić i jesz­
cze raz sadzić drzewa i 
krzewy. Dopomina się tego 
również skwer Kościuszki 
w Gdyni, gdzie nowo wy­
budowany teatr i hotel (w 
budowie) w krajobrazie zie 
leni stanowiłyby wspania­
le budowle architektonicz 
ne i jednocześnie sprzyjają 
ce warunki odpoczynku i 
ochrony od wiatrów od 
strony morza.

IE sposób przeceniać 
działania drzewosta­
nu neutralizującego 

ujemne skutki cywilizacji: 
Od nas samych zależy, czy 
swoją rolę drzewostan bę­
dzie mógł spełniać także w 
przyszłości dla dobra na­
szych pokoleń. Od nas za 
leży, czy zasadzimy sa- 
azonki, czy nasze lasy nie 
spłoną od zaprószonego og 
nia, czy drzewa będą do­
brze rosły i nie będą mia 
ły oznak wandalizmu. Stąd 
też stale przez cały rok 
winniśmy o tym pamiętać 
W kwietniu zaś podczas 
Dni Lasu i Zadrzewień na 
leżałoby przypomni-eć so­
bie, że właśnie wiosna — 
mimo że jest w tym roku 
nieco spóźniona — jest po 
rą roku, w której wykonu 
je się główne prace przy 
sadzeniu młodych lasów, 
zadrzewianiu terenów ubo 
gich w zieleń oraz porząd 
kowaniu szkółek leśnych.

U

1 okazji święta

M IŁOSC do pieśni ludo 
wej — mówi Ludmiła 
Zykina — przejęłam 

od swej babki i metki, któ­
re słynęły ze śpiewania i u- 
kfaaar.ia piosenek w całej 
wsi. — Może dlatego nie 
mam trudności z improwiza­
cją. Gdy miałam dwanaście 
lat, wybuchła wojna. Zaczę­
łam pracować w fabryce obra 
ciarek w Moskwie, ucząc się 
zawodu tokaiza. Jednocześ­
nie chodziłam wieczorem do 
szkoły i śpiewałam w zespo 
Ie amatorskim. Punktem 
zwrotnym stało się dla mnie 
zwycięstwo w konkursie, któ 
ry ogłosił Chór imienia Pia- 
tnickiego. Pamiętam jak dziś, 
że zgłosiło się cztery tysią­
ce kandydatów. A więc kon

0OM KSIĄŻKI, instytucja powo 
łana trzydzieści lot temu (w 
tym nasz gdańsko-elbląski od 

dział) do handlu książką, obchodź 
dzisiaj swoje rocznicowe święto. 
Jest on zaledwie w balzakowsKim 
wieku i wiele można się jeszcze po 
mm spodziewać (oferty dob.ych 
książek), więc nie posadzę go na 
pluszowej kanapie i nie będę go 
siarczyście tykał komplementami. W 
tym duchu, a takoż w duchu staty­
styki świętej, to go pewno podsu­
muje pari dyrektor Alicja Szewczyk. 
Mnie" natomiast intryguje pewna je­
go ewolucja, a raczej ewolucja 
tych, którzy odvriedzajq księgarnie. 
Jak powstał w 1950 roku, to księ­
garz łowił klienta i bywało, ze nie­
omal siłą wmuszał mu autora Żu- 
krowskiego. Dzisiaj tylko wybrani 
klienci-czytelnicy dostają za własne 
pieniądze spod lady „Plażę nad 
Styksem" pióra tegoż pana Woj­
ciecha Źukrowskiego. To jest, we­
dług mnie, ta ncjoardziej rzucają­
ca się w oczy różnica (pewno i naj­
istotniejsza) między dniem startu 
przeasiębiorstwa a dniem dzisiej­
szym, dniem peinego rozwoju, jak 
powie dyrektor Kazimierz Majero- 
wicz z Warszawy. No, bo jak tu 
nie być pewnym siebie, gdy klien­
tów więcej niż książek? I ten takt 
— spostrzeżenie stałego i starego 
nawiedzacza i odwiedzacza księ­
garń nie jest faktem zdrowym dla 
naszego jubilata. Doskonale rozu­
miem, że acz powstał onegdaj z 
połączenia różnych spółek wydawni

czych, które miały swoje punkty 
sprzedaży, to jego wpływ na dzi­
siejsze wydawnictwa (jeśli idzie o 
wysokość nakładu) jest, przy cen­
tralnym zarządzaniu, «.aden! Sprze- 
deje to, co dostaje. A że dostaje 
ciągle za mało, wiec dobrej książ­
ki stale poszukujemy. Stale przymi- 
larrsy się ao księgarzy. Zastępujemy 
reklamę!

Ja np. już trzy miesiące poszuku­
ję „Block-Notesu" Mauriaca i po­
szukuję daremnie. Był i wybyf, omi­
jając półki księgarń. Ktoś ze zna­
jomych chce koniecznie nabyć „Ry­
szarda III" P. M. Kendalla w Pi­
wowskiej serii „Biografie sławnych 
ludzi". Ale to też jest daremny trud, 
bezsilne nachodzenia księgarń. Nie 
ma! Może spod lady, lecz me każ­
dy zasługuje na to, by mu dać spod 
lady. Znajoma lekarka pragnie wi­
dzieć w swojej biblioteczce opowia- 
dan.e Jerzego Andrzejewskiego „Już 
prawie nic" (lepsze i głębsze od 
sztuki Albee'ego „Już po wszyst­
kim"). Czytałem to jeszcze w „Twór 
czości" i dlatego mogę odstąpić ’e, 
swój egzemplarz, który nabyłem po 
protekcji.

Księgarnie są coraz lepsze, coraz 
większe (niektórzy uważają to za 
wadę), coraz jaśniejsze (więcej w 
nich światła), ale książek w nich 
(tych potrzebnych I poszukiwanych) 
zawsze za molo. Księgarze mili, spo 
koini, ale ograniczeni (nakładami, i 
zakazami dyrekcji) w sięganiu pod 
lady.

Czym jednak wyróżnia się nasz 
gaańsko-elbląski DUM KSIĄŻKI od 
np. łódzkiego czy poznańskiego? 
Czy coś takiego wchodzi w ogolę 
w rachubę przy centralnych okólni­
kach i poleceniach? Owszem, pro­
szę sobie wyobrazić, że tak. Tym 
wyróżnikiem jest książka o tematy­
ce morskiej, szeroko pojętej. Od 
podręcznika: JAK BUDOWAĆ STAT­
KI przez ATLAS RYB do ZNACZY 
KAPITAN. Nadto współorganizuje 
„dekady pisarzy Wybrzeża”, orga­
nizuje (samodzielnie) wystawy ksią­
żek zagranicznych w DOMU TECH­
NIKA i w ratuszu przy ul. Długiej. 
Bywam, podziwiam i czasem nawet 
uda mi się coś z nich kupić.

Na zakończenie wypada wygłosić 
pocnwalę książki, wszak ona jest 
głównym bohaterem tego święta: 
„Książką jest tym czymś, czego nie 
da się niczym zastąpić. Żadną in­
ną przyjemnością. M'e zastąpisz jej 
tez pojedynczym człowiekiem, któ­
rego sam sobie wyb:erzesz, ani gro 
madką ludzi a oddanych, ani żad­
nym wielkim umiłowaniem rzeczy 
materialnych takicn jak złoto czy 
inne ziemskie bogactwa. One prze­
mijają i nie potrafią nasycić. A 
ksiazka, jeśli cię nawet me nakar­
mi do syta, to da ci ukojenie i 
pozwoli ci ostrzej i uważniej przyj­
rzeć się sobie..." Chociażby dlate­
go warto jej służyć, warto trudzić 
się dla jej upowszechnienia i roz­
powszechnienia za ca >a osobiście 
wszystkim gdańsko-elbląskim księga 
rzom dziękuję.

K. Łastawiecki

Wy n liana
OC Centralnego Urzędu Statystyczne­

go oa ob. Zajcewa. Podanie. 
Szanowni towarzysze!

Zwracam się z usilną prośbą o pomoc 
w roz.wiqzaniu dręczącego mnie problemu. 
Sprawa jest następująca. Przedwczoraj w 
naszym przedsiębiorstwie odbyła się pre­
lekcja na temat oszczędności. Prelegent 
(moim zdaniem pracuje w waszym resor­
cie) bardzo wzruszająco mówił o tym, że 
należy chronić dobro społeczne i przyta­
czał różne przekonywające p.zykłady. Pre­
legent zaznaczył, że wiele osob nie oszczę­
dza takich drobiazgów jak spinacze, baga­
telizując je, łcm.ąc, gubiąc, dłubiąc nimi 
w uszach itd. itp. A przecież jeśli rozwa­
żyć tę kwestię w skali państwowej, to o- 
każe się, że na czterysta pudełek spinaczy 
zużywa się tyle samo metalu, co na chło­
dziarkę „ZIŁ”. A z trzech tysięcy pudełek 
można by wykonać samochód „Żiguli".

Kiedy usłyszałem podane liczby stała się 
nie do zniesienia moja przeszłość. Przecież 
podczas mejej długoletniej pracy w naszym

przedsiębiorstwie, które było dla mnie dru- 
gm domem, wyniosłem stamtąd okofo 
trzech tysięcy pudełek tychże spinaczy — 
do zabawy dla dzieci, na prezenty znajo­
mym i do różnych napraw domowych. Spi­
naczy u nas w dziale nikt nigdy nie liczył 
i nikomu nie przyszło do głowy, aby je o- 
szczędzać. Lecz teraz już drugi dzień nie 
mogę uspekoo się: przecież znaczy to, że 
przez ten czas mógłbym wynieść z pracy 
cały samochód!

W związKu z powyższym proszę was, dro­
dzy statystycy, biorąc pod uwagę wasze 
iiczDy i moje szczere przyznanie się, wy­
mienić na samochód _ „Żiguli" wyniesione 
przeze mme w różnych latach z mego dru­
giego domu do pierwszego trzy tysiące pu­
dełek spinaczy. Zgodnie z wyżej przytoczo­
nymi obliczeniami wykonanymi przez was, 
państwo przy tej zamianie nie straci, a ja 
wolałbym posiadać samochód, ponieważ 
taka ilość spinaczy zagraca mieszkanie i 
utrudnia przebywanie w nim.

Z poważaniem G. Zajcew
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W.
w porządku

W dziale jest nas pięciu. Kierownik 
Piotr Pietrowicz, Lidia Nikołajewna, 
Wieńka Lopatin, Marina i ja. 

Pracujemy zgodnie, wesoro. Wszyscy po­
magają soDie nawzajem. Żadnych sporow, 
sytuacji konfliktowych, nieporozumień. Nie 
ma o tym mowy. Bardzo zgrany, mały ko­
lektyw. A jednak każdy ma szeroki zakres 
obowiązków.

Piotr Pietrowicz ma już ponad pięćdzie­
siąt lat, a biega jak młodzieniec, nie osz­
czędza się. I dyżuruje na równi ze wszyst­
kimi. Lidia Nikołajewna ma kilku wnuków, 
ale me było wypadku, aby brała zwolnie­
nie leKarskie. Wieńka Lopatin pracuje ucz­
ciwie, jak wszyscy

Marinę żałujemy. Ma ledwo dwcdzieścia 
trzy lata, Była już raz mężatką, lecz za­
mierza wyjść jeszcze raz. Zapoznawaliśmy 
ją z różnymi młodymi ludźmi, lecz na ra­
zie bezskutecznie. Co mówić o sobie!

System pracy u nas jest następujący. 
Zbieramy się punktualnie na dziewiątą. Nie 
mogę sobie przypomnieć, aby ktoś kiedyś 
się spóźnił. Wszyscy od lazu rozchodzą się 
ze swoimi sprawami. Jeden pracownik po­
zostaje na dyżurze w dzia'e.

Dyżurny odpow.ada na telefony, uczest­
niczy w naradach, podpisuje koresponden­
cję — nudzić się nie ma czasu. Dobrze, że 
takie obciążenie wypada raz w tygodniu, 
bo inaczej, to można by było nogi wy­
ciągnąć! Pod w:eczór wszyscy zbierają s.ę 
w dziale i zdają sprawozdanie z dokonan 
w ciągu dnia. "W ten sposob jakoś żyjemy.

Dzisiaj ja mam dyżur. Dzień wypadł kło- 
peffiwy. Dwa razy dzwonił ayrektor — po­
trzebował jakichś danych. Szybko je wy­
myśliłem i zan,osłem. Dyrektor uspokoił 
się i nawet podał mi rękę. Jak to nieraz 
człowiekowi mało potrzeba do szczęścia!

Przychodzili zbierać pieniądze dla Leny 
z sąsiedniego działu. Znam ją — dzielna 
dziewuszka. Na plaży skradziono jej nową

& bielaw

sukienkę z krempliny. Dałem pięć rubli za 
wszystkich swoich, później rozliczymy się.

U Mariny zjawił się jakiś okularnik w 
zamszowej kurf:e. Pomylił się, sądząc, że 
dzisiaj ona ma dyżur. Pogadaliśmy z nim 
godzinkę o piłce nożne. Świetnie, drań, zna 
się na pitce! Ale na męża, uważam, dla 
naszej Mariny nie nadaje się. Blagier! I nie 
wiadomo gdzie pracuje.

O piątej po południu zebrali się nasi. O- 
powiedziałem o wszystkim, co zaszło w cią­
gu dnia oracy.

Piotr Pietrowicz serdecznie uśmiał się po 
wysłuchaniu historii mojej walki z dyrekto­
rem i wyłożył na biurko trzy pary impor­
towanych męskich półbucików, zagraniczne 
botki, o jakich marzyła Lidia Nikołajewna 
(ma pełne łydki i inne botki n.e pasują), o- 
raz francuskie pantofelki dla Mariny. Wde­
chowy stary!

Marina dostała dla wszystkich pc dwa 
biiety ną film Wajdy. Zdążyła także ucze­
sać się, zrobić manicure i pedicure tak, że 
patrzeć było na nią bardzo pizyjemnie.

Lidia Nikołajewna kupiła każdemu ręka, 
wiczki na futerku i po dziesięć tubek pa­
sty do zębów „Colinos". Kiedy czyści się 
zęby taką pastą, to tworzy się obfita pia­
na. To sprawia szykowne wrażenie, wdzia­
łem w kinie. Zdążyła jeszcze wpaść na 
wystawę maszyn do obróbki drewna i przy­
niosła kupę prospektów. Nam te prospek­
ty nie są potrzebne, lecz ona skusiła się 
na błyszczący papier.

Wieńka Łopatin, wycierając czoło z potu, 
powiedział, że pięć paczek żywnościowych 
leży w szatni. Nie mógf przecież nieść ich 
do działu, wywołując niezdrową ciekawość 
obcych pracowników!

Piotr Pietrowicz powiedział, że na jego 
pudełka z obuwiem ludzi gapiii się w kory­
tarzu, ale on kicha na to. Rozliczyliśmy się 

»ze sobą i poszliśmy do domu.
Jutro ma dyżur Marina.

99Smokin
m GŻNA było zauważyć, że ci dwai są 

|l|| bardzo zdenerwowani, chociaż obaj 
™ starali się nie zdradzić. Siedzieli przy 

stoliku w rogu nie spuszczając oczu z 
drzwi, zawieszonych zieloną kotarą. Temu 
wyższemu i szerszemu w ramionach, nie­
znacznie flrgał lewy policzek, przecięty wy- 
biakłą, blizną, a drugi niski i, widocznie 
bardzo żwawy, bez przerwy wygładzał bar­
dzo cienkimi palcami niezbyt czysta serwete

O tej porze, gdy dobiegała końca krzą­
tanina poobiednia i następował stopniowy 
spokój przed wieczornym huraganem, w re­
stauracji było prawie bezludnie, całkiem 
spokojnie i dlatego dwójka w rogu rozma­
wiała półgłosem.

— Jestes pewny, że wejdzie tymi drzwia­
mi? — zapytał niski.

— Pewny — prawie z zimną krwią od­
powiedział wysoki. — On zawsze wychodzi 
stamtąd.

— Poznasz go? — znowu nie wytrzymał 
niski. — Bo ja go wtedy widziałem od ty- 
,łu.

— Poznam — już całkowicie opanowany 
odpowiedział wysoki. — I ty go poznasz. 
Jest mego wzrostu, tylko bardziej pełny. 
Łysawy, duże znamię na lewym policzku. 
Smoking, muszka. Poznasz. Od razu po­
znasz.

— Też mi smoking — znowu zdenerwo­
wał się niski. — A dla nas to ostatnia 
szansa. Jeśli od nas odejdzie, to Dędzie 
koniec.

— Nie odejdzie — odciął się wysoki. — 
Teraz nie odejdzie.

Jego pewność, prawie nie wymuszona, 
uspokoiła niskiego i znowu zamilkli, nie spu 
szczając oczu z zasłoniętych drzwi. Niski 
teraz trzymał ręce pod stołem, poruszając 
wilgotnymi palcami, wysoki poruszał szczę­
kam1, trzymając ogromne pięści w kiesze­
niach marynarki. Minęło pięć minut.

I nagle kotara rozchyliła się i na salę 
pewnie i dostojnie wszedł ON. Oaaj po­
znali go od razu, nawet niski, który widział 
go wtedy tylko od tyiu, a teraz po raz 
pierwszy ujrzał jego twarz. Nastąpiła de­
cydująca chwila.

Wszystko zostało omówione wcześniej. 
Zerwali się z miejsc, automatycznie wyko­
nując pian, w którym każdemu była ściśle 
wyznaczona rola. Wysoki zrobił kilka dłu­
gich krokow wzdłuż ściany i znalazł s;ę za 
plecami tamtego, a niski rzucił się do przo­
du, aby przeciąć drogę. Przy tym obaj pra­
wie jednakowo przeciągłymi, wysokim, gło­
sami, zachłystując się, zawołali:

— Więc cóż to takiego? Więc jak to 
można! Siedzimy prewie godzinę, a pan nie 
raczył jeszcze przyjąć zamówienia.

ON zmierzył ich wzrokiem. Wolno i groź­
nie. Następnie oschle powiedział:

— Chwileczkę!
I zroaiwszy krok, wyszedł z okrążenia, a 

po upływie sekundy już zniknął za drzwia­
mi, zasroniętymi kotarą.

Znowu usiedli, każdy na swofm krześle 
i z taKim samym wyrazem na twarzy za­
częli pabzeć na drz'*'i, za którymi zniknął 
O N.

^30C
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PRZED Edem Har­
risem owada się 
n.eoczekiwanie 1 zu 

pełnie nagle wielka, życio 
w a szansa — w w/pad ku 
samochodowym zginął 
idol telewizyjnego ekranu, 
najpopularniejszy czło­

wiek Ameryki', bożyszcze 
rys'ęcy telewidzów. I oto 
jemu, początkującemu 
jeszcze i ma1 o znanemu 
komemaiorowi proaramu 
lokalnego, powierzono przy 
gotowanie audycji poswię 
conej zrnarłemu, typując 
go jednocześnie na miejs­
ce „wielkiego".

Ed Harris - jak można 
się było spodziewać, jak 
zrobiłby prawie każdy w je 
go sytuacji — przystępuje 
do działania natychmiast 
i zaecyaownn:e. Niemal 
bez namysłu. Kariera, któ 
rą może, którą powinien

zrobić, jawi mu się osza­
łamiająco.

Tyle tylko, że to zdecy­
dowanie, ta postawa peł­
nego zadowolenia i apio 
baty dla własnego działa-

Tłumowi — często bezkry­
tycznemu, a zawsze w,azą 
cemu tylko część prawdy, 
aloo taką prawdę, iaką 
kreuje o sobie !dol, czy 
tym, którzy w codziennej 
życiowej konfrontacji mo­
gą ujawnić nie tylko jegu 
małość, ale nawet ukazać 
go w zgoła zupełnie in­
nym świetle?

Jaką cenę przyjdzie za- 
pfac!c za kariete? Cenę — 
która, jakże często będzie

Cieszyła się ogromnym po­
wodzeniem, podobnie chy­
ba został przyjęty spektakl 
na kanwie powieści przy­
gotowany przez Lesiawa 
Ba jera i Andrzeja Chrza­
nowskiego. Autorzy scena 
riusza, zapewne dia 
uatrakcyjnienia widowis­
ka, powieściowemu komen 
tatarowi radiowemu zmieni 
li miejsce pracy na stu- 
d o telewizyjite. Ale ta za 
miana niczego w pyta-

Wielki człowiek ?
n/o mija szybko właściwie 
już w momencie przepro­
wadzenia pierwszych ro­
zmów, przesłuchania taśm 
z nagraniami, spotkania 
się z luazmi, którzy „wiel­
kiego człowieka” znali na 
co dzień i naprawdę V/łaś 
nie czy naprawdę? I jaka 
ta prawda była rzeczywiś­
cie? Komu należy wierzyć?

zbyt ■wysoka, by zapła­
ciwszy ją można było na­
zwać się uczciwym czło­
wiekiem. Czy więc w ogóle 
warto ją płacić?

le, zasadnicze, bądź co 
bądź, pytania stawia 
przed swoim bohaterem Al 
Morgan, amerykański pi­
sarz, w Destsellerze lat 
pięćdziesiątych. Ks.ążka

niach I sensie zasadni­
czym me zmieniła. Myślę, 
że nawet w pewnym sen­
sie uogólniła problem. 
Nieważne w końcu w ja­
kim fachu Ed Ha mis robi 
karierę, nieważne kim 
<est z zawodu. Problem 
jest o znaczeniu uniwer­
salnym i kużdy właściwie 
człowiek — na własną

oczywiście miarę — stoi6 
przed nim. Lub przez los. ( 
zbieg wypadków, zostaje gj 
postawiony. Pozostaje mu 
tylko w^bór

Tego wyboru dokonane­
go przez Eaa Harrisa 
twórcy spektaklu nie do­
powiedzieli do końca. i 
acbrze. W tej sytuacji 
każdy z telewid: ów może 
zadecydować za niego, 
może wedhtg własnego 
„ja" odpowiedzieć na - 
przyznaję — nie zawsze 
najłatwiejsze pytania, mc 
że sam dokonać wyboru.

W świat telewizyjnych 
menażerów i bossów 
wcieliła się sugestywnie 
cała plejada aktorów - 
wśród nich znakomity Ma­
riusz Dmocnowski i Józef 
Para. P'otr Fronczewski 
jako Ed Harris interesują­
co przedstawił skompliko­
wane uwikłanie bohatera 
w bezpardonowe rozgryw­
ki.

Barbara Kancld
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SONETOM krymskim" 
Mickiewicza od dawna 
" przyznane zostało prze 

łomowe znaczenie w dziejach 
naszej poezji mcrynistycznej. 
Roman Poliak pisał, że od 
czasu opublikowania cyklu 
Mickiewiczowskiego zaczyna 
się powolrey zwrot nuszej li­
teratury ku morzu. Zachwy­
cano się tzw. tryptykiem ma­
rynistycznym: „Cszq morskq", 
,,Zeglugq’’ i „Burzą". Przeäe 
wszystKim te właśme sonety 
przedrukowywano w marynis­
tycznych antologiach. Siały 
się one podstowq do chwały 
Mickiewicza jako marynisty. 
Przeniknięte bez reszty mors­
kim obrazowaniem, osnute wo 
kół motywif morza i morskiej 
nodróży, ukazywały romanty­
cznego bohatera wraz z ca­
łym jego skomolikowanym 
św:atem wewnętrznym w zu- 
pełnie nowej, dotqd nie zna­
nej scenerii. Trudno było nie 
zauważyć Ich marynistycznego 
charakteru, trudno bvło też 
nie dostrzec ich noli w roz­
woju późniejszej poezji, któ­
ra nader często nawiqzywała 
do wqtku żeglarza i morskiej 
wędrówki, do morskiego kra­
jobrazu j jego specyficznych, 
niepowtarzalnych elementów.

Uważniejsza lektura pozo­
stałych „Sonetów kryrrskich" 
pozwala jednak również w nich 
stwierdzić obecność motywów 
marynistycznych. Morze poja­
wia się w nich raz po raz, 
przeżycia bohatera z morzem 
są jak nrjbardz’ej zwiqzans, 
chociaż nie w sposób tak in­
tensywny i niepodzielny jak 
w „Ciszy morskiej”, „Źeglu 
d>?’ i „Burzy".

PRZYJEŻDŻAJĄC na 
Krym, znalazł się Mic­
kiewicz w pejzażu do 

skonałym. Współcześni *-e i i g i o 
znowcy i antropologowie wska 
żują, że jest to pejzaż zło­
żony z morza i góry. Pojawia

W pejzażu
doskonałym

s'ę często w wierzeniach i 
m'tach, podejmowany jest 
przez poetów. Służy kontem­
placji i medytacji, z reguły 
prowadząc do kręgu przeżyć 
najważniejszych, uniweisal- 
nvch. Wprowadzenie tego po­
jęcia pozwala rozszerzyć ka­
non motywów, maryn* itycz 
nvch. Bohater nie musi konie 
cznie żeglować po otwartym 
morzu; może z nadmorskiej 
skały lub wierzchołka góry 
patrzeć na morze, snując re­
fleksje nad światem i nad so­
bą. W wieńczącym krymski 
cykl „Ajudahu” bohater ze 
szczytu góry kontempluje rucn 
morza, rozważając zarazem 
dynamikę życio duchowego 
poety. W przemienny i wielo 
barwny ruch fal wpisana zo­
staje myśl o ostatecznym 
zwycięstwie nieśmiertelnego 
pierwiastka sztuki nad pełnym 
namiętności i niepokojów ży­
ciem:

Lubię poglądać wsparty na 
Judahu skale. 

Jak spienione bałwany to v 
czarne szeregi 

Ścisnąwszy się buchają, to 
jak srebrne śniegi 

W milionowych tęczach
kołują wspaniale.

Trąca się o mieliznę,
rozbijają na fale. 

Jak wojsko wielorybów
zalegając brzegt, 

Zdobędą ląd w tryumfie i na 
powrot, zbiegi, 

Miecą za sobą muszle, perły 
i korale.

Podobnie na twe serce,
o poeto młody! 

Namiętność często groźne
wzbudza niepogody. ,

Lecz gdy podniesiesz bardon, 
ona bez twej szkody 

Ucieka w zapomnienia
pogrążyć się toni 

I nieśmiertelne pieśni za
sobą uroni,

Z których wieki uplotą
ozdobę twych skroni

W sonecie tym w naj­
pełniejszy sposób wy 
korzystany został 

przez Mickiewicza peizaż zło 
zony z góry i morza. Poeta 
znał zresztą ten wspaniały 
zakątek szczególnie dobrze, 
clbowiem m.eszkał czas pe­
wien w posiadłości hr. Gu­
stawa Olizara położonej u za 
chodnfego podnóża Ajudahu 
jeden z podręczników tak o- 
pisywał to miejsce „Zaraz 
przy Jursufie leży wioska Gu­
stawa Olizara zwaro Cardia- 
tricon (z greckiego „Lekarst­
wo serca’). Piękne położenie 
miejsca otoczonego górami i 
skełami, coś ma w sobie me- 
lancholiczno-poetycznego. Gó 
ra Ajudah (Aju — niedźwiedź) 
wznos, się wysoko. Wiele na 
mn'e wrażenia zrobiła ster­
cząca skała odsunio^a tro­
chę od brzegu morsk'ego, 
którą pieniące się bałwany 
obejmują naokoło, a gniew- 
liwe na nieporuszoną oporę, 
pieniste swe fale aa!eko 
wstecz odnoszą".

Morze widziane z różnych 
miejsc Krymu wysteouje w in 
nych jeszcze sonetcch: ,.Baj- 
darach", „Ałuszcie w dzień", 
„Górze Kikme.s Za każdym 
razem mamy do czynienia z 
odmiennym i orygiralnym u- 

.jęciem metywu. W „Ałuszcie"

widok morza wrącego u brze 
gów a spokojnego na „głę? 
bin:e" oparty został - jak 
pisze komentator na złu­
dzeniu wzrokowym, które za­
chodzi wówczas, gdy obser­
wuje sie morze z gory. W 
„Górze Kikineis” wyekspono­
wany został motyw przepaś- 
C i otchiami. W „Bajdarach” 
obserwujemy uięcie niezwykle 
zdynamizowane; bohater szu 
kający „zapomnienia" odbywa 
szaleńczą jazdę konną, by za 
nurzyć się w falach morza:

skaczę w morskie łona, 
Czarny, wydęty bałwan

z hukiem na brzeg dąży, 
Schylam ku niemu czoło,

wyciągam ramiona. 
Pęka nad głową fala, chaos 

mię okrąży; 
Czekam, aż myśl, jak łódka 

wirami kręcona, 
Zbłąka sie i na chwilę w 

niepamięć pogrąży

W „Sonetach krymskich" 
ukazane jest nie tyl­
ko samo morze, ogią 

dane przez M ckiewicza pod­
czas podróży statkiem, ale

również krajobraz południo­
wych wybrzeży Krymu, zwie­
dzanych w czasie licznych i 
częstych wędrówek, krajobraz 
złożony 2 niepowtarzalnych 
konfiguracji morza i gór Prze 
;eżdżajqc przez góry z Ałupki 
do Bajdar pisał Antoni No­
wosielski: „Daleko ciągnie się 
widok aż do tego miejsca 
gdzie Nieboskłon ^eni niebo 
z wodą tak, iż wydaje ci się, 
iż ptactwo morskie usiądą na 
obłoku, a morze podnosi się 
coraz wyżej j v*yżej i stat­
ki nareszcie już nie po wo­
dzie, a po niebieskich szybu­
ją wyżynach i gdzieś tam u- 
więzną w cbłokach, jakby w 
górach lodu". Pejzaż krym- 
sk:ego brzegu - pejzaż do-' 
skonały — dostarczył Mickie­
wiczowi, podobnie jak wszyst 
kim podróżnikom zwiedzają­
cym Krym, niezapomnianych 
wzruszeń i przeżyć estetycz­
nych, i wprowadzony został 
do cyklu jego sonetów, a za­
razem da polskiej poezji ma­
rynistycznej. Warto więc do­
strzec w „Sonetach kryms­
kich nie tylko „tryptyk mor­
ski", ale kilka jeszcze utwo­
rów, przynoszących motyw 
krajobrazu doskonałego

M. Śliwiński

IEDY wieczor­
na błękitna 
mgła spowija 
plantacje pomi 
dorów i wino­
rośli, sadowiąc 

się także delikatnie na 
krzewach kwiatów, okalają 
cych wiejskie domostwa we 
wsi Ma miano, a ostatnie 
promyki słońca znikają hen 
za horyzontem, wówczas 
zalega absolutna cisza. Go 
spudarze, po znojnej pra­
cy w polu, udają się na od 

*) poczynek. Szyby okien ja- 
Ą rzą się blaskiem emitowa­

nym przez barw,ne odbior­
niki telewizyjne. Czasem 
ciszę przerwą jazgotliwe, 
swarne rozmowy, albo mu 
zyka. Tę ostatnią Włosi da 
rzą szczególną sympatią, 
delektując się każdym 
dźwiękiem zarejestrowa­
nym na płycie bądź też 
taśmie stereo. Nierzadko 
zwykli wieśniacy jeżdżą do 
pobliskiej Parmy na mu­
zyczne koncerty.

Wszystko to jednak jest 
jedynie namiastKą rozryw 
ki. Prawdziwe dni radości 
i wesela zdarzają się tylko 
raz w roku — latem. Wte 
dy to pobliskie miasteczka 
pulsują wartkim, rados­
nym życiem, wabiąc na jar 
marki ludność z całej oko­
licy.

Jest niedzielne popo­
łudnie. Moi przyjaciele 
— James i jego bliscy 
— są wyraźnie podeks­
cytowani. Pracowicie krzą­
tają się przv samocho­
dach, z pedanterią pole­
rując szyby okien, usuwa 
jąc najdrobniejsze nawet 
pyłki kurzu z nadwozia. 
Cóż, pojazdy powinny pre 
zentować. się jak najokaza 
lej. Wszak na jarmark sta 
wi się cała okoliczna lud­
ność!

(Korespondencja własna)
W SIADAMY do wymu 

skanego samochodu, 
nagrzanego żarem let 

niego słońca. Przed nami i 
za nami kawalkada samo­
chodów. Wszystkie obx'aly je 
den kierunek: malownicze 
miasteczko TRAVERSETO- 
LO, tam bowiem odbywa 
się jarmark. Nie znającemu 
drogi trudno byłoby zabłą 
dz ić: niepospolita wrzawa, 
i głośna muzyka docierały 
do uszu już z dalekiego dy 
stansu. Parkujemy samo­
chód pośród gromady cias 
no ustawionych innych po 
jazdów i podążamy w kie

moich przyjaciół. A był 
już późny wieczór. Byliś­
my bardzo zmęczeni cało­
dniowym zwiedzaniem u- 
roczej Parmy i prawdę mó 
wiąc nie mieliśmy chęci na 
dodatkowe atrakcje. Ale Ja 
mes mimo to nalegał: — 
Pojedźcie z nami do Lang- 
hierano! Tam będzie znacz 
nie lepiej niż w Traverse- 
tolo! Olbrzymi, cudowny 
jarmark!

SAMOCHÓD niema) 
bezszelestnie po kemy 
wał wiejskie trakty, 

kierując się w stronę la­
su. Tuż przed nami, na nie

Halina Bykowska

Echa muzyki młodzieżowej
i

Rhythm and blues czy rock and roli?
W niedzielę, 13

kwietnia przysłu­
chiwałem się na­

dawanej w Ul programie 
PR auaycji „W tonacji 
trójki", pre zonej przez.
Dariusza Michalskiego. Za 
równo temat, jak i forma 
tego radiowego programu 
zasługiwały na uwagę. 
Autor audycji prezentuje 
nagrania większych i 
mnie,szycn staw and
roiła z lat 50-tycn i 60- 
tych, słów kilka poświęca­
jąc wykonawcom, a do te­
go pizy udziale słuchaczy 
programu, którzy „na ży­
wo" telefonicznie włączali 
się do dyskusji — poszu­
kując def.nicji muzyki 
rock and rolkowej, zwlasz 
cza w kontekście jej 
związków z autentycznym, 
„czatnym" rhythm and 
bluesem tamtych lat. Słu­
chacze wnieśli do audycji 
wiele interesujących uwag 
(z Gdańska dzwonił no, 
Maciej Muszyński, do nie­
dawna jeaen z ciekaw­
szych disc-jockey ów nasze­
go terenu), były też gło­
sy, kierujące dyskusję na 
fałszywe tory — w sumie 
jednak nie doszło — a 
szkeda - do ustalenia 
definicji rock and roiła.

Dlatego też dzisiejsze 
rozważania chciałbym po­
święcić tej sprawie, wcale 
niebłchej dla licznych fa­
nów rocka, bo zw'qzanej 
ze źródłem! tej muzyki. 
Przyczyną, dla której, jak 
sadze, me udało się auto­
rowi auaycji i słuchaczom 
dotrzeć do zamierzonego 
celu, było pozostawanie 
wyłącznie w kręgu rozwa­
żań o charakterze histo­
rycznym (z szerokim mar­
ginesem różnych przy­
czynków) bądź odwoływa­
nie się do socjologicznych 
źródeł kilku gatunków 
muzyki amerykańskie/ i an 
g. siakiej, przy zupełnym 
pominięciu kryteriów for- 
malno-muzycznych, które 
w najprostszy sposób uwi­
daczniają zarówno podo­
bieństwa, jak i różnice 
miedzy „czarnym" rhythm

and bluesem a rock and 
roiłem.

Czym jest bowiem 
rhythm and blues - jeśli 
nie zwykłym, dwunastotnk- 
towym bluesem o naj­
częstszej strukturze we/sów 
AAB, opc.tyn na sche­
macie „zawołania i odpo­
wiedzi" (coil and res­
ponse); rzecz jasna 
abstrahuję tu zupełnie od 
późniejszego znaczenia te­
go terminu, z połowy lat 
sześćdziesiątych, stosowa­
nego w odniesieniu do 
wielu białych, głównie brv 
fyjskich wykonawców, uprą 
wiejących muzykę w pe­
wnym sensie pokrewna, 
lecz od strony czysto for­
malnej nie będącą rhythm 
and bluesem.

Reck and roli, przy ta­
kim formalnym sprecyzo­
waniu definicji rhythm 
and bluesa (oczywscie 
mekomoletnej, lecz ohei- 
mującej cechy konsrytury- 
wne tej muzyki), staje się 
„ białym " odpowiednikiem 
rhythm and bluesa tylko 
wtedy, kiedy opiera się na 
identycznym, dwunastotak- 
rowym schemacie, ale 
skgainąd wiadomo o 
znacznym oddziaływaniu 
muzyki country na rock 
and roiła, narzucającej 
mu często inne schematy 
formalne.

Tam, gdzie wpływ for­
my i harmoniki country na 
rock and roiła jest nie­
wątpliwy, nie mc więc 
większych trudności z u- 
staleniem granicy mię­
dzy jednym a drugim ga­
tunkiem. Natomiast w wy­
padku, gdy utwór rock 
and roi lewy oparty jest na 
typowym schemacie blu­
esowym (jak np. słynny 
łzięki Haleyowi „Rock 

Around The Clock") o zali 
czenlu go do rock and 
roiła właśnie a nie rhythm 
and bluesa decydują in­
ne kryteria . w dużej mie­
rze intuicyjne — choć i 
dla owej „intuicji" da się 
zapewne ustalić pewne 
racjonalne poastawv.

W muzyce, mającej ja­

kiekolwiek zv/iqzki z blu­
esem czy jazzem, nie mo­
żna nigdy wykluczyć pe­
wnego elementu intuicyj­
nej dowolności, również w 
zakresie ustalania kry­
teriów przynależności ga­
tunkowej. Czasem mogą 
przec'ez zawieść inne kry­
teria — np. kolor skory wy 
konawcy, do którego nie 
zawsze słusznie przywiązu­
je s:ę tak wielką wagę. 
Tak więc czarnoskóry 
„Fats" Domino pozostanie 
reprezentantem „białego" 
rock and rol'a, a nie 
„czarnego" rhythm and 
bluesa, podczas gdy zło­
żona z b ałych muzyków 
współczesna amerykańska 
grupa „Blues Brothers" 
ara najbardziej „czarną" 
muzykę rhythm and bhreso 
wą, jaką tylko sobie mo­
żna wymarzyć...

Gdyby jednak szukoć 
bardziej kompetentnych 
wyróżników, odo ziela ją - 
cycn rhythm and blues od 
rock and roiła (przy zało­
żeniu tej samei Struktur/ 
formalnej, co nie zawsze 
ma miejsce) — to najbar­
dzie! przydatne maże oka 
zać się odwołanie do zja­
wi ska swin gowa ni a: m a
ono miejsce na pewno w 
autentycznych utwo’ach 
rhythm and bluesowych, 
podczas gdy rock and 
roli przynosi zaieawie na­
miastkę owego zjawiska. 
Upraszczając sprawę, dla 
wyraźniejszego uwidocz­
nienia owej różnicy, posłu 
żyć się można pewną ano 
logią. Czyż nie jest łatwo 
uchwytna różnica między 
musicalowym wykonaniem 
„Hallo Dolly" a jazzowymi 
interpretacjami tego te 
matu? Utwór niby ten 
sam, a przecież sposób in 
terpretacj: zmusza do za­
liczeń a go raz do jedne­
go, innym razem do zu­
pełnie innego gatunku 
muzyki...

S. ^anielewicz

runku wesołego miastecz­
ka. A prezentuje się ono 
całkiem okazale. Są kąruze 
le ozdobione jaskrawrymi 
malunkami i różnokoloro­
wymi żaróweczkami. Szyb 
kobieźna kolejka przemie­
rzająca z łoskotem krainę 
horroru. Plac z pojazdami 
dla amatorów rajdow­
ców. Krzywe zwierciadła. 
Małpa na sznurku wyczy­
niająca wygibasy. I loterie 
fantowe, gdzie wygrać moż 
na złote rybki do akwa­
rium, papużki nierozlącz- 
ki i inne wdzięczne stwo­
rzenia.

Przyglądam się kobietom, 
których zgromadziło się 
dość sporo wraz ze swymi 
pociechami. Skrupulatnie 
odliczają liry. Wszak naj­
mniejsza nawet przyjem­
ność drogo kosztuje, dlate­
go też więcej osób wystę­
puje w roli obserwatorów-. 
Panie nawzajem lustrują 
swe kreacje. No bo też 
jest się czemu przyglądać. 
Jarmark jest mówiąc szcze 
rze znakomitą parada ko­
biecej mody: skromnej, gu 
stownej, ale też i niebywa 
le eleganckiej. Króluje biel'*' 
żorżety i kretonu, z gusto 
wnie■ wkomponowanymi ba 
wełnianymi koronkami.

YPŁOSZYKA nas z 
placu zabaw hałaśli 
wa mu :y ka, Przemie 

rzamy kilka ulic zatłoczo­
nych ludźmi. Wzdłuż jed­
nej z nich rzędem stoją 
kramy ze słodyczami i o- 
rzechami. A opodal — wy 
stawa najnowocześniejszych 
modeli samochodów wraz 
z baiońskimi ofertami ceno 
wymi. Na parterze jednego 

budynków straszliwy 
tłok. Tam odbywa się lo 
teria fantowa, z której do 
clmd przeznaczony jest na 
cele charytatywne. Ka>dy 
los (wartości tysiąca lirów) 
wygrywa. I choć na pół­
kach są fanty mało gustów 
ne i mało przydatne, każ­
dy ściskając w dłoni zwi­
nięty baknot prze do przo­
du. Wychodzimy z batalii 
z wyciąg ko: t y s i ąc 1 i r o w y
banknot został zamieniony 
na torbę do szkolnych kaje 
tów! Wracamy do domu.

Kilka dni później po raz 
wtóry ogarnął stan euforii

bie usianymi gwiazdami, 
tańczyły smugi kolorowych 
świateł jarzących się w jar 
markowym miasteczku. I, 
mimo że pora była dość 
późna (jedenasta wieczo­
rem) tłum ludzi obiegł ro­
zliczne kramy z jadłem, 
książkami, zabawkami i o- 
dzieżą. Woń pieczonych o- 
rzechów mieszała się z za­
pachem szaszłyków, gorą­
cych kiełbasek i innych 
przysmaków'. Kupujących 
było sporo. I trudno się 
dziwić, skoro ceny na jar­
marku były znacznie niż­
sze niż w sklepach A do­
bra wszelakiego było pod 
dostatkiem: Kto chciał
mógł kupić pralkę, telewi 
zor, futro, kurtkę skórza­
ną, nie mówiąc już o pi ze

różnych drobiazgach — od 
igły do wideł.

Amatorzy rozrywki gę­
stym pierścieniem otoczyli 
scenę, skąd rozlegała się 
muzyka i śoiew^y. Atrakcją 
były losy, które stwarzały 
szansę wygrania gigantycz 
nych rozmiarów zabawek, 
pluszowych, puchatych, 
mniej lub bardziej gustow­
nych.

Setkami kolorowych
swuatełek pulsowało weso­
łe miasteczko. Konstruk­
cja machin potrząsających 
ludzkim ciałem, unoszącym 
je wwsoko w górę lub opu 
szczających je gv/ałfowrnie 
w dół, była tak wymyślna, 
że co niektórzy przez dłuż 
szy cza3 nie byli w stanie 
oderwać od nich wzroku. 
Nawet cieszący się znośną 
kondycją fizyczną długo , 
wahali się nim podjęli de 
cyzję wwjścia na tę lub in 
ną karuzelę.

Nikt jednak nie potrafił 
odmówić sobie przyjemnoś 
ci würow'ania na karuzeli 
unoszącej się w« szaleńczym 
rytmie na wysokość paru- 
nastu metrów' i powoli opa 
dającej w dół.

Tłum młodzieńców’ obiegł 
salon z automatami do 
gier, zaś umiejący zacho­
wać zimną’ krew i zdobyć 
się na szybki refleks naby 
W'ali kosztow’ne żetony po 
to, by z szaleńczą wręcz 
prędkością przemierzyć w 
wozie wyścigowy m kręty 
tor.

Porządnie umoczeni, z kie 
szeniami opróżnionymi z bi 
łonu, prawdę o pierwszej 
nad ranem wróciliśmy do 
domu.

Jubileusz
prof. Zbigniewa Śliwińskiego 

W niedzielę, 20 bm. o 
godr 17.30 w Pań­
stwowej Wyższej Szko­

le Muzycznej w Gdańsku 
przy ul. Łagiewniki 3 odbę­
dzie się uroczyste otwarcie 
wystawy obraziąqcej działal­
ność artystyczna, naukowa i 
pedagogiczna prof. ZBIGNIE­
WA Śliwińskiego, rani-
sty, który cbchddzi jubileusz 
35-leda swej pracy. O godz. 
18 w sali kameralnej wystą­
pią z koncertem Jego byli 
wychowankowie.

Następnego dnia, 21 bm 
o ąodz. 18 oabędzie się w 
tej samej sali uroczystość 
jubileuszowa. Po części ofi­
cjalnej Jubilat przedstawi się 
w roli solisty.

Art/styczny życ orys pro*
Zbigniewa S'.wmskiego <est tern szkół muzycznych I 
pisany wielkim dorobkiem ja­
ko koncertującego p:onjsty, 
pedagoga, naukowca, edyto­
ra, działacza społeczno-arty­
stycznego. Wysteoując pu- 
bPcznie, odwiedził wiele es- 
ircd w kra,u, i za ąranica 
(CSRS, ZSRR Holandio, In­
die). Jako pedagog wykształ­
cił 27 absolwentów, którzy 
obecnie są pedagogami, zaj­
mu ia się życiem koncertowym 
w kraju lub za granicą. Vv.e- 
lu z nich brało udział w licz 
nych międzyna odowych kon­
kursach muzycznych, zdobywa so><'e wymagania artystyczn

Jest kierownikiem Katedry 
Fortepianu, prowadzi wykła­
dy na kursach ogólnopolskich 
dla nauczyc.eli szkół muzycz 
nych I i ii stopnia. Prowadził 
kursy mistrzowskie w kraju, 
w Czechosłowacji i NRD. Był 
jurorem w;elu konkursów kra­
jowych i międzynarodowych: 
im. Chopina w Warszcwie i 
im Beethovena w Wiedniu. 
Od 1956 r. jest wspófpracow 
nikiem Polskiego Wydawn.c- 
twa Muzycznego w Krakowie. 
Ogółem edytorsko opracował 
35 tytułów wydawniczych o łą­
cznym nakładzie ponad pół mi 
liona egzemplarzy. Jako nau­
kowiec ogłosi! drukiem w 
kraju i za gramcą szereg 
prac j artykułów 

Od 30 lat jest konsultan- 
II

stopnia co korzystnie działa 
na stosowanie nojbcrdziej 
ekonomicznych metod naucza 
nia gry na fortepianie- Bie­
rze udział w pracach Tow. 
Muzycznego im. F. Chopina 
w Warszawie i w Stow. Pol. 
Artystów Muzyków, współpra­
cuje z Tow. Mozartowskim w 
Salzburgu, wnosi wiele inicja 
tywy w działalność GTPS.

W PWSM pełnił obowiązki 
dziekana Wydziołu Instrumen 
talnego. Nakreśla sobie wy­

jąc 9 nagród i wyróżnień 
oraz ponad 30 nagród w kon 
kursGch krajowych

Gdynia Radie 
Gdynia Radio...
NIEDAWNO pisałem w <ym miejscu o d er- 

turoacjach żeglarzy, pływających w aaie 
kich rejsach, z nawiązaniem raaiowej łącz­

ności z kiajem za pośrednictwem naszych stacji 
brzeqcivych Sytuacja fett rzeczywiście fatalna, 
z czym głośno mówi się wśród braci żeglarskiej 
i o czym osobiście móg{ przekonać się autor tych 
slow z własnych praktycznych doświadczeń. Być 
może aktualnie należałoby pisać na ten temat 
już w czasie przeszłym. Reakcja kierownictwa 
Przedsiębiorstwa Państwowego Stacje Radiowe 
i elewizyjae w Gdańsku, które zarządza ró­
wnież naszą stacją brzegową Gdynia Radio w 
Rekowie, była bowiem natychmiastowa, a co naj­
ważniejsze bardzo konkretna, stwarzająca na- 
azieje, że będzie lepiej.

Przytoczmy jednak słowa z pisma dyr. M Ze­
garka, które rokują zmiany na lepsze:

„Przyznajemy red Zeno-nowi Gralakowi rację — 
p.szs dyreJctor — odnośnie trudności jachtów w 
naw ązaniu łączności radiowej ze stacją brzego­
wą Gdynia Radio. Pod stawową przyczyną tych 
trudności jest mała moc nadam,ków jachtowych 
(oKch 100 W) i tylko przy dobrych warunkach pro 
pagacyjnycn sygnały tej radiostacji moaą być 
odebrane (2 do 3 godz n w ciągu doby). Stacja 
brzegowa Gdyn'a Rad o pracuje nadajnikami o 
mocy 10 000 W J ,esf dob’ze odbierana przez 
wszystka pozostałe jeanostki pływa,ące, Nato-

nvast bardzo słaby sygnał z nadajnika jachto­
wego jest silnie zakłócany i tiudny do wyłowie­
nia z szumów i zakłóceń.

W celu poprawy sytuacji wydano zalecenie 
stacii brzegowej, aby w pierwszej kolejności prze­
prowadzała łączność radiową z radiostacją jach­
tową z chwilą jej nawiązania.

Kapitan jachtu winien jednak także nawiązać 
łączność ze stacją onegową Gdynia Radio z 
chwilą wychodzeń.,a w morze i umówić się od­
nośnie kolejność. nawiązywc nia dalszych łącz­
ności. Takie praktyki stosował np. kot. Krzysztof 
Baranowski i kot. Krystyna Chojnowska-Liskiew.cz 
w czasie rejsów dookoła świata i mimo różnych 
trudności _ propagacyjnych prawie przez cały 
czas rejsów mieli łączność ze stacja brzegowa 
Gdynia Radio.

Liwazamy za wskazane zezsvofenie kapitanom 
jachtów na nawiązanie łączności radiowej nie 
tylko ze stacją brzegową Gdynia Radio i Szcze­
cin Radio, ale również z kilkoma innymi radiosta- 
1‘Orni obcych krajów na trasie swej wędrówki. 
Powyższe podyktowane jest szczególnie względa­
mi bezoieczeństwa na morzu".

Czyi, sprawa została pomyślnie załatwiona. 
Cieszy zwłaszcza zdanie dciyczące zalecenia, aby 
stacja orzegowa „w pierwszej kolejności przepio- 
waazała lącznosc radiową z radiostacją jachtową 
z chwi a jej nawiązania N.-j ma bowiem, nie­
stety, nadziei na zwiększenie mocy nadajników 
jachtowych powyżej 100 W. Zresztą takie właśnie 
nadajniki stosowane sa naiczęściej niemal po­
wszechnie na jachtach mc-skich - nie tylko 
u nas w Polsce, a'e takie na całym swiecie i mo 
ina tap ,ch pomocą nawiązywać rozmowy z o- 
kreślonych żetonów o określonych porach. Żegla­

rze o tym wiedzą. I taka test na ngól praktyka 
w naszym żeglarstwie. Jeśli trzeba jednak czekać 
w komme goazinami nic nie wychodzi z naviiq 
zanej łączności, Do zmieniły się już w tym czasie 
warunk. prupagacyjne. Ale ten problem mamy, 
jak zapewn,a dyr. M Zegarek, rozwiązany. Oby 
tylko operatorzy Gdynia Radio i Szczecin Radio 
zechcieli zalecenie to respektować w pełni.

Słuszny wydaje się też wniosek dotyczący 
wcześnieiszego umawiania się kapitanów ze sio 
cją brzegową — z chwilą wychodzenia w morze 
- na temat nawiązywania łączności. Na pewno 
ułatwić może to pracę zarówno jednej jak i dru 
giej stronie - tym przy stacji na morzu i tym przy 
stacji na odzie. °!zytoęzone przykłady mówią 
samc ya siebie. Żeglarze skorzystajq na pewno 
z takiej zachęty i obie strony powinny być zacto- 
wołone. Miejmy nadzieję i przekonanie ,że wo- 
iame^ — „Gdynia Radio, Gdynia Radio...' 
kładów naszych jachtów me pozostanie 
bez odpowiedzi.

z po­
rt.gdy

»’Wojewoda« 
w drodze do kraju

W ub. mi&sJącu informowaliśmy, że iacht gdan 
skiego Akaaemickiega Klubu Morskieqo ,M'oie 
woda Pomorski", którego załoga lak dzielnie 

: oisata się w transoceanicznych regatach 
Plymouth — Kapsztad — ł remantle, a później po 
cpuszczemu Australii opłynęla w rejsie dookoła 
świata Cope Horn, dotarła do Rio de Janeiro. 
Okazuje się, że w ubiegłym tygodniki nasi żegla­
rze opuścili juz cieple brzegi Brazylii i shieiowali 
się w drogę do kraju. Zrezygnowali więc z udzia­
łu w kolejnych regatach na Trasie z Kapsztadu 
do Rotterdamu, co planowali uprzeanio. W cza- 
s/e żegi igi wokół ~ape Horn mieii awarie 
osprzętu - głównie okuć przy maszc:e. Remont 
w Rio zabrał załodze kpt. Wiesława Rakowskiego 
sporo czasu i nie było już możliwości dotarcia w 
terminie na stert do Kapsztadu. Stąd też do sra- 
nowiona ypra kurs do kraju, Spodziewać naloty 

~s o, io do Gdańska „Woiaw oda pomostkł" do­
trzeć powinien w połowie czerwca,

i takich samveh trudów żąda 
od swych studentów, których 
z konkursów zna Genewc, 
Wieder., Boizano, Barcelona, 
Montreal, Lizbona, Bordeux, 
USA, a z nagrań pianistycz­
nych Poiskie Rcdio i Telewi­
zja. Interesuje się każdym 
swym absolwentem i nikomu 
rie odmaw a metodycznej 
pomocy i twórczych informa­
cji. Otrzvmał szereg odzna­
czeń państwowych, resorto 
wych i regionalnych, nanro- 
dy ministra kultury i sztuki 
i rektorskie.

Wystawa, o której jest mo 
wa na wstępie niniejszego 
artykułu, potwierdza i doku­
mentuje powyższe relacje. 
Są to programy koncertów 
zarówno profesora, jak i jego 
wychowanków, wyc nki praso 
we, wywiady, 'ecenzje, pisma 
urzędowe, powołujące profe­
sora na różne stanowiska i 
funkcje społeczne, odznacze­
nia państwowe, materiały do­
kumentujące udział profeso­
ra w jury konkursów, przęsłu 
chań, festiwali. Znaczną 
część eksponatów obejmują 
wydawnictwo muzykj fortepia­
nowej PWM w Krakowie, 
k‘ó,ych redakcji dokonał 
prof, Śliwiński. M. in. opraco 
wania edytorskie Sonat J 
Havdna j Cimarosy, Albumu 
utworów fortepianowych I 
Paderewskiego, Koncertu For 
teoianowego g-moll Mendel­
ssohna, zbioru kadencji c.o 
koncertów foitepionowych Mo 
zarta, artykuły z dziedziny 
metodyki nauczania gry na 
fortepianie i Drotlematyk) wy 
xonawczej. Wystawa trwać, 
będz.e do 20 maja br. w 
budynku PWSM przy ul. Ła- 
g:ewniki 3.

Ti Heising
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tudzień w flTO
PIĄTEK

PROGRAM I

15.05 — Redakcja szkolna zapo­
wiada

15.25 — NURT — Rozwój umie­
jętności uczenia się w toku 
interakcji

15.55 — Obiektyw
16.15 — Dziennik
16.30 — Dia dzieci: — ,,Piątek z 

Pankracym”
16 55 — ,,Dzień dobry, w kręgu 

rodziny
17.15 — „Magazyn motoryzacyj 

ny”
17.35 — Studio Telewizji Mło­

dych”
13.00 — „Czterdziestolatek” ode 

XI pt. „Cudze nieszczęście 
czyli świadek oorony” film 
lab. TP

18 53 — Dooranoc
10.00 — „Aiła Pugaczowa” — 

recital piosenkarski
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Proaram lokalny
21.10 — „Nasi goście” — pro­

gram ukazujący tegoroczne 
Dni Kultury Radzieckiej

21.50 — Dziennik
22 05 — Magazyn Studia Ga­

ma

PROGRAM II

15.10 — „Poligon” (powt.)
15 35 — ..Pegaz” (powt.)
16 00 — Program dnia
16.25 — Język francuski, kurs 

podst., lekcja 25
17.00 — „Kino Obieżyświat”
17.30 — „Piosenki, które lubi­

my”
17.50 „Informator turystycz 

ny”
18 20 — Klub Jazzowy Siudla 

Gama — festiwal „Old Jazz 
Meeting 80”

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Premiera w dwójce — 

„Przynęta” — czechosłowacki 
film fab.

21.35 — 24 godziny
21.45 — Hokej — Szwecja — 

ZSRR

SOBOTA
PROGRAM I

9 00 — „Czysta chirurgia” — 
film fab. TP (wojenny)

S 55 — „Poranek z kulturą” — 
prezentacja aktualnych wy­
darzeń kulturalnych

11.25 — „Gwiazdozbiór” — Wa­
silij Szukszyn — program o 
wybitnym aktorze radzieckim

STUDIO 2

12 10 — Omówienie programu
12 20 — Rysunkowe f;lmy dla 

dzieci „Wakacyjna przygoda”, 
„Jak wielbłąd i osiołek cho­
dzili do szkoły”

12.55 — Korespondent TVP w 
Moskwie przedstawia — re­
portaż J. Boćkowskiego o 
miejscach, w których przeby­
wał W. Lenin

13 U — „Adżaria” — program 
rozrywkowy z udziałem ze­
społu Pieśni i Tańca z Gru­
zji

13.1C — Gość Studia 2 — Jerzy 
Rózyński, jeden z absolwen­
tów uczelni radź eckiej

13.50 — Łotewska suita film 
z cyklu „Republiki radziec­
kie”

14 40 — Gość Studia 2 — Danu 
ta Malinowska, kierowniczka 
największej w Polsce księgar 
ni radzieckiej

14.45 — „Łada. Niwa, Gaz” — 
program o przemyśle motory 
zacyjnym w ZSRR

15.10 — Relacja z przekazania

W nicdziole 2C kwietnia 
br. o godzinie 10.50 Tele­
wizja I-olska i Polskie Ra­
dio w programach pierw­
szych nadadzą bezpośrednią 
transmisje międzynarodo­
wej manifestacji na tere­
nie byłego obozu koncen­
tracyjnego Oświęcim -Brze­
zinka, która odbywa się w 
33 rocznicę wyzsolraia Wic 
źniów z hitlerowskich obo- 
70w koncentracyjnych.

przez rojra J Lipińskiego na 
grody zdobytej pizez niego 
w teleturnieju .Gram dla...”

15.15 — Wiadomości dziennika
15.25 — „Turniej marzeń” — 

program D. Baliszewskiego
15.55 — ,.Samotny trubadur” — 

program rozrywkowy z adzia 
łem francuskiego piosenka­
rza Serge Kervala

16.15 — Gość Studia 2 — roz­
mowa z K. Gradowskim o 
fest filmów o sztuce i jego 
filmie Non kamera”

16.25 — Za 5 minut mecz — 
przypomnienie historii spot­
kań Polska — Włochy

16.30 — Bezpośrednia transmi­
sja z Turynu — mecz piłkar­
ski Polska — Włochy

17.15 — Poradnik dobrych oby 
czajów — o zachowaniu się 
na imprezach sportowych

17.25 — 2 potowa meczu Pol­
ska — Wiochy

18 15 — Muppet Show — w pro 
gramie gościem Kermita bę­
dzie Julie Andrews

18.10 — Za tydzień Studio 2 w 
Bielsku-Białej — zapowiedź 
programu o Fabryce Sam, 
Małolitrażowych

18.50 — Dobranoc
19.00 — „W świecie dzikich 

zwierząt” — Wydra morska
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — „Pcgeda dla bogaczy” 

ode. III drug’ej serii filmu 
fab. TV USA

21.00 — Mount Everest — film
0 zimowym zdobyciu szczytu 
przez polskich alpinistów

21.20 — Historia muzyki rozryw 
kowej

21.35 — O śmiechu prawie
wszystko — radziecki film o 
przyczynach i skutkach śmia 
nia się

22.20 — „Wifon” przedstawia 
polskich ehooinistów

22.30 — Świadkowie
22.40 — Wiadomości dziennika

1 wiadomości sportowe
22.55 — Wszystko za wszystko 

z dr. M. WiSłc-cką
23.25 — „Klaudyna” — II część 

filmu fab. prod franc.

PROGRAM II

12.20 — Program dnia
12.-5 — „Kineskop — kobieta 

w krajach socjai-stycznyc.i — 
jej znaczenie i awt.ns w roz 
nych dziadzinach życia

1*55 — Teatr-yk dla przed-zko 
laków — „Felek wrobeieK”

13.25 — Koncert finałowy XV 
Festiwalu Muzyki Rosyjskiej 
i Radzieckiej w Lądku Zdro­
ju

14.20 — Popołudnie wiedzy i 
fantazji

15.20 — „Historia olimpiad” — 
(Meksyk — 13c3 rokj

16.20 — „Wszystko juz było” — 
„Muzyczne strofy”

10.aö — „Miasto w czerni” — 
film fab. TV węg (historycz­
no-przygodowy) ode. 1 pt. 
„P-dejrzen.e” — siedmiood- 
cinkowy serial

17.45 — Piosenki aktorskie — 
progi, rozrywkowy

18.10 — „Wielka miłość Balza­
ka” — film fab. TP ode. VI 
pt. „Komedia lüdzza”

13.10 — MAGAZYN KULTU­
RALNY .

13.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Teatr wspomnień — 

1970, Ireneusz Iredyński — 
„Historia u-zucia”

21.05 — „Telefon 110” film fab. 
TV NUD (kryminalny) ode. 
pt. „Kłopotliwy świadek”

22.20 — Międzynarodowy Tur­
niej Bałtycki w koszykówce 
kob’et —"sprawozdanie z me 
czu Kuba — Polska

23.00 — „Piosenki z o imiu sto­
lic”

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.30 — TTR, R1SŚ — Historia, 
sem. 4

7.00 — TTR. RTSS — Biologia, 
sem, 2

7.30 — Aiatm przeciwpożarowy 
trwa

7.40 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

8.10 — Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia

8.20 — Te!(’w zjada — spę rt 
dla wszystkich

8.55 — Program dnia
9.00 — Dla młcdych w dzów:
Telcranek Telewizji Dziew­
cząt i Chlonccw — w progra 
mie: „Mistrz intelektu”, Li­
sty od Sas.zy” craz film fab. 
TV ang. z serii „Dick Tur­
pin” ode. pt. „M;strz”

Ł3.30 — Muzyka polska

10.50 — Transmisja międzyna­
rodowej manifestacji na te­
renie byłego obozu koncen­
tracyjnego Oswięcim-Brzezin 
ka

12.45 — Dziennik
13.10 — „Piórkiem i węglem”

— „Architektura drewniana 
Warmii i Mazur”

13.35 — Telewizyjny Koncert 
Życzeń

14.15 — Sportowa niedziela — 
mistrzostwa Europy w zapa­
sach — Bratysława 80

14.55 — „Kiedy będę wielkolu 
dem” — radziecki film fab. 
(obyczajowy)

16.20 — Losowanie Dużego Lot- 
. ka
16.30 — Klub Sześciu Konty­

nentów
17 30 — , Świat który nie mo­

że zaginąć” — ang. film dok.
18.25 — „Jej portret” — recital 

Ireny Santor
3 9 00 — Wieczorynka
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — „Kariera Nikodema 

Dyzmy” — ode. 3 filmu fab. 
TP

21 10 — Sportowa niedz ela
21.40 — Ludmiła żykina i ze­

spół „Rossija”
22.10 — Laureaci konkursu oho 

pinowskiego — Arthur Mo- 
reira-L-ima

PROGRAM II 
8.25 — Program dnia 
8 30 — Teatr TelewizH — 
„Wielki człowiek” (nowt.)

„WOBEC HISTORII 
I WSPÓŁCZESNOŚCI”

Blok filmowy

10.25 — „Kropka, kre-nka, prze 
unek” — radziecki film fab.

11.50 — „Lenin w Poisce” — 
pelsKO-radziecki' film biogra­
ficzny

13.25 — ..Legenda” — polsko - 
-"radziecki film fab.

14.50 — „Dworzec Białoruski”
— radziecki film fab. (psy­
chologiczny)

16.25 — „Romanca o zakocha- 
nych” — radzieck’ film fata.

1 a 30 — Dziennik telewizyjny
20.15 — „Błędni rycerze” 

radziecki fTm fab.
21 25 — Snortowa niedziela
21 25 — „Zenia, Zenieezka i Ka 

tiusza” — radź. film fab. 
(wojenny)

*ONSEDZ?A£F_K
PROGRAM I

35 55 — Obiektyw
16.15 — Ozi®ir«k
16.30 — Dla dzieci: — „Zwierzy 

nie””
16.55 — ..Dzień dobry, w kręgu 

rodziny”
17. ”5 — Studio Telewizji Mło­

dych
17 45 — .Ucieczka z krainT_ zło 

ta” ode V filmu przygodowe 
go TV CCPR

18 59 — Dobranoc
19.00 — . Echa stadionów”
19 30 — Dziennik telew;zyiny
20.1 o — Teatr Telewizja Wale 

rij Brumel Jurii Szoitalnyj
— „Doktor Nazarów”

21.45 — ..Świat i Po’ska” — 
nroeram public, nvedzynaro- 
d' wej

22 30 — Mistrzostwa Europy w 
zapasach

22.50 — Dziennik

PROGRAM II

15 3( Program dnia
15.25 — Nowoczesność w do­

mu i zagrodzie
16.(15 — „Co dalej maturzysto” 
15 15 — Jeżyk nie-niecki — 

kurs pedst lek. 25

STUDIO RT5

17 00 — Zapowiedź prer-amu 
17.96 — Studio B;s dzieciom

— baika rysunkowa .O skrze 
cle i jego chacie” — goście 
w Stud:o — Dzieci — bajka 
rysunkowa „Bohaterski chłop 
czyk”

17 25 — Tańczy folklorystyczna 
zespół z Kamczałki . Mengo”

17.40 — Gcść w Studio — z 
Dymitrem Bieriukowem ko- 
resoondentem radzieckiej te­
lewizji w Polsce o najnow­
szych modelach samochodów 
rozmawiają Ewa Piątkowska
1 Włodzimierz Zientarski 

17.4.5 — „Niwa, Łada, Gaz” —
renortaż o radz:eck!m prze­
myśle motoryzacyjnym 

13 C> — Gość w Studio — red. 
Stanisław Auguścik (repo-ter 
skie anegdoty)

18.10 — Republika słońca — 
Uzbekistan” — film dok. Ta­
mary Sołomewicz

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19 30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Bisują gwiazdy Studia

2
20.20 — Gcść w Studio — o

przygotowaniach do XVI Fe­
stiwalu Piosenki Radzieckiej 
w Zielonej Górze z Eugeniu­
szem Majchrzakiem — kie­
rownikiem muzycznym lej 
imprezy rozmawia Ewa Piąt 
kowska

20.30 — „Różne wcielenia Lud­
miły Gurczenko” — program 
rozrywkowy

21.30 — 24 godziny
21.40 — Gwiazda o swojej pra 

cy — Ewa Szykulska
21.45 — „Sierioża” — radziecki 

film fab.
23.05 — Bisują gwiazdy Studia 

2

WTOREK
PROGRAM I

15.25 — Telewizyjny Klub Se­
niora

15.55 — Obiektyw, pi ogram wo 
jewództw; gdańskiego i elblą 
skiego

16.15 — Dziennik
16.30 — „Dzień dobry, w kię- 

gu rodziny”
16.55 — ,Interstudio”
17.30 — „Test”
17.45 — „Sonda” — „Róża wia 

trów”
18.10 — Studio Telewizji Mło­

dych
18.40 — Radzimy rolnikom
18.50 — Dobranoc
13.00 — Recital Żany Biczew- 

skie j
19 30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — „Cham” — film fab. 

TP
21.3j — Mistrzostwa Europy w 

zapasach
21.55 — „Camei-ata” — maga­

zyn muzyczny
22.20 — Planeta Ziemia” — 

„Homo sapiens”
22.50 — Dziennik

PROGR AM II

15.45 — „Zwierzyniec” (nowt.)
17.10 — Dla młodych widzów:

„Sekrety kina”
17.40 — Dla młodzieży — Po-

r a dnia ,. Zaufanie”
18.10 — ,From olimpijski” —

program morski
13 40 — „Dobre obyczaje” — 

„Zabawa”
19.10 — PANORAMA — mag. 

inf.
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Wtorek melomana — 

Przez sześć v, ieków muzyki
p niskiej”

21 10 — 24 godziny
21.20 — „Ocalić cd zapomnie­

nia” - .Jak długo w pa­
mięci pozostaną” — program 
poświęcony wojennym cmen 
tarzom polskim

21.59 — Wieczór filmowy — 60 
lat k!na radzieckiego — „Bez 
domni” film -Nikołaja Ekka

ŚRODA
PROGRAM I

15.55 — Obiektyw
16 15 — Dziennik
16.30 — Dla d"ieci: „Baśń o za­

klętym kaczorze”
17.00 — „Dom i my”
17.15 _ „Dzień aobry, w kręgu 

rodziny”
17.40 — Losowanie Małego Lot 

ka
17.5.3 — I liga piłki nożnej — 

sprawozdanie z meczu piiki 
nożnej

18.50 — Dobranoc
19.00 — „F.xiibris”
19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — 1 wój współczesny — 

„Sprzężenie zwrotne” — la- 
dziecki film fab

21.45 — Puchar Europy w piłce 
nożnej i mistrzostwa Europy 
w zapasach

22.-5 - Dziennik
23.00 — „Trybuna literacka”

PROGRAM II

12.55 — „Interstudio” (powt.)
13.30 — Wtorek melomana 

(powt.)
34 50 — „Sonda” (powt.)
14.55 — „Dobre aoyczaje”
16.25 — „Mam pomysł” — pro­

gram public.
16.15 — Tuwiński Zespół Pieś­

ni i Tańca — program TV 
radź.

17.15 — Kino Telewizji Naj­
młodszych

1TJ& — „Lidar” — młodzieżo­
wy magazyn techmki - •

18.15 — „Poradnik motoryzacyj 
ny'”

13.35 — „Wieczory historyczne” 
— Sad nad złota wolnością”

19.10 — PA" ORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.10 — Wieczór przygody i po 

droży
21.40 — 24 godziny
21.50 — Klub filmowy — , Ml o 

dzi gniewni” — wioski film 
fab. (ubycz.)

GD YŃSK. Opeca, Koncert 
symfoniczny, piątek, g. 19.30; 
soo. g. 17.30; Romeo i Julia, 
niedz. g. 17. Teatr „Wybrzeże”, 
Ożenek, piątek, sob., niedz. g. 
19. Miniatura, Tajemniczy przy 
jaciel, niedz. g. 16 (przedst. 
otwarte).

SOPOT. Kameralny, Aneg­
doty prowincjonalne, piątek, 
sob. niedz. g. 19.

GDYNIA. Muzyczny-, Krako­
wiacy i górale piątek g. 19? 
sob. g. 18 (przedst, zamknięte); 
Białe noce,- niedz g. 16, 19. 
Dramatyczny, Gorzkie żale w 
dozorcowce, piątek, g. 19 (Dom 
Rzemiosła); sob. g 19 (Hal); 
Freuda teoria snów, niedz. g. 
17 (Ratusz Głównomiejski).

ELBLĄG Dramatyczny, Tan 
go, piątek, g, 19 (przedst. zam­
knięte); soh. g. 19 (premiera); 
niedz. g. 19.

gaOTBMBBTgangg ■

GDAŃSK. Wielki Młyn, Re­
cital Żanny Biczewskiej, pią­
tek, g. 19.30.

W Gdańsku Narodowe, sob. 
g. 11—15; niedz g. 9—15: Mor- 
sk'e, g. 10—16; Historii Miasta 
Gdańska, piątek, g. 10—16; sob. 
g 12—18; niedz. g. 11—16; 
Poczty i Telekomunikacji, pią 
tek. g. 9.30—15: sob.. niedz. g. 
10.30—14; Pałac Opatów w 
Oliwie, piątek niecz.; sob. g. 
11—19; niedz, g. 9—15.

W Gdyni Oceanograficzne, i 
Akwarium Morskie, g. 11—17.30.

W Będominie Hymnu Narodu 
wego, g. 9—15.

W Elblągu Państwowe, pią­
tek, r.iedz. g. 1C—16; sob. g. 
11—15.

We Fromborku Mikołaja Ko­
pernika, g. 10—16.30.

W Heu Rybołówstwa, godz 
9. J0—17.30.

W Kwidzynie Zamkowe, g. 
9—15.

W Malborku Zamkowe, g. 
9—1j

W Pucku Etnograficzne, pią­
tek g. ‘ 11—15; ^ob. g. 11—18; 
niedz. g. 12—15.

W Rozewiu Latarnia Morska, 
g. 8.30—12 i 13—17.

W Sztutowie Stutthof, g. 8 
—15.

W Sztumie Powiśla, g. 9—15. 
sob., niedz. g. 10—16.

W Wejherowie Piśmiennictwa 
i Muzyki KaszubskoTomors- 
kiej, piątek, sob. g. 10—16; 
niedz. g. 10—14.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, piątek 
niecz.; sob., niedz. g, 10—16.

GDAŃSK. Leningrad, Ojciec 
królowej, poi., piątek sob. g. 
12.30; niedz. g. 10; W pustyni 
i w puszczy, I i II cz„ poi., 
b~z ogr., niedz. g. 12.15, La- 
\\_na, USA, od 15 1,. niedz. g. 
16. 18.00; Tydz.eń "Filmów Duń­
skich — Zróbmy to, duń., cd 
18 1., piątek g. 16. 13.15, 20 30; 
W mcim życiu, duń., od 18 1., 
sob. g. 16, 18.15, 20.30. Kosmos, 
Mistrz kierownicy ucieka, 
USA, od 15 1., piątek, sub. 
niedz. g. 16; Zwolnienie wa 
runkowe, USA. od 18 1., pią­
tek, sob., niedz., g. 18, 20;
Colsrgol na Dzikim Zachodzie, 
poi., bez - ogr., niedz. g. 14. 
Kameralne-Żak, Zwolnienie 
warunkowe, USA. od 18 1.,
piątek, sob.|j niedz. g. 15.30, 
17.45, 20. Drukarz, Szukać
wiatru, radź., od 15 1., piątek, 
sob. g. 16.30; niedz. g. 14.30 
Maratończyk, USA. od 18 1.,
piątek, sob. g. 18.30; niedz. g 
19; Wyprawa do złoto* radź., 
od 12 niedz. g. 16,30. Gęga­
nia, Ebirah potwór z głębin, 
jap., od 12 1., piątek, g. 15.3P' 
Elegia, pol., od 15 1., piątek, 
g. 17 30, 19.30; Proszę słonia 
pól., bez ogr.. sob., niedz. g 
15.30: San Babila godz 20, wł„ 
od 18 1., sob., niedz. g. 17, 19. 
Watra — Dom Harcerza, Je­
sienne dzwony, radź., bez ogr.,

ZIE KIEDY
piątek, g. 16, sob., niedz. g 
15; Wendeta, fr., od 15 1., pią­
tek g. 17.30; sob., niedz. g.
16.30,

NOWY PORT. i Maja, Błę­
kitny ptak, radź., bez ogr., 
piątek, sob., niedz. g. 16; Go­
rączka sobotniej nocy, USA, 
od 15 1,, piątek, sob., niedz. 
g. 13. *10.

WRZESZCZ, Znuż. Jajo 
węża, RFN. od 1” 1., piątek, 
sob/ g. 15.30, 17.30, niedz. g.
17.30, 20 Lawina, USA, od 13
1., piątek, .g 20; sob.. g. 20, 
22; Trzej muszkieterowie, 
panam., od 12 1., niedz. g. 13; 
Gorączka sobotniej nocy, USA, 
od 15 1., niedz. g. 15.30. Rajka 
Anna Karenina, radź., od 15
1., piątek, sob , niedz. g. 15; 
Zwolnienie warunkowe, USA, 
od 13 1.. piątek, sob. g. 19,
16.30, 17V30, *7?; niedz. g. 12.30,
17.30, 20. Zawisza, Ród, USA. 
od 12 1„ piątek, sob niedz, g
15.45, 18; Ni o winne, Wł., od 18
1., piątek, sob., niedz. g. 20: 
Szalony' pociąg, poi., baz* ogr„ 
niedz. g. 10.

Ol.IWA. Delfin, Colargol na 
Dzikim Zachodzie, poi., bez 
ogr. piątek, sob. ,niedz g. 
15.39: V, ściekły, ool., od 18 1 
piątek, sob.. ni°dz. g. 17, 19 

ROPO?', Bałtyk. Dyrygen4, 
no'. od 15 1., piątek, sob 
niedz. g. 15.20, 17.45, 20. Polo­
nui, Ojciec królowej, ool., bo-f 
ogr., piątek, sob. niedz. g. 15. 
17.30: Lawina, USA, od 15 1., 
piątek, sob., niedz. g. 20.

GDYNIA. Atlantic, Ojciec 
królowej, poi., piątek, sob,, 
niedz. g. ’0, 12.30; Tydzień Fil­
mów Duńskich — Strzelec wy 
jorowy, i duń., od 13 Ł, piątek, 

g. 16, 13.15. -20.30, 22.30, Zróbmy 
to, duń., od 18 i„ sob., g. 16,
18.15, 20.30, 22.30; W moim ży­
ciu, duń., oii 13 L, niedz. g. 16 

*4,8.15. 20.30. GopLn . P^wr t
różowej pantery, ang., od i2
1., piątek, sob., ni idź. g. 12.3*; 
'15; Korek, wł., oa 18 1., piątek, 
sob., niedz. g. -10, 17.20. 20.

ORŁOWO. Neptun, W Gwie­
zdnym pyle, NRD, od VI 1., pią 
tek, sob. g. u; niedz., g. 13;
Rywalka. fr„ od 15 1., piątek, 
sob. g. i7, 19; niedz. g. 15, 17 
19.

GH IBÖWEK, Fala, Wielka 
podróż Bolka i Lolka, poi., bez 
ogr., piątek, sob. g. 16; niedz, 
g. 14. 16; Milczący wspólnik, 
kanad., od 13 1., piątek, sob., 
niedz. g. 18, 20.

OBLI ?,F. Marynarz, Strzały 
Robin Hooda, radź., od 12 1., 
piątek, sob. g. 15.30; niedz. g, 
13. 14.30; Trzy dn; Kondora,
USA, od ]8 1., piątek, sob g
17. 19,15; niedz. g.16, 18.15.

CHYLONIA. Promień, Jeź­
dziec bez głowy, radź., bez 
•ogr., piątek, sob, g. 15.30, 
niedz. g. 13.20, 1-5.30; Szczęki, 
USA, od 15 1., piątek, sob. g.
17.45, 20.

RUMIA. Aurora, Na Wielkiej 
Rzece, czach., bez ogr., piątek, 
sob.. niedz. g. 16; Bitwa o 
Midway, USA, od 12 L, piątek, 
sob., niedz. g. 17.45, 20.

SWIBNO. Barkas, Wilk gra­
suje, NRD, bez ogr., niedz. g. 
16; Ukochana żona, wł., od 18
1., piątek, niedz. g. 18.

w woj. gdańskim

BOBOWO. Zryw, piątek — 
Caddie, austr., oa 15 1.

CZARNA WODA. Wda, pią­
tek. niedz. — Bestia, pot., od 
18 1.

DZIFRZĄŻNO. Bór, piątek - 
Młody Frankenstein, USA, od 
15 1; Zielone lata. poi., od 12 1 

GNIEW. Pionier, Zły duch 
Jambuja, radź., od 12 l; Omen, 
aiw.r od 13 1

Ii EL. Wicher, Taczanka z po 
łudnia. radź., od 1*7 I., piątek, 
sob.. niedz. g. 17; Oddział spe­
cjalny, radź., bez ogr., piątek, 
sob., niedz. g. 19.30; Lubasza, 
radź., bez ogr., sob. g. 21,30 

. JASTARNIA. Żeglarz, piątek
— Mistrz kierownicy ucieka. 
USA. od 15 1.; Podróż, wł, bez 
ogr; niedz. — Prywatne piekło. 
USA, cd 15 1; Colargoi i cu­
downa walizka. pol„ bez ogr

KARTUZY’. Kaszub. piątek
— Do krwi ostatniej, I i II cz„
poi., od 12 1; Młoay Franken­
stein, USA. od 15 1.: niedz
Gorączka sobotniej nocy, USA 
od 15 1.

KOLBUDY, niedz. Konwój. 
USA, od 13 1.

KOŚCIERZYNA. Rusałka, 
piątek — Żądło. USA, od 15 1; 
niedz. Prywatne piekło, USA. 
od 151.

LUEICHOUO. Krokus, sob., 
niedz. Romans jakich wiele, 
wł., od 18 1.

NADOLE. Megawat, piątek
— Oitupacja w 26 oorazach, 
jug., cd 18 1; niedz. Nocne 
widma, ang., od 18 1.

PELPLIN. Wierzyca, ReWol 
wer Python 357, fr., od 15 1; 
Wyspa skarbów, fr., od 12 1.

PRZYWIDZ. Świteź, Dziew­
czyna z reklamy, wł., od 18 1., 
Stawka większa niż życie, poi,, 
od 15 1.

PUCK. Mewa, Fedora, RFN, 
cd 15 1; Paciorki jednego ró­
żańca, pel., od 12 1.

PRUSZCZ. Krakus. Violette 
i Francois, fr., cd 18 1., pią­
tek, soo., niedz. g. 17.30, 19.30; 
Colargol i cudowna walizka, 
poi., bez ogr., niedz. g. 15.

REDA. Zacisze, piątek, niedz. 
Nie zaznasz spokoju, poi., od 
13 1: Gęsiarek Maciek, węg.,
bez ogr.

SIERAKOWIC*. Eecn, piątek 
niedz. Handlarz bronią, wł., od 
15 i; Hop i jest małpolud,
cęjeĄ. od i2 1

SKARSZEWY. Odrodzenie, 
pi' tok, niedz. Król Cyganów. 
USA cd is 1; Kiedy dojrzewa 
Jagoda, jug., od J2 1: Dramat 
na n°iov.'?niu. radź., od 15 1.

SKÓRCZ. Kopie wie, sob., 
nieć-. -2 prac Asterixa. fr 
bez ogr.; Dubler, fr , od 12 L

STARA KISZEWA. Szarotka. 
oiąUk, niedz. Goń mnie aż cię 
złan;ę, fr.. od 15 1: Jak się
trudzi królewny, czech., bez 
ocr.

STAROGARD. Sokół, Ko­
rek, wł.,„ od 18 1; Maja
syrena, jnr>.. bez ogr Sputnik 
niatek — C/as przeszły, fr.. od 
15 1: Szklane paciorki, radź., 
bez ogr.: niedz. — Zemsta ró­
żowe i pantery. ang., od 12 1: 
Cudowny kwiat, radź., bez 
ogr.

TCZEW. Wisła. Pietaszek I 
Robinson, ang.. od 12 1., pią­
tek, sob., niedz. g. 16: Wyso­
kie loty. poi od 15 1., piątek, 
g. 18, 20; Śmierć człowieka
skerumnowa- ego, fr., od 18 L, 
sob., niedz. g. 18, 20.

WEJHEROWO, Świt, Charlie 
Brown i jego kompania, USA, 
bez ogr: Afera „Concorde”,
Wł.. od 15 1.

WIELE. Wanoga. piątek — 
Werdykt, fr., od 18 1; niedz. 
Kariera na zlecenie, fr , od 18 
1; Muohtar na tropie, radź., 
bez ogr.

WŁADYSŁAWOWO. Alba- 
tors, piątek — Prywatne pie­
kło, USA od 15 1: niedz. —
Król Cyganów, USA. od 18 1; 
Sami swoi. poi., bez ogr.

ZBLEWO. Gryf. piątek, 
niedz. Ostatni film o Legii Cu 
dzozićmskie j, USA, od 15 1; 
DziewcayAka, która lubi ma­
rzyć. »"RT), bez ogr.

ŻUIŁOWO. Radunia. Po sezo­
nie. ang. od 18 1; Chłopi, I i 
II cz„ poi., ed 15 1.

w ivoj. elbląskim

ELBLĄG. Syrena, Lawina, 
USA, od 15 1., piątek, sob., 
niedz. g. 16, 18; Wierna zona. 
fr.. od iß 1„ piątek, sob., niedz. 
g. 20. Światowit, Król Cyga­
nów. USA, ed 18 1: Cenny de­
pozyt, fr.. od 12 1.

MALBORK. Capitol. Violette 
1 Francois, fr., od 18 1; Bu­
łeczka. poi., bez ogr. Klubo- 
i\e. Mała syrena, jap, bez 
ogr. sob., niedz. g. 15: Znaków 
szczególnych brak, I i II cz., 
pol.. cd fet 1., piątek, sob., 
niedz. g. 17, 20.

BP \NlEWO. Dar, Afera 
„Concorde”. wł., od 15 1;
Eolomea, NRD, bez ogr.

FROMBORK. Fregata, piątek
— Zagłada Japonii, jap., od 
15 1: sob , niedz. — Zasady do­
mina, USA. od 15 1.

DZIERZGOŃ. Przyjaźń, Pud 
Borsuczą Skałą, czech., bez 
ogr., Wciąż o miłości, fr., od 
15 i

GARDEJA. Wars, Idź do ma­
my tata pracuje, fr„ od 18 1; 
Na tropie Sokoła, NRD, od 
15 1.

KISIELICE. JutrzenKa, pią­
tek — Brat kata, NRD, od 12 
1: niedz. Rewolwer Python 357, 
fr„ od 15 1.

KWIDZYN. Tęcza, Osada Ga 
wronów, czecn.. bez ogr; Król 
Cyganów. USA. od 18 1.

MŁYNARY. Zenit, piątek — 
Pocałunki z Hongkongu, fr., 
od 12 1: sob., niedz. —
Wciąż o miłości, fr., od 15 1.

NOWY DWÓR. Żuławy, pią-

rek — Skrzydełko czy nóżka, 
fr., bez ogr.; niedz. — Rój, 
USA, od 12 1.

NOWY STAW. Jurand, pią­
tek — Krabat uczeń czarno­
księżnika, czech., bez ogr: 
Skradziona kolekcja, poi., od 
12 1; niedz. — Nie ujdzie ci to 
płazem fr., od 15 i; Paragon 
gola, poi., bez ogr.

ORNETA. Wrzos, piątek — 
Rój, USA, od 12 1; Piętaszek 
i Robinson, ang., od 12 1: 
niedz. — Miłość w godzinach 
nadliczbowych ang., od 15 1; 
Przygody małpki Nuki, radź 
bez ogr. Drwęca, 56 godzin na 
wagarach, czech., od ył 1: 
Milczący wspólnik, kanad., od 
1« 1.

OSTASZEWO. Nogat, Uko­
chana żona, wł„ od 18 i, W 
drodze na Kasjopeję, radź., 
bez ogr.

PASŁĘK. Znicz, Gorączka 
soDotmei nocy, USA, od 15 1.

Pieniężno. Tęcza, piątek
— Gwiazdy poranne, poi., od
15 1: sob., niedz. — Ludzie
godni szacunku, wł., od 18 1.

PRABUTY. Mazowsze, Pry­
watne nlekło, USA, od 15 1:. 
Złoto dla zuchwałych, jug., bez 
og'- Relaks, piątek — Zemsta 
różowej pantery, ang., od 12 
1: niedz — Zapach kobiety,
wł . od 18 i

Stare POLE. Zachęta. Dwaj 
ludzie z miasta, fr., od 15 1; 
Mama, rum., bez ogr.

SUSZ. Syrena, piątek — Róg 
Brzeskiej i Capri, pol., od 15 
1; niedz. — Zemsta różowej 
pantery, ans., od 12 1.

SZTUM. Powiśle, Bałamut, 
radź., od 12 1; Imperium na­
miętności, jap. od 13 ł.

SZTUTOWO. Kormoran, pią­
tek, niedz. — Młe-iy Franlien- 
stećn, USA. od J5 1; Colargol 
zdobywcą kosmosu, poi., bez 
ogr

TOI,KMTKO. KoraD, nied
— Zahóistwo chińskiego makie
ra, USA, od IB 1: 12 prac
Asterixa, fr., biz ogr.: Droga 
daleka przed nami .poi., od 12

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIĄ

Gdańsk — ul. Jaskółcza 16, 
al. Zwycięstwa 35, Wrzeszcz — 
al. Grunwaldzka 30. ód. Oliwa 
Bitwy Oliwskiej 34 Sopot - 
ul. Boh Monte Cassino 21. 
Gdynia — ul. Slaska 42. ul 
Starowie iska 34. Przymorze — 
ul Obrońców Wybrzeża 2.

APTEKI CZYNNE 
w dn. 19.IV.80 r. (wolna sobota)

Gdańsk — al Zwycięstwa 35; 
ul. Jaskółcza 16; ul. Kartuska 
17: ul. Stajenna 3: ul. Jec Ro­
botniczej 111. Wrzeszcz — ul. 
Grunwaldzka 3032, ul. Grün-, 
waldzka 52; ul. Mickiewicza 
28 30. al. Zwycięstwa 30. Oliwa
— ul. Bitwy Oliwskiej 34;
Przymorze — ul. Obr Wybrze­
ża 2; ul. Lumumby 34: ul.
Krzywoustego 25. Sonet — ul. 
Boh. Monte Cassino *71, ul. 
Grunwaldzka 64. Gdynia — ul. 
Śląska 42: ul Starowiejska 34; 
skwer Kościuszki 2d, Gra­
bówek — ul. Czerwonych Ko­
synierów 137, Wzgórze Nowotki
— aleja Zwycięstwa 1: Płyta
Redłowska — ul. Boh. Sta­
rówki Warszawskiej 6.

iipitale
a^uiwmiu r iimmm

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:

W piątek i niedzielę; Insty­
tut Chirurgii z Instytutem 
Chorób Wewnętrznych AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki 7; w so­
botę; j.w„ ul. Prof. Z. Kietu- 
rakisa 1

* * *

Wojewódzka Poradnia Cho. 
rób Wewnętrznych w' Gdański 
ul. Długa 84'85 (czynna całą 
dobę) — oddział w Gdyni przy 
ul. 22 Lipca 44 w poniedziałki, 
wtorki, czwartki i piątki w 
godzinach 19—7.

Pogotowie Ratunkowe, Gd.* 
Wrzeszcz, al. Zwycięstwa 41
— czynne całą aobę.
— nagłe wypadki — tel. 999
— inne telelony — tel. 41-10-00,

32-29-29, 32-39-24 1 32-36-14.

Pogotowie Ratunkowi, Gd.- 
Oliwa, ul. Grunwaldzka 571 — 
czynne od godz. 14.30—7.30 dla 
ludności Oliwy i Przymorza — 
tel. 52-32-32.

Punkt informacyjny o dzia­
łalności służby zdrowia — 
tel. 32-39-44 od godz, 7 do 22.

Dyżury w przychodniach wg 
rejonizacji dzielnic m. Gdań­
ska:

poradnie ogólne; ul Jaskół­
cza 7/15, Wąsowskiego 2, od 
godz. 18 do 7.30, ul. Lumumby 
9 od gedz. 19 do 22.
— poradnia d! t dzieci: ulica

Jaskółcza 715, ui. Lumum­
by — 9 od godz. 18—7.30, 
ul Wąsowskiego 2 od godz. 
13—22;

— poradnie stomatologiczne) 
ul Lumuinby 9, Wasowski« 
go 2 cd godz. 20—22.

Poradnia przy ul. Wasow- 
skiego ° przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska od go- 
aziny 22 do 7.30.

Pogotowie Ratunkowe So­
pot al. Niepodległość? 778;
— nagłe wypadki —r tc-1. hm9
— nagłe zachorowania 1 prze­

wozy chorj’ch — teleion 
51-24-55

— informacje o działalności 
placówek sopockiej służby 
zdrowia — tel. 51-11-11.

Poradnia Międzyrejonowa 
przy ZOZ nr 2 w Gdyni-Orło- 
wie. ul. Wrocławska 54 oraz 
Poradnia Tliędzyrejonowa przy 
ZOZ nr 1, Wejherowska (w 
przymhodni rejonowej nr 7) — 
czynne w każdą sobotę od 
godz. 18 do 22, w wolne sobo­
ty,. niedziele i święta od godz. 
10—16. Przyjmuje internista 
pediatra, czynne gabinety za­
biegowe. Wizyty domowe zgła 
szać pod nr tel. 20-00-02.

Pogotowie Ratunkowe — 
Gaynia:

wypadki tel. 999. zachorowa­
nia i przewozy chorych (czyn­
ne całą dobę), teleton 20-00-02 
20-00-01.

Dyżury stomatologiczne — 
w dni powszednie!, od godzi­
ny *20 do 7. W wolne soboty, 
niedziele i święta od godz. 10/ 
do' 7 rano dnia następnego.

Informacja medyczna — tel. 
20-71-86 czynne od godz. f do 
21.00.

Eunua — wypadki I nagłe 
zachorowania (czynne cała do­
bę), tel. 71-08-11.

TELEFON ZAUFANIA

Gdańsk — telefon 31-00-00 w 
godz. 16—6.

TE’ EL 3N ALARMOWY 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH
Gdańsk — Sopot — Gdynia

— Pruszcz Gdański — 998.

OSP.OOKI INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

Gdańsk — telefon 31-85-68 I 
31-44-18; Gdynia, tel. 20-65-22.

MIE-ISK A SŁUŻBA 
PORZĄDKOWA

W Gdańsku — tel. 41-71-16, 
41-71-43 - w Gdyni — telefon 
21-93 11.

Pogotowie Gazowe — telefon 
alarmowy — 992.

Telefon „W” 31_ęi-89 w godz. 
15—17 .(oprócz -sobót I dni świą 
tecznyćh).

TELEFON POGOTOWIA MO 
Gdańsk — Gdynia — Sopot

— 997.

POGOTOWIE LOKATORSKIE 
W GDAŃSKU

Tel. 32-39-54 w godz. 6—22.

TELEFONICZNA POR * DNIA 
JĘZYKOWA UG 

(telefon: 41-15-15) udziela po­
rad z zakresu języka polskie­
go w dni powszednie w godz. 
13—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE 
PP POLMOZBYT

— czynne całą dobę. Tel. 954.
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K-2524

Dnia 15 kwietnia 1980 roku zmarł nasz były dłu­
goletni emerytowany pracownik

BRONISŁAW ZIELIŃSKI
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 kwiet ia 1920 roicu 
o goaz. 15.00 na cmentarzu Gaynia-Oksy.wie.

iVyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar­
łego składają:

dyrekcja oraz współpracownicy ze Stoczni
Marynarki Wojennej im. Dąbrowszczaków
W Gdylli- K-3254

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 
kwietnia 1930 reku zmarła w wieku 71 lat moja 
najukochańsza, żona, nasza mamusia, teściowa i 
ba bei a

ś. + p.

GERTRUDA BULLMANN
z domu Syldatk

Msza św. żałobna odprawiona zos*anie dnia 18 
kwietnia 1S80 roku o godz. 10.00 w kościele para­
fialnym w Lini,

po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz miejscowy

Pogrążeni w smutku:

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 15 
kwietnia 1980 roku zmarł w wieku 74 lat najuko­
chańszy mąż, ojciec, teść i dziadek

ś. t p. •

BRONISłAW ZIELIŃSKI

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej w 
Oicsywiu odbędzie się w dniu 19 kwietnia 1980 r. 
o godz. 15.00,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA.
S-2864

mąż. córki, 
wnuki.

synowie, synowe, zięciowie i 

S-2376
M—BraarofciffiB I

Dnia 16 kwietnia 1980 roku zmarła w wieku 73 lat 
nasza najukochańsza matka, siostra, synowa, bab­
cia i prababcia

ś. f P.

ZOFIA TREDER
Pogrzeb odbędzie się dnia 18. 04. 1980 roku o godz. 

13.00 na cmentarzu w Nowym Porcie, 
o czym zawiadamiają:

synowie z rodziną.
G-7871

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17 
kwietnia 1980 roku zmarł, przeżywszy lat 44

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 13 
kwicnia 1980 r. odeszła od nas

ś. i p.

Siostro Zmartwychwstanko Maria Faustyna 

IRENA DU3IFLA
Ukochany 1 wspaniały Człowiek, bezgranicznie 

oddana dzieciom Katechetka.

Dzieci i rodzice uczniów kl. Ila ze Szko­
ły Podstawowej nr 6« w Gdańsku-Wrzesz- 
czu.

G-7741

CZELADNIKA — metalo­
plastyka zatrudnię. Sopot, 
1 Maja 3 E. G-7769

ZATRUDNIĘ dziewczynę ze 
wsi. do pracy w ogrodzie. 
Mieszkanie zapewnione.- I- 
rena Wróbel, Gdańsk-Lo- 
stowiee, Świętokrzyska 1, 
telefon »-«8-30. G-6986

WIT POLEWSKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnić 04. 
1980 r., po długiej i ciężkiej chorobie, w wrieku 35 
lat, zmarł nasz kochany mąż, tatuś, syn, brat, zięć 
i wujek

ś. t P-

ROMAN BARTECKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 21 04. 1980 rrkv o

godz. 12.30 na cmentarzu Komunalnym przy ul. 
Łostowickiej,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA.
G-7P83

Pogrzeb odbędzie się w dniu 21 kwietnia 1980 r. 
o godz 14.30 rva cmentarzu Centralnym Gdańsk- 
Srebrzyske

Pogrążeni w głębokim smutku:

żona, dzieci i rodzina.
G-7899

W dniu 15. 04. 1980 r. zmarł po ciężkiej chorobie, 
w wieku 74 la‘, nasz najukochańszy mąż, ojciec i 
dziadek

MICHAŁ KRUPA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22. 04. 1980 r. o godz. 

15 na cmentarzu Komunalnym w Sopocie, 
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA
G-7744

FIATA 125p sprzedam. Tel. 
22-39-42, wieczorem. G-7333

BIURO Matrymonialne „E- 
wa” szczęśliwie kolarzy 
małżeństwa. 80 952 Gdańsk 
6, skrytka pocztowa 237.

G-5839

SAMOTNI! Dyskretne na­
wiązanie znajomości zapew 
nia Biuro Matrymonialne 
„Jutrzenka” 81-963 Gdynia, 
skrytka 105, tel. 20-34-67. 
Informacje i oferty 20 zł.

K-561

NOWĄ Ładę, 
sprzedam, Tel.

1980 r. — 
20-29-84.

G-78/58

ASYSTENT udziela korepe 
tjeji. Matematyka, fizyka, 
chemia. Tel. 52-27-46. G-244

m
ŁÓDŹ motorową z kabiną, 
bez silnika, do holowania 
za samochodem — kupię. 
Wyczerpujące oferty kiero 
wać: 5255, Biuro Ogłoszeń, 
Katowice. K-2942

USŁUGI telewizyjne. Tele­
fon 53-26-01 lub 53-32-2.7.

G-4795

POGOTOWIE 
Tel. 53-01-69

telewizyjne.
G-5186

USŁUGI
51-61-01.

telewizyjne. Tel.
G-6787

POGOTOWIE 
Tel. 51-10-57.

telewizyjne.
G-7293

MERCEDESA 220D sprze­
dam. W rozliczeniu przyj­
mę tańszy samochód. Przy­
morze. Rokossowskiego
7B/1. G-6548

POLONEZA, odbiór z Pol- 
mozbytu — sprzedam. Tel. 
22-23-09. G-7056

SYRENĘ 105 — pilnie sprze 
dam. Sopot, Książąt Po­
morskich 17 m. 5. 8-283

CIĄGNIK sprzedam. Tele­
fon 21-90-76. G-6876

PIERŚCIONEK z brylan­
tem 0,77 ct — sprzedam. 
Tel. 20-51-76, godz. 18—20.

G-7036

PAWILON gastronomiczny, 
murowany, w miejscowoś­
ci nadmorskiej — sprze­
dam. Gdynia, tel. 21-66-19.

G-697*

PRZEPROWADZKI, 
fon 41-60-94

Tele-
G-5600

POGOTOWIE telewizyjne 
WPHW czynne w godz. 13 
— 20, dla mieszkańców
Gdańska — ul. Szczecińska 
23 A, tel. 52-24-14, dla miesz­
kańców Gdyni 1 Sopotu — 
ul. Warszawska 38, telefon 
21-64-81, Zgłoszenia telefo­
niczne przyjmowane są 
całą dobę. K-2402

DYREKCJA LICEUM ZAWODOWEGO MINISTERSTWA 
HANDLU ZAGRANICZNEGO I GOSPODARKI MORSKIEJ

przyjmuje zapisy
młodzieży męsk-ej do klas pierwszych na rok szk. 1980/31 

w zawodach:

n EKSPLOATATOR PORTU
■ MARYNARZ
Nauka w szkole trwa 4 łata i koiczy się egzaminem dojrzałości.
WARUNKI PRZYJĘCIA:
■ ukończona szkoła podstawowa 
H wiek od 15 do 17 lat
■ bardzo dobry stan zdrowia.
UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:
■ bezpłatne kompletne umundurowanie
■ stypendium, zgodnie z obowiązującymi przepisami
■ Domoc materialnq dla uczniów będących w trudnej sytuacji 

materialnej.
W okresie nauki uczniowie odbywajq praktyki specjalistyczne.
DO PODANIA NALEŻY DOŁĄCZYĆ:
■ własnoręcznie napisany życiorys,
■ kwestionariusz osobowy - do pobrania w sekretariacie 

szkoły,
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub świadectwo 

kl. VII i wykaz ocen za I okres klasy VIII,
■ świadectwo zdrowia, kar+a zdrowia i karta szczepień,
■ aktualne wyniki badań lekarskich.
Podania wraz z kompletem dokumentów naloty składać do dnia 

17 maja br. pod adresem szkoły: Gdańsk-Nowy Port, ul. Wyz- 
wclen:a 8, teł. 439-356.

Uwaga! Szkoła internatu nie posiada. K-267Ó

Gdańsk 

O R M U J EI N F

ze w dniu 19 04. 30 r. dyżuruje ASQ-3 Sopot.crl. 
Niepodległości 635 w godz. 14-20, ASO-11 Gdy- 
nia-Orłowo, al. Zwycięstwa 175 w godz. 8—14, i 
ASO-2 Kartuzy, ul. Armii Czerwonej’ 2 w godz. 8—14, 
natomiast w dniu 20. 04. 80 r. d/żurujs ASO-1
Gda.isk-Ol.wa, ul. Grunwaldzka 491 w godz. 14—20 
i ASO-9 Gdańsk-Wrzeszcz, ul. K. Marksa w g. 8—14.

K-3160
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Nie tylko 
dla filatelistów
O statnio w naszych

urzędach pocztówych 
pojawiło się sporo da­

towników OKolicznościowych. 
Zamieszczony poniżej, stoso­
wany Jest 19 bm. w UPT El 
btqg 1 na Elbląskie Dni Prz, 
Jaźni Polsko-Rcdzieckiej.

Polsko „

W tym samym dniu w UPT 
Oświęcim 5 stosowany jest 
w związku z krajową wysta­
wa filatelistyczną „Pokój na­
jadom świata’5 odbywającą 
się w Państwowym Muzeum 
w Oświęcimiu (blok 8) - da­
townik upamiętniający lę 
wystawę.

Przypominamy, że kartę 
pocztową ze znaczkiem przed 
stawiającym Międzynarodowy 
Pomnik Ofiar Faszyzmu w 
Oświęcimiu-Brzezince oraz ilu 
strację wieży strażniczej i 
(ragmentu ogrodzenia — wy 
dala Poczta Polska 27. I. w 
związku z 35 rocznicą wyz­
wolenia obozu.

14 bm. w UPT Poznań 1 
stosowany byt datownik: „Po­
byt H, Sienkiewicza w Pozna- 
n u — Muzeum L terackie H 
S enkiewicza", a w UPT Lea 
nica 1 „Ogólnopolski turniej 
cbóiów „Legmica Cantat 80" 
12 bm, w UPT Pfock 1 - da 
townik na Ogólnopolski Kon­
gres Krajoznawczy PTTK’’.

Informowaliśmy o nowym 
znaczku polskim za 2 z! 50 gr 
wydarym 3 bm. w związku z 
400-leciem Zamościa, Na 
znaczku — ratusz i plan mia­
sta z 1618 r. Przypominamy, 
że fragment ratusza w Sande 
mierzu uwieczniła Pols! a Po 
cz+a na znaczku za 2 zł 50 gr 
— koperty wprowadzonej dc 
obiegu 28 lutepo.

Informujemy, że koło PZP 
nr 121 Gdańsk-Przymorze, zor 
ąamzowało wspólnie z kie­
rownictwem Międzyosiedlowr- 
go Ośrodka Kultury PSM 
„Przymorze" w lokalu przy ul. 
Śląskiej 66 wystawę filateli­
styczną pt. „Wiedza umacnia 
przyjaźń” Wystawę można 
ogtądać codziennie w qodz. 
17—19 do dnia 26 bm.

W dniu 22 bm. wejdzie do 
obiegu pocztoweqo mączek 
za 2 zł 40 gr przedstawiają­
cy reprodukcję obrazu Z. Pro­
naszki (1885-1958) ptr „Le­
nin w Krakow;e”, w związku 
ze 110 rocznicą urodzin W 
Lenina.

31 ub. m. weszła do obie­
gu 4-znoczkowa seria spor­
towa z okazji igrzysk olimpij- 
sk;ch zimowych i letnich. Ne.‘ 
znaczkach przedstawione jeż 
dziectwo, łucznictwo, biatlon, 
s’ctkówkę Na bloczku war 
tcści 10 zł -j- 5 z) dopłaty — 
kanadyjki.

/£ jestem specjalnym entuzjastą trw. lite- czasu sie nieco ożyw.a/o. Czasem zawinął ao ma- wielu ludzi nie wierzyło, ze z tego cos wy jazie, 
ratury kobiecej, ani też pism atu tej po- *tej przystani stateczek gdański z pasażerami. W Wielkim był wysiłek Państwa. Nie mniejszym w 

łowy spo eczeństwa przeznaczonych, ale — jako owym czasie właściwie nikt nie myślał o Gdyni sumie był wysiłek ludzi gdyńskich, oby ożywić 
szperacza spraw morskich, a gdyńskich w szcze- jako o porcie handloy/ym, z wyjątkiem tych kilku, martwe nabrzeża i place, zorganizować w ciąga
gólności — mile zaskoczył mnie numer 35 z 28 którzy jeszcze w zaraniu wskrzeszenia Polski w rzeczywistości niesłychanie krótkiego czasu do-
s.erpnia 1937 r. „Bluszczu — społeczno-literac- systematycznie pracowali w dziedzinie iaeolo- ora obsługą przejęcia towarów przez port, poło-
k<ego tygodnika kobiecego, jest ta unikatowy dii- gii morskiej. Przeszło niewiele lat, / nad pustą żyć podwalmy poiskmj p. acy na morzu,
staj numer poświęcony morzu i Pomorzu, a auto- przed tym zatoką powstał duży port. Na morzu 
rami są ówcześni najznakomitsi. Pisze np. wice- zaroiło się od statków, zaczynając od kutrów ry- 
premier i minister skarbu inż. Eugeniusz Kwiat
kowski: „Samodzielna praca na morzu to naj­
bardziej bezpośredni, najżywszy, na-jczynniejszy 
kontakt z cywilizacją całego świata; to nieodpar­
ty przymus rozwoju handlu, a w konsekwencji rot 
woju produKcji, rozkwitu miast, podniesienia i 
doprowadzenia w gląB warstw społecznych do­
brobytu, a więc i oświaty, to źródło lepszej orga 
nizacji społecznej, doskonalszych praw, znaczniej­
szych srocków ochronnych../'.

Obiecująco zaczyna swój artykuł pt. „Ruch 
emancypacyjny kobiet na Pomorzu" mgr (ooec- 
nie profesor) Andrzej Bukowski: „Pomorze nie
jest jeszcze naukowo odkryte. Kryje więc w sobie 
niejedną niespodziankę. Mam nadzieję, że zain­
teresuje Czytelniczki „Bluszczu", jeśli im odsłonię 
nieznaną kartę z okresu walki o prawa kobiece”. 
Dziś, niestety, białogołowy mają więcej praw niż 
my.

IM

Lecl główną przyczyną tego, ze myśli kilku 
jednostek znalazły grunt podatny i że port gdyń­
ski tak świetnie się rozwinął, było to, że port 
Gdyni odpowiadał żywotnym interesom Polski 
i był ich emanacją. Gdyby, jak niektórzy twier­
dzili, Gaynia była tworem sztucznym, żadne usiło­
wania Pańshva nie mogłyby .jej zapewnić takie­
go rozwoju".

I jeszcze fragment artykułu inż. Juliana Cins- 
berta — .,5/eaem lat pracy na morzu": „Spole 
czeństwo nasze przełamało już w sobie niechęć 
a o morza i coraz więcej morzem się inieiesuje. 
Kiedy w roku 1930 (I marca) nabyto od duńskiej 
kompanii wschodnio-azjatyckiej i bałtyckiej trzy 
parowce — „Polonia”, „Kościuszko" i „Pułaski", 
kiedy też „Polonia" po raz pierwszy zaniosła ban 
derę polską do Nowego Jorku, wiążąc odtąd n e- 
rozerwaną wstęgą metropolię z wychąaźstwem — 
nie brak było w loaju surowych krytyk... Mówiono, 
że care te w żeglugę transatlantycką włożone pie 

backich obecnie w Gdyni budowanych i kończąc niąaze, rzucone są w bioto, boć orzecież nie

„Bluszczu“
kuf 
g°
gdyńsk
Yj1 eleganckiej, publiczności. Na morzu przed i berfinki wiślane. Były czasy, gdy uważano bu- tym zawzięciej im mniej znano się na rzeczy... 
Gdynią było wówczas pusto i smutne. Tylko z da- dowę portu w Gdyni za niepotrzebną. Były okre- Mijały lata. I życie sam o kłam tej ignorancji a 
la, we mgle widać byłe małe sylwetki statków sy, gd/ s/ę wydawało, że nic z Gdyni nie będzie nie wiedzy zadato. „Stare gruchoty” pracu.a do 
dążących do Gdańska. Latem morze od czasu do i gdy nawet zaczęto budo'wac port, bardzo dziś dnia bez wypadku". LAIK

Zniana przyzwyczajeń

(t)

WEDŁUG tradycyj­
nych wyobrażeń o 
współistnieniu ko­

lorów barwy niebieskie i 
zielone w ogóle nie mo- 
gry się łączyć. Takie połą­
czenie to był po prostu 
skandal, okaz złego smaku 
i daltonizmu. Aż tu rap­
tem — całkowita zmiana 
frontu. We wszystkich żur 
nulach pojawiają się nagle 
wieloczęściowe zestawy 
właśnie w tych zakazanych 
kolorach. A skoro wielo­
częściowe, więc nie tylko 
w jednym edeiemu zieleni 
i niebieskiego, ale w wielu

Krzyżówka z rakiem U ko

POZIOMO: 8) all ab e la. 10)
ukochany Ludmiły. 12) staro- 
hiszpański taniec., 15) podmo­
kła gleba piaszczysta. 17) pro 
mieniotworezy pierwiastek. 18) 
waż i ..Księgi dżungli’» Kiplin 

-ga, 13) ostre u drapieżnych 
zwierząt. £0) wielkość skalar­
na, 22) biegnie wzdłuż drogi 
23) przewód kanalizacyjny. 23) 
trreba mieć na nim głowę. 2S) 
jednostka siły. 27) rodzaj bał. 
konu, £3) typ rewolweru, 31) 
marzenia nocne. 32) środek cy 
klonu, 33) kawiarniany piani­
sta. 36) tworzy rafy. 38) biblio 
tetzna osobliwość, 40) przyntie 
Tze państw', 42) trunek. 44) 
przyprawa do potraw. 45) Imię 
popularnej aktorki włoskiej. 
4H) utwór poetycki. 47) dziew­
czynką z elementarza, 49) mi­
tologiczny władca -via -u w . &n 
skrzydlata gaduła. 52) po­
przednik, zwiastun nowych 
idei. 55) ooiekun. 5/0) zna się 
na budowie organizmów ży­
wych.

PIONOWO: 1) ślad po zago­
jonej ranie, 2) był. gdy nie by 
ło nas. 3) kościół katedralny, 
4) wysoka piłka w' tenisie. 5) 
rekwizyt wyborczw. 6) kuzyn­
ka trzmiela. 7) osoba duchow­
na, 9) on i ona. 11) porażenie 
słoneczne. 13) na prf.esj łc° po. 
cztowej. 14) wydzielony obszar 
morza, 16) nurv dyrygent a. i1’) 
suknia naszych prababek. 21) 
spółka oszczędnie napisana. 24) 
części nog, ?8) stary wyga. 30) 
duży garnek 34) wiecznie zie­
lone drzewo 35) kłusak or­
łowski, 36) rodzaj sierpa. 37) 
wschodnie imię męskie 39)

jednostka miary łukowej ka­
ta, 41) kelner. 43) kolor w kar 
tach. 45) pletli o wiec morski, 
48) syberyjska rzeka. 50) zbie­
ra się na dnie 52) były. daw­
ny, 53) dużo ich w pasiece, 
54) tytułowy z rybą tańcował.

EPE

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 24. bm.. nade- 
śla prawidłowe rozwiązania 
nod adresem ..Dziennika Bał­
tyckiego” _ 80—958 Gdańsk,
skry'ka pocztowa nr 419 — z 
dopiskiem na kopercie: 
„KRZYŻÓWKA Z RAKIEM”, 
będą rozlosowane nagrods rze 
ezowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z PARNASEM

Poziomo: 1) falanga. 5) dy­
namit, 9) róż, 10) Euratom, 11) 
ostroga. 12) apel, 13) stoki, 14) 
jazz.' 17) awanport. 19) kaszta, 

•22) Parnas, 24) zaliczka, 23) 
smak. 29) wiata. 30) Ebro. 33) 
autorka, 34) rozetka, 35) rok. 
3fi) aureola. 37) antykwa.

Pionowo: 1) fregata, 2) lorne 
ta, 3) neta, t) armatura, 5) 
tiżonka. 6) nota. 7) miotacz. 8) 
t,ra;.zka. 15) spław, 18) magik* 
18) Wda. 20) tok, 21) pantarka 
22) postawa 23) reaktor. 25) 
zabytek. 26) akolada. 27) gita­
ra. 31)- trio. 32) szot.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Alicja Kleszyk, So­
pot; Małgorzata Orczykowska, 
Gd.-Oliwa: Bogdan Kordow-
ski. Sztum. Nagrody wyślemy 
POCZTĄ.

innych tonach i półtonach. 
I, co najważniejsze, to pro 
pozycje jakoś nie szokują, 
wręcz przeciwnie — wygią 
cają talkiem ładnie i wno 
szą trochę nowości do o- 
ldepanej już meco kolory - 
s t \ ki.

Pewno, że i tutaj obowią 
żuje dobre oko i wyczu­
cie. Taka, na przykład, zie 
leń neonowa ta straszy o 
na jeszcze, straszy!) jest 
całkowicie zakazana. Za to 
wrócił do łask kolor daw­
no nie widziany. Chodzi o 
turkus w różnych natęże­
niach, od bardzo rozbielo- 
nego, jakby wypłowiałego, 
po odcień najintensywniej 
szy, prawie ciemnoniebie ,- 
ki. Koloru turkusowego nie 
łączymy bezpośrednio z zie 
lenią — musi być jakieś, 
;uż zdecydowanie niebies­
kie, złagodzenie: pasek,
szarfa, apaszka. Bardzo dv_. 
brze wygląda też zestawie­
nie turkusu z granatem w 
odrobinę fioletowym tonie, 
ale to już odrębna histo­
ria.

Nie ma ograniczeń w sto 
sowaniu wszelkich niebies 
kości (nawet biel w błę­
kitnawym odcieniu może­
my do nich zaliczyć i ko­
lor fiołkowy też), ale przy 
zieleni są już pewne ry­
gory. Musi to być zieleń 
szmaragdowa, w dowol­
nym nasileniu. Nie ma w 
tych zestawach zieleni zgiń 
łe.j, trawiastej ani seledy­
nu.

I jeszcze jedna ważna 
sprawa — jeśli zdecyduje­
my się na niebiesko-zielo- 
ny zestaw, to musim> się 
mu całkowicie podporząd­
kować. Wszystkie dodatki, 
od butów poczynając, a na 
najmniejszym drobiazgu z 
biżuterh kończąc, mogą 
być wyłącznie w którj !mś 
z podstawowych kolorów. 
Inaczej przepadnie cały 
efekt. i. C.

Wiadomości z myszką
Jak b.irdżo nierealni i ko­

miczne są niejednokrotnie wy
rakterze dobroczynnym. Pole­
gała ona na tern że mysz

nalazki ludzkie. dowodzą za- wchodziła do łapki, znęcona

mm
edLkacłmt
Ostatnio w sprzedaży znaj­

duje się dużo dorsza. Ryba. 
chuda, zdrowa, ale czytelnicz­
ki twierdzą, ze domownikom 
znudziła się smażona lub po 
dawani» w Jakimkolwiek sosie. 
Upominają się więc o jakiś 
ciekawy przepis. Proponujemy 
więc dorsza x pieczarkami za­
piekanego z serem.

Przygotować co uajmniej 1 
Kg filetów z dorsza. 15 dkg 
pieczarek. 1 cebulę lub szczy­
piorek. 5 jaj. olej do smaże­
nia. trochę tartej bułki lub 
mąki, 15—20 dkg sera twarde­
go, pikantnego, szklankę kwaś 
nej śmietany, nieco soli i piep 
rzu

Filety podzielić na dzw onka. 
osolić. oprószyć pieprzem, mą­
ką lub tarta bułką, umorzyć 
w rozbitym Jajku i smażyć 
(na oleju) niedługo.

Pieczarki oczyszczone, drob­
no pokrojone udusić z cebul­
ką. Miedzy dwa usmażone fi­
lety włożyć uduszone pieczar­
ki I umieścić w rondlu z tłusz 
czem do zapiekania.

Dwa Jaja rozbić ze śmieta­
na. dodać do r> by. a na wierz 
chu post pać utartym serem. 
Zapiec.

piski ióżnych urzędów paten­
towych. które nie wchodząc w 
treść sprawy, zmuszone sa le­
galizować prawdziwe curiosa. 
Oto kilka z nich („Zycie”. 20 
stycznia 1828):

..Berliński urząd patentowi 
zalegalizował po liysl automa­
tycznie budzącego łóżka. Hislo 
rja polegała na tein. że u glo 
wy łóżka postawiony był bu­
dzik. Gdy nastawiony na pew 
na godzinę, nie zdołał ściagnąc 
z łóżka człowieka śniącego, w 
5 minut później sprężyna ze­
gara pc ruszało automat yezni' 
sznur windy. W tym momen­
cie cała podstawa łóżka ?. ma­
teracem spadała na podłogę z 
hukiem i trzaskiem. Że przy 
tej sposobności łatwo było po­
łamać sobie ko ci, mecz zrezu 
miała. I ten pomysł nie zosiat 
n4fdy praktycznie wyzvskany.

Bajeczny był pomysł jaKie- 
goś Francuza Ten zoudował 
łapkę na myszy, ale o cha-

ka zamykała się i chwytała za 
gardło przebrzydłego rooaka. 
Teraz już ciągnęło się tasiem

słoniną. Jadła. Gdy jednak ca aż do skutku, 
usiłowała wycofać się z klatki. W roku l!Ki9 zatwierdził 
spadała jej na szyję, auroma- berliński urząd patentowy epo 
tycznie, obroża ź dzwonkiem, kowy zaiste wynalazek! Były 
Mysz szaipala się przerażona, to okulary dla kur i kogutów 
noc całą dzwoniąc i w ten Wynalazca widział nieraz, jak 
sposób odstraszała inne myszy one bija się dziobami i posta- 
i szczury od robienia szkóa. - nowi! zabezpieczyć je przy- 
Rano wypuszczało się mysz na najmniej przed utrata oczu.
woiuosc. a wieczorem inna 
pełniła służbę aiarmową.

W roku 1857 opatentował 
pewien Amerykanin niezwykły 
sposób zniszczenia tasiemca. 
Sposób polegał ca tern, że pa­
cjent musiał najp,erw głodzić 
się kilka dni. Oczywiście, oier 
piał z głodu także tasiemiec. 
Po tych kilku dniach obcwia 
zany był pacjent połknąć coś 
w rodzaju wędki, na końcu 
której znaldowała sie słodka 
oigułka w mikroskopijnej kia 
teczce Tasiemiec osza’aly z 
głodu rzucał się na przynętę. 
Wtedy wystarczyło pociągnąć 
za sznureczek przynęty, klat-

W roku 19tio został opalem 
to walny aparat do golenia bez 
rmdła i wody. Na sucho. Po­
legał on na tem. że na rolkę 
długości 10 cm. grubo.lci 3 cm 
nawinięty był tzw. popularnie 
papier szmirglowy. Rolka była 
połą zona z maszvna do szy­
cia. De’ikwent. którv chciał 
sie golić, pociskał nogą pedał 
maszt ny. a rolKa wodził ręcz­
nie po twarzy. Rolka obracała 
te i.-, wyrywała nieszczęśni­

kowi włosy.
I tz
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KONKURS WIOSENNY 

ZADANIE NR 373/j

Jako piąte zadanie naszego 
konkursu prezentujemy etiudę 
JANA RUSINKA, znanego poi 
skiego kompozytora. Który 
zwymężył w konkursie „Etiu- 
da-55” zorganizowanym pięć 
tat ternu przez redakcję mie­
sięcznika „Szachmaty m 
z.stKR”. Sądzimy, że nie »pra­
wimy zawodu naszym czytel­
nikom, jak to miało miejsce 
z ZA1>. 371/3 D. LAMUKOU
(.-'86i rok). Otóż ta znakomita 
t-iecioehodowka została mylnie 
wydrukowana w znanym cza- 
opiśntie moskiewskim ,.64’. 

Niestety diagram w nr 4 (lu- 
■*> — 1980) jest b. zniekształ­
cony, przypuszczalny brak 
piona na polach „c4” lub „bł” 
sf-owodowal szereg ubocznych 
rozwiązań: np. 1. WM+ i mat 
w TRZECI! (!) pos.

Czyżby nasi czytelnicy p, 
Marszałkowski, p. Paździor, p. 
Ntlgnan dokonali po ilj latach 
odkrycia. Wątpimy*? Mi, lny 
druk diagramu w „64” dostar 
czyi wiele emocji, było sporo 
listów i telefonów. Jeszcze raz 
przepraszamy za nie zawiniony 
błąd. OCZYWIŚCIE prawidło­
we rozwiązanie zaczyna się od 
poświęcenia hetmana: i. nul;! 
tz groźba 2. W:gi) i po naj

ZAD. 37^/6. — Białe wygrywa 
ją: BULE: Kej, V» e8, Sg8 (3). 
CZARNE: Kd2, p. <3 12). ■ Ter­
min rozwiązania olta zaclan — 
dwa tygodnie. Redakcja ufun 
dowala aodaikov.a nagrodę za 
najlepsza analizę w postaci 
STACHÓW firmy „Cepelia”.

MISTRZOSTWA GDAŃSKA

Po 12 rundach o tytuł chani- 
pioua miasta na rok 1380 ma­
my dwóch liderów. Są to p.p. 
Andrzej (Jralin.ski i Adam Ci­
chocki. Kto wyg ta turniej? 
Czy utalentowany junior z 
Konradii — Cichocki, czy re 
welaeja tego sezonu Andrzej 
(. ralinski z Gedanii. Obaj ma 
ją po 10,5 pkt.

Ostatnia runda może przy- 
nie ć rozstrzygnięcie...

Na trzecim medalowym miej 
sc u znajduje się obrońca ty­
tułu kandydat K. HOI EMAN 
z 9 pkt.. wyprzedzając czołów­
kę o jeden punkt W Śród ko 
biet najwięcej bo aż 7,5 punk- 
a ma p. IZABELA UlSS.l i’. 

CAauilujemy naszej korespon­
dentce tego sukcesu!

MECZE PRETENDENTÓW

Po wygraniu meczu przez 
coreziicja z Petiosjanem {5,5: 

3,5) zuliza się do finiszu poje­
dynek Poługajewsktego z Tu­
lem. Eksmistrz „wiata widocz­
nie wysoko przegrał mecz, gdy ż 
"olugajewski prowaazi już 5:2. 
I .dtrowł, z pozostałych trzech 
partii wystarczy pot punkla 
do zwycięstwa.

Wśród kobiet mamy już dwie 
półfinalistki. Są nimi: N. Ga- 
prmdaszwili, która wygrała 
mecz z Gurieli oraz N. Alek- 
.-.andiija. która zwyciężyła w 
pojedynku z Achmyłowską.

Pozostałe merze jeszcze nic 
rozstrzygnięte.

TURNIEJ MŁODZIEŻY 
W PRUSZCZU

Dyrekcja SP-2 im Kopernik, 
ka w Pruszczu w dniach 13—Z, 
kwietnia zorganizowała turniej

Uc szym i... SdS! 2. hl! \VI2S^ dla młodzieży- szkół podstawo-
W;f4 i pr bit iu następuje i 
IIa8! z nieuniknionym matem 
na „h8”.

kwietna kompozycja, ale w e 
magajaca poprawki. W za 
mian tego zadania drukujemy 
etiudę D. GUGEMDZE —

wych o Puchar Naczelnika 
Miasta.

Turniej odbywa się w gma­
chu Szkoły nr 2 przy ul. 1000- 
leeia. Sędzia głównym zavo 
oów jest znany- działacz p. 
Jerzy Ossorya-Cierpirki.

FILM * FILM * FILM * FILM * FILM * FILM

„Gtiział specjalny
„Pugaezow”
?v

DNI KULTURY 
RADZIECKIEJ 
W POLSCE 
18-27IV-1980

EGOROCZNYM 
Dniom Kultur-. Ka

naciąg niesłychani^ ważny 
nie tylko dla raazi-eckieąo 
kina, ale także dia radz’ec 
kiego widza. Filmów tvo- 
jennych powstaje więc 
sporo a wiele z nich trafia 
także i na nasze ekrany.

Jednym z takich jest 
„Odaział specjalny” Wadi­
ma Łysienko. Dwa zasaa- 
nicze motywy Dosłużyły za 
kanwę tej przygodowej o- 
powieści wojennej. Jeden 
to udział sportowców» w 
walkach z wrogiem, drugi 
rola popularnych „ka- 
t;usz” siejących obłędny 
strach w szeregach prze­
ciwnika.

To popularne zdrobniale 
imię kobiece nosiły bowiem 
groźne radzieckie wyrzut­
nie pocisków rakietowych 
o kalibrze 132 i zasięgu 
ognia około 8 km. Monto­
wane na podwoziu samo­
chodu ciężarowego, b\ły 
łatwe w transporcie i ta­

mę w jej nurtach jedną z 
..katusz”. Niemcy robią 
wszystko by zdobyć tajem­
nicę groźnej broni. Ale do 
walki staje ów tytułowy 
„oddział specjalny”, składa 
jąey się z wybitnych spor­
towców radzieckich. To 
właśnie im w udziale przy­
padnie niedopuszczenie do 
■liawnienia ważnej tajem­
nicy.

Historia walki o „kaau- 
szę” opowiedziana zostało 
niezwykle żywo. Film zre­
sztą przypomina najlepsze 
wzory opowieści prz> godo 
wej. Mamy zatem wartką 
akcję i barwmych nieustr« 
szonyoh bohaterów, którz„ 
doskonale radzą sobie w 
każdej najgroźniejszej na­
wet sytuacji. Są wysporto­
wani. doskonale i wszech- 
flaiimc przygotowani d' 
czercającj. ch ich zadań. Ale 
sa to również ludzie goto­
wi w każdej chwili oddać 
życie dla dobra sprawy

Inny film tegorocznych 
Dni Kultury Radzieckiej 
to ..Pugaezow’” Aleksieja 
Sałtckowa ma zdjęciu sce­
na z filmuj.

Jest to opowieść o legen­
darnym przywódcy pow­

stania enłopsKiego z końca 
XVIII wieku. '

Ta malowmicza i pełna 
sprzeczności postać zawsze 
fascynowała twórców. Nie­
piśmienny Kozak, zbiegły 
katorżnik ale także samo­
zwańczy car i utalentowa­
ny wódz był groźnym prze­
ciwnikiem carowej Kata­
rzyny IJ. Jego losy oraz 
samo powstanie ukazywa­
no już wielokrotnie na 
ekranie. („Bułat-Batyr” — 
Taricza. „Pugaezow” — 
Piętrowa - Bvtowa, „Sala- 
wat — wódz Baszkirów” — 
Frotazanowa i innej, tym 
razem jednak Bałtyków 
zrealizował z oużym roz­
machem fresk historyczny, 
w którym ukazał nie tylko 
fascynującą sylw-etkę wo­
dza, ale także na szerokim 
tle historycznym samo pow 
stanie. Oczywiście ten dwu 
seryjny film nie jest histo­
rią wojny chłopsk.ej, jest 
jednak interesująco ukaza­
nym studium charakterów 
i dążeń, jest rodzajem po­
jedynku indywidualności 
tej miary co Pugaezow i 
Katarzyna II, jest także 
próbą odpowiedzi na pyta­
nie jakim naprawdę czło-

dzieckiej w Polsce, warzyszyły wszystkim więk
towarzvszy jak zresztą kaz 
dego roku wiele imprez fil 
mowych. Oczywiście najbar 
dziej interesujące są nie­
wątpliwie prezentacje naj- 
now szych pozycji radziec­
kiego kina. OPRF propo­
nuje w kwietniu aż 8 pre­
mier, o wyjątkowo szero­
kim wachlarzu tematycz­
nym.

Dominuje jednak wojna. 
T nic dziwnego. Mija wła­
śnie 35 rocznica zwycię­
stwa. ale ten temat jest

szyna radzieckim ofensy­
wom. Skonstruowane zo­
stały w łatach trzydzie­
stych i należałe do najbar­
dziej chronionych tajemnic 
wojskowych. Żołn erze ra­
dzieccy robili wszystko b 
w żadnym wypadku nic
wpadły w ręce wTOga.

Ale na tvojnie różnie by­
wa. Toteż filmowa opo­
wieść zawnązuje się w-mo­
mencie, k,edy podczas 
.przeprawy przez rzekę, to-

Posypać 
poóawać j 
sałatą.

zielona pietruszka. 
Chlebem i zieloną

morski łach tych zmianie uległa długoici| 70 m 
także struktura fioły 
Shella.

KALEJDOSKOP

80 LAT STOCZNI 
W KOMARNIE

W ciągu ponad 80 lat, 
jakie upłynęły od chwili 
zcłoźenia stoczni w Ko­
mornie nad Dunajem, zbu 
dowała ona blisko 1200 
statków, pogłębiarek o- 
rnz szereg innych jedno­
stek dla (loty technicznej. 
Ponad 400 tych jednostek 
pracuje w obsłudze żeg­
lugi śródlądowej ZSRR !ud 
przy regulacji rzek i ka­
nałów. Do innych krajów 
socjalistycznych czecho­
słowacka stocznia dostar­
czy różnego typu statki o 
łącznej pojemności 2700 
ton, 3 pogłębhrki czerpa 
kowe oraz kilka mniej- 
•zych.

SHEIL — NAJWIĘKSZYM 
ARMATOREM

Brytyjsko-holenderski mo 
nopol naftowy Royal 
Dutch Shell (z udziałem 
także kapitałów amerykań 
skich i francuskich) jest 
największym pojedynczym 
armatorem świata zachód 
mego. Aktualnie do firmy 
lej należą 232 tunkow- 
ce o nośności blisko 30 
min ton, 7 masowców o 
nośności 600 tyr ton i 11 
gazowców o nośności 732 
tys. m sześciennych. O 
ile jednak w 1974 r. Shell 
przeznaczył na inwestycje 
we flocie 136 min, to w 
1978 r. już tylko 33 min 
funtów szterlingćw. W la-

NORWESKA FLOTA
SAMOCHODOWO ÓW
Norwegia dysponuje je 

dna z najwiekszycn w 
świecle wysoecjalizowa 
nych flot do transportu 
międzykoniynentalneąo sa 
mochodów. Rocznie ok 
50 takich stutkow przewo­
zi ponad 600 tys. nowych 
pojazdów. Norweskie sa- 
mochodowce przewożą au 
ta gtownie między Japo­
nią, Stanami Zjednoczony 
m,, Europa, a ostatnio tak­
że Sroakowym Wschodem, 
gdzie samocnody Dafsun 
i Toyota cieszą się coraz 
więsszą popularnością.

„MAMUT” Z ZACHODNIEJ 
PÓŁKULI

W amerykańskiej stocz 
ni w Newport został zbu­
dowany nowy supertanko 
wiec I lasy ULCC — „At­

lantic”. Statek ma 362 m

siercko- 
sci i nośność 390,8 tys. 
ton. Tankowiec napędzany 
jest turbiną parową fir­
my General Electric o mo 
cy 45 tys KM, która za­
pewnia mu szybKość 15,5 
węzła. „Atlantic" — zare­
jestrowany pod flugą ame 
rykanską — kosztował 140 
min doi W końcu 1979 r. 
przekazany został pierw­
szy bliźniaczy tankowiec 
tej wielkości — „Pacific”. 
Obydwa statki będą zaj­
mowały sie przewozem ro 
py z Bliskiego Wschodu 
do USA.

CIĘCIA W STOCZNIACH 
JAPOŃSKICH

Spadek zamówień na. 
nowe statki powoduje sta­
łe cięcia w zatrudnieniu 
i zdolnościach produkcyj­
nych stoczni japońskich. 
Zatrudnienie w japońskim 
przemyśle okrętowym spa 
dło 2e 161 tys. pracowni­
ków w 1975 r. do 77 tys

osob obecnie i to mimo 
pewnego wzrostu zamó­
wień w roku ubiegłym 
Opiewały one na budowę 
statków o nośności 8 min 
łon, wobec 3220 tys. ton , 
w 1978 r. Obserwatorzy ] 
trendów w światowym 
przemyśle okrętowym wy- 
raża/u pogląd, że rak u- 
biegły bvł nietypowy i 
wkrótce sytuacja znów się 
pogorszy, co zapewne po­
ciągnie za sobą aalsze o- 
szczędnościowe cięcia, 

i

NOWY PROM 
KOlEJOWY

Dyrekcja Szwędzkich Ko 
lei Żelaznych zamówiła w 
stoczni krajowej wielki 
prom kolejowy przezna­
czony od 1981 r. do ob­
sług: linii Treileborg (Szwe 
cja) — Sassnitz (NRD). Bę 

dz;e on mógł przewozić 
53 waconv koiejowo oraz 
1D samochodów ciężaro­
wych. Wartość kontraktu - 
220 min koion.

wiekiem był ten wódz 
chłopski i jakie znaczenie 
miało samo powstanie.

Alina Pancssulc

Filmowe
rozmaitości

W Rzymie zakończono film 
o międzynarodowej mafii, nosi 
on tytuł „Diewniana jesionka" 
(Capotto di iegno).

Reżyserem filmu i wykonow 
ca jednej i głównych ról jest 
Gianni Mc nera. Wśipd akio- 
rów znajdują się także Mi­
chel Constantin, Maria Pia Le 
Mans i inni.

Zdjcc,a do filmu kręcono w 
Rzymie, Nowym Jorku, Mar­
sylii, Palermo i ‘Reggio di Ca 
labria. Obraz opowiada his­
torię mafijnego „ojca chrzest­
nego”, który uroaził s;e we 
Włoszech ale prowadzi bez­
względną działalność przes­
tępczą w wielu krajach, ma­
jąc powiązanie nie tylko ze 
śwdtem przestępczym ale i z 
określonymi sitami politycz­
nymi.
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